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Pozwoli pan, że sic trochę
- Unikamy cytowania przeciwnika 

w  skrótach, lub przeinaczeniach. 
'A .dzisiejszych „Debatach'* za­
mieszczamy w całości artykuł p. 
Bogusława Miedzińskiego ataku - 
jacy nasze tezy W  czasie mego 
.procesu z Szurjgiem Gazeta Pols­
ka zamieściła wręcz oszczercze 
w stosunku do mojej osoby spra­
wozdanie z tego procesu. Nie mam
0 to .pretensji do p. Miedzińskiego. 
Wiem z doświadczenia, że redak­
tor nie może być odpowiedzialny 
za wszystkie działy w dzienniku. 
Citszę się, że mam sposobność 
odpowiedzenia mu —  może ta po­
lemika postawi pewne kropki nad
1 i pewne rzeczy wyjaśni. T o  też 
muszę na wstępie przeprosić i p. 
Miedzińskiego i swych czytelni -  
Hcw*, ze się trochę rozgadam.

P- Micdziński przypomina:
Juz w kilka dni po ogłoszeniu de 

Klaracji pułk. K oca pozwoliliśmy sc 
bie zwrócić uwagę — w artykule pt. 
„Jak p Cat zrozumiał deklarację pułk 
K oca “  —  na niewspóimieruośo wysu 
jnętycli przez tę deklarację zagadnień 
i  postulatami p Data, od których u- 
zalezniał on wartość całej akcji i swój 
do m ej stosunek. Za rzecz główną uwa 
żał mianowicie publicysta wileński u 
sunięcie z rządu ministrów Kwiatków 
skiego, świętosławskiego i Poniatow - 
skiego oraz jednego czy dwóch woje - 
wodów.

Zgadza się. — Zgadza się z 
prawda, że zaiaz po ogłoszeniu 
deklaracji płk. Koca zapytałept. a 
jak będzie z rządem, czy płk. Koc 
ma być leaderem, czy tylko whi -  
pern stronnictwa rządowego. Jeśli 
ma być leaderem i jeśli ma wziąć 
za. działalność rządu odpowiedział 
ność, to co  będą robić w rządzie 
trzej ministrowie, których działal­
ność nie oapowiada ideowej de - 
klaracji płk Koca. Jeśli ci mini­
strowie nie ustąpią, to płk. Koc 
znajdzie się w nieprzyjemnej s y ­
tuacji człowieka, który kaptuje dla 
rządu społeczeństwa rzucaniem 
haseł i obietnic, których ten rząd 
nie zamierza później realizować. 
Rola tego rodzaju whipa może być 
cila rządu nawet bardzo pożytecz­
na, a.le iest mocno nieprzyjemna i 
niegodna tak poważnego i uczci - 
w egc  człowieka, Jakim jest płk. 
Koc.

Zgadza się z prawdą, że płk. 
Miedziński dał mi na to „odpra - 
w ę“ : ministrów mianuje u na: nie 
pułk. Koc, a Pan Prezydent Rze - 
czypospolitej, a panu chodzi o 
sprawy personalne, a płk Koc i 
płk Kowalewski oświadczyli, że 
są od rządu niezależni, że za rząd 
odpowiedzialności nie biorą, że 7.3. 
poparcie,którego im od samego p11 
czątku urząd udziela odpłacą s ię  
temu rządowi, jeśli nie czarną nie­
wdzięcznością, to w każdym razie 
brakiem wdzięczności.

Oto jest ten początek tej per - 
sónalnej „gierki" konserwatywnej,, 
jak ją „Gazeta Polska" i organy 
będące pod jej wpływem nazywa­
ją. Nie jest to jednak ani: I) kon­
serwatywna, 2) ani gierka, ani 3) 
personalna.

Nie jest konserwatywną, bo acz­
kolwiek istotnie ja pierwszy sfor­
mułowałem pytanie jaki będzie sto 
sunek pułkowi,ika Koca do rzą - 
du, i czy ponosi on za rząd odpo­
wiedzialność to jednak i organy 
endeckie i organy socjalistyczne i 
cała prasa niezależna, a nietylko 
„Czas" zaczęły zadawać to samo 
pytanie Nic bowiem naturalniejsze 
go  od tego, że jak powstaje orga­
nizacja tego tvpu, co Ozon, to lu­
dziska chcą się dowiedzieć jaki 
będzie jej stosunek do rządu. Pan 
Miedziński wodzi tu ,.niew'spół - 
mierność" rzeczy wielkich i ma - 
łych, personalnych. A ieJnak lu - 
dzie interesują się więcej po - 
łityką ministrów, która d e c y ­
duje o losach Polski niż 
wstępniakami p. Rutkowskiego 
i jeg o  rówieśników w Mhzdej Pol­

sce. Bo przecież organizacje poli­
tyczne to stosunek do życia w 
Polsce, a nie do życia na księżycu, 
cło rzeczywistości, a nic do jakichś 
formuł abstrakcyjnych i teoretycz­
nych.

Wreszcie sądzę, że wszyscy go- 
tow i się ze mną zgodzić, że orga­
nizacja polityczna przyjmująca 
pomoc od rządu, a jednak głoszą­
ca o swoje i od tego rządu ni.eza - 
leżności, jak to słyszałem na róż­
nych konferencjach prasowych jest 
konstrukcja sztuczną i nieżyciową. 
Stosunek do rządu ze strony or­
ganizacji politycznej m oże  być tyl­
ko albo biały, albo czarny, albo 
affirmative, albo ncgatiye, a ter - 
tium non datur

P. Miedziński utrzymuje, że 
chcieliśmy, aby powitał rząd 
„któryby odpowiadał swoistym 
poglądom" naszym na rządzenie 

' państwa. Ale broń Buże. Chcie­
liśmy poprostu, aby powstał rząd 
pik. Koca, rząd oparty na jego de­
klaracji

Czy to względy personalne nami 
kicrowały. Czy chodziło nam o o- 
soby, czy o kierunek? Czy zaprze­
stalibyśmy' tej kampanii gdyby p. 
Poniatowskiego zastąpił nawet na 
prawo od niego politycznie usytu­
owany p. Malski, albo p. Święto­
sławskiego jakiś protektor „Legjo 
nu Młodych". Ironja, • ze u -  
miem zakończyć taniec tylko pod 
jńecem, pod kątem „zmian perso­
nalnych" chybia celu. Bo przecież 
nitma n„. ważn.ejszego w polityce 
niż kierunek niż program rządu. 
A tert znów zależny jest od perso- 
nalji tego rządu Na to nie poradzę.

Wreszcie gierki Pajiie Pułkow­
niku! Sądzę,że nie z mniejszym niż 
ja niepokojem śledził pan ostatnie 
objawy anarchji w Małopolsce.Dla 
rnnie są one faktem niepokojącym, 
ale też o w iele bardziej dla 'życia 
naszego ważkim niż konferencje 
prasow e Ozonu w Wilnie i Brześ - 
ciu Litewskim-|estem wielkim pesy 
mistą.Różnię się od endeków' tein, 
że nie wierzę.?by społeczeństwo sa 
mo wyłondo z siebie siłę, któraby 
zawładnęła tern państwem i za - 
pewnila mu ład i spokój. Ni° wi­
dzę w Polsce stronnictwa, które- 
by reprezentowało 50 proc. spo - 
łeczeństwa, przeciwnie obawiam 
sie, że najsilniejsze nie ma za sobą 
więcej niż 15 proc. ludności. W  
tych wr■'runkach jedynym środkiem 
krysfa.lizacyjnym musi być rząd.—- 
Ale jaki rząd? —  Obecny? Nic 
mając programu w żadnem z ka - 
pitalnych dla Polski zagadnień co 
chwila popełniający olbrzymie, 
katastrofalne błędy w polityce na­

rodowościowej, wyznaniowej, 
szkolnej, w'ewmętrznej, guspodar - 
czej. Rzad wreszcie nieuzgodnio- 
nv z sobą od Sasa i od la.sa.

I oto miałbym do lego wszyst - 
kiego co powyżej powiedziałem 
doskonałą ilustrację, której kolo ­
rów' nie Chciałbym przez kurtu - 
azję polemiczną zbytnio przeja -
sk raw iać.

Pisze p. Miedziński:

Pierwszym argumentem, którego 
treść dziwnie odhija od patetycznej 
formy jest stwierdzenie wagi i odwagi 
jego wystąpień... przeciwko w prow a­
dzeniu języka polskiego do liturgji 
uerkwi prawosławnej.

Widać wyraźnie z tego ustępu, 
że tylko elegancja stylu i uprzej - 
mość nie pozwoliły p Miedzińs - 
kientii ubrać swej reakcji w in­
ną formę, ale przecież Josyć 
wyraźnie daje on du zrozumienia, 
zp zamiast mówić o izeczach po­
ważnych zajmuję się błahostkami, 
egzołyką (przymiotnik '„egzotycz­
ny" jesT zresztą pomz j przez p. 
Mi?dzińskiego użyty). To  kwestja 
czterech miljonów trzystu tysięcy 
mieszkańców Polski, bo tylu w y­
znawców liczy cerkiew' prawos - 
ławna w Polsce jest dla p. Mie-

dzinskiego błahostka, to kwestja 
wierności tych miljonów ludzi dla 
Rzeczypospolitej, kwestja właści - 
w ej i rozumnej wobec nich poi i -  
tyki, kwestja. przestrzegania przed 
błędami równie absurdalnemi, jak 
bczcelowemi ma być; egzotvKą dla 
zagadnień rozpatrywanych w trój­
kącie: klub na Foksalu, reda.krja 
„Gazety Polskiej", pałac Namiest­
nikowski. A jednak nie jest ona 
egzotyką na trochę- w lększej prze­
strzeni ud tych kilku ulic, na prze­
strzeni od Dzwiny po Wołyń, ł to 
nawet po tem zesrawieniu ja mam 
pozostać człowiekiem od „gierek 
personalnych" psującym robotę 
ludziom zajętym czemś ważniej- 
szem (zapewne kwestją zielonych 
płotów').

P. Miedziński pisze, że mój a- 
larm spow'odu okólnika o zakazie 
nabywania ziemi przez wojsko - 
wych, to już nie gierka, a demago- 
gja. Z pokorą przyjmę tę definicję, 
jeśli p. Miedziński znajdzie równie 

£strą dla scharakteryzowania mo­
ralnej wartości argumentów' w tej 
dyskusji mi przeciwstawionych. 
Chodzi mi o te dwa inne okólniki, 
które miały „osłabiać" ten pierw­
szy, a które w rzeczywistości go 
tylko wzmacniały. Jeśli z mojej 
strony była dema.gogja to w takim 
razie jak tamto nazwać: yyykręta- 
mi. „przeinaczeniem rzeczywistoś­
ci" czy jeszcze gorzej.

Ale to już dyskusja na wyryw­
ki, odchodząca od linji głównej. 
Nie moja zresztą w tem wina, że 
dyskusja ‘ się tak ślizga. T o  p. 
Miedziński jak szermierz doskona­
ły w polemice jest ciągle atakują­
cy, z różnych najmniej spodziewa­
nych stron. Pozwala tu nm od­
wrócić uwagę czytelnika i opinji 
publicznej od rzeczy kapitalnej,

W iaNzym ciągu atakuje nas p. 
Miedziński:

P Ca7 zapytuje czem jest „Gazeta 
Polska ‘ i co reprezentuj‘e — gotów 
jestem udzielić odpowiedzi. Ale pod 
warunkiem, aby zechciał najpierw za 
prezentować się sam -— a wówczas do 
piero m y odpowiemy wzajemna prezen 
tac ja.

Istotnie, bardzo chętnie dowie 
mv się jak: iest stosunek p Mie­
dzińskiego i jego pisma do Ozonu, 
bo przecież pamiętamy, że oświad­
czył, że nie jest łącznikiem pomię­
dzy O zon em , a Sejmem, a i teraz 
podkreśla swoj zdecydowanie 
życzliw'y stosumk do p Ponia- 
towsKiego. Sądzimy, przecież, że 
p Miedziński dotrzyma obietnicy 
poinformowania nas o fem, skoro 
my wypełnimy jego żądanie przed 
stawienia mu się po tylu latach 
znajomości —  bez przedstawiania
się.

A1y Słowo jesteśmy grupą ide- 
ow'ą imperjalizmu polskiego. 
Chcemy mocy państwa polskiego, 
chcemy rozszerzenia terytorjalne - 
go Polski, aby ludność nasza nie 
potrzebowała się dusić na przelu­
dnionej ziemi. Kwestje społeczne 
i gospodarcze były dla nas zaw - 
sze czemś wtórnem.drugorzędncm, 
środkiem, a nie celem, którym był 
zawsze testament w ielkomocar - 
stwowośc polskiej realizowany 
swego czasu przez Władysława IV 
poetyzowany w czasach niewoli 
przez Sienkiewicza, restaurowany 
pod Kijowem przez Piłsudskiego.

Wreszcie przystępuję do nai - 
trudniejszej —  wyznam to szcze ­
rze odpowiedzi na. tak sformuło - 
wane pytanie:

Wreszcie —  p. Cal twierdzi że re­
dagowane przeze mnie pismo „chw ilo­
w o". popiera p. Poniatowskiego „nie 
ze względu na jego p rogram "; ż,. „p . 
Miedziński go popiera z wyr»chowań 
czysto personalnych". M an  prawo 
domagać się o wyjaśnienia, co znaczy 
zwrot o  „p opieran iu" przeze mnie p

ministra Poniatowskiego „z  wyracho - 
wań czysic personalnych".

Istotnie z niechęcią wytłumaczę 
się z moich słów. Pomijam już o- 
koliez.ność, że p. Miedziński uw aża 
za stosowne zarzucać mi gierki 
personalne bez uzasadnienia, a 
gdy mu odpowiadani zarzutem po­
dobnym to ode mnie takowe­
go oczekuje. Niechęć ta w y­
nika z tego, że oto p Miedziński 
najuiesłuszi.iej napadł na mego 
przyjaciela osobistego, z którym 
zresztą przeważnie różnię się w 
kwestjach politycznych, na reda - 
która Czasu, podczas gdy ten os­
tatni miał zupełną rację domagając 
się od p. Miedzińskiego sprecyzo­
wania. jego stosunku do Ozonu i 
z pełną rację gdy wskazywał na 
szereg faktów rzucających na ten 
stosunek wymowne niedomówie - 
nią. P Miedziński replikował na 
'o ostro i mojem zdaniem niesłusz­
nie. a więc czytelnicy zrozumieją, 
że nie stwarza to w e mnie atmo - 
stery przyjaznej do m ówieiri p. 
Miedzmskiemu komplementów. A 
jednak geneza moich posądzeń, że 
ow'e całe tak silne Wiązanie się p. 
Miedzińskiego z pPoniatowsk- n,to 

T  'ko gra personalna opiera się 
w łaśnie na uznaniu dla inteligencji 
p Miedzińskiego.

I to nietylko dlatego, że przez 
szereg lat słuchałem świetnych 
wywodów p. Miedzińskiego, jako 
referenta, budżetowego, ale wogóle 
w podziale który zaaplikował Cle­
menceau Poincaremu i Briandowi, 
że jeden umie wszystko a nic nie 
rozumie, a drugi nic nie umie, ale 
wszystko rozumie p. Miedziński 
jest oczywiście daleko bhższy 
Bnandow i. I to nie dlatego, aby 
nic nie mmał. ale dlatego, że wszy 
stko rozumie, że ma umysł lotny, 
może trochę zdemoralizowany na­
wet przez zbytnią łatwość pojmo­
wania ziawisk, Miedziński —  to 
gwiazda na firmamencie naszych 
ludzi zdolnych Dzisiaj jest zawzię 
tym naszym przeciwnikiem, na 
niego spada duża część odpow ie- 
dzialnosci w paraliżowaniu prac 
Sejmu, w początkach obecnej ka­
dencji —  a jednak nie przestanę 
powtarzać, że naogół marnujemy 
ludzi zdolnych, że niepotrzebnie 
idziemy za przykładem Anglji, któ­
ra jak wiadomo nie lubi inteligent­
nych ministrów'. Anglja ma inne 
wal Pry, których nam brak. my bar­
dziej od niej potrzebujemy ludzi 
'ybitnych. Otóż p Miedziński nie­

wątpliwie rozumie.że ani nas nie 
stać na bolszew izm,bo nie mamy ty 
lu bogaci w do marnotrawienia ile 
ma Rosja, ani też nie stać nas na 
hitleryzm, bo spowodu demografi­
cznej budowy Polski nie potrafi -  
my wyciągnąć z naszego społe - 
czeństwa. tej Sprawności bez któ­
rej hitleryzm nie da się urzeczy­
wistnić. Rzuciłem porównanie z 
Briandem Będę się go  trzymał. 
Siegfried dał nam formułę, ze 
Francja głosuje ciągle na lewo i 
że ludzie na kturych głosuje idą 
ciągle na pra.wo. Tak było z Brian 
dem. Tak jest z Miedzinskim. 
Szuka on ludzi na lewicy. Popiera 
Poniatowskiego, bo to jest właśnie 
człowiek do którego lewica ma 
zaufanie, człowiek wrośnięty, wora 
ny w swmje „Jnarodniczowskie", 
czy „eserowskie"przekoniana a.ktu 
alne wrśród rosyjskiej studenterji 
trzydzieści lat temu Gdyby jednak 
potrafił sobie zmontować ludzi le­
wicowych i przyjść za ich pomocą 
do władzy, to muszę mu oddać 
sprawiedliwość, że wątpię, aby 
realizował jakiś lewicowy pro - 
gratn, ta właśnie jego inteligencja 
powstrzymałaby go od tego. Ńa 
takiem przekonaniu opierając się 
nazwałem dzisiejszą politykę p, 
Miedzińskiego polityką personal­
ną. Cat.

Nowa rola senatora Kwaśniewskiego
(Teietonem z Warszawy)

0q chwili wybuchu sprawy wawelskiej, wice­
marszałek Senatu, Mikołaj Kwaśniewski, rozpoczął 
swą nową rolę polityczną wodza lewicy sanacyjnej. 
Pierwszem jego wystąpieniem była słynna mowa 
krakowska w Starym Teatrze, skierowana przeciw 
metropolicie Sapieże. Swym demagogicznym stylem 
i doborem mało wybrednych wyrazów mowa ta 
przewyższała nawet głośne pi zamówienie senatora 
Sieroszewskiego. Nawet w kołach dobrze usposobio­
nych dla byłego wojewody krakowskiego sprawiło 
to przykre wrażenie.

Skutkiem politycznym tego kroku Dyło skom­
promitowanie zupełne Ozonu w sferach katolickich, 
które były jedynem poważmejszem oparciem dla 
Ozonu w społeczeństwie krakowskiem. Pan Kwa­
śniewski bowiem był piezesem krakowskiego Ozo­
nu i za Jego zgodą p. Lipiński, kierownik prac Ozo­
nu, rozpoczął swą działalność od złożenia wizyty 
ks. Metropolicie.

Drugie wystąpienie p. Kwaśniewskiego miało się 
odbyć na Sowińcu w dniu 8 sierpnia na IJeździe 
Legjomstów. P. Kwaśniewski był tym właśnie, któ- 
regc lewica delegowała do odczytania w obecności 
marszałka Rydza Śmigłego aekiaracji, Krytycznie 
oceniającej działalność pułkownika Koca. Jak wia­
domo do tej manifestacji nie aoszło, gdyż program 
zjazdu został skrócony przez znacznie wcześniejszy 
odjazd Marszałka i pułk. Koca z Krakowa.

Ostatnio wicemarszałek Kwaśniewski wystąpił z 
enuncjacjami politycznemi antyozonowemi w „Kra­
kowskim Kurjerze Wieczornym*', będącym organem 
grupy legjjonistów, przeważnie 
się organizować Front ludowy 
miejscową P. P. S. i ludowcami, 
niewskim współpracują w całej 
Bobrowski oraz były dyrektor 
Krakowie, Czarniecki.

W obec powyższej działalności senatora Kwa­
śniewskiego, jest prawdziwym paradoksem, iż do 
tej chwili piastuje on nadal godność prezesa kra­
kowskiego Ozonu. Nigdzie bowiem nie zostało po­
dane do'wiadomości publicznej, jakoby p. Kwaśniew­
ski zrzekł się powyższej prezesury.

j r a w M B H

WOJNA JAPOftSKO-CHiŃSKA
Wielka ofensywa japońska rozpoczęła się

żyd tut starających 
w porozumieniu z 
Z senatorem Kwas­
ie} akcji senator 

Funduszu Fracy w

TIENTSIN. Pat. Sztab główny 
japoński donosi o  akcji na froncie 
Liang - Siang Oddziały japońskie 
zaatakował}' znaczne siły chińskie 
w odległości 10 km na półneco - 
zachód od L bng - Siang i 15 km. 
ita zachód od Liu - Ku - Cziau.

Po dv miniowej bitwie Japończy­
cy znieśli piechotę chińską w sile 
fi tys. bagnetów i c-ddziały kawa - 
ter,i w  sile 6 ty s. szabel.

japończycy zdobyli bardzo waż 
ne punkty strategiczne

SZANGHAJ. Pat. Agencja Cen­
tral News donosi, że pod Fang - 
Szan w odległości 25 kim. na połu 
inio - zachód od Czang -Sin Tien 
’ a linji kolejowej Pekin —  Hankau 
doszło do wielkiej bitwy. 24 bm. 
Kklział japoński w sile G.000 żoł 
tierzy wraz z artylerją wspom aga­
ły przez 17 samolotów, zaatako - 
wał pozycje chińskie. 3.000 Janoń 
:zyków zostało zabitych i rannych 
Chińczycy stawiają zacięty opór 
w Faji - Hsin.

:hód w kierunku plasków zgórza 
Mongolskiego. Wojska japońskie 
posuwają się wśłąd za uciekają -  
cemi oddziałami chińskiemu.

Zdobycie przejścia przez mur chiński
PEKIN. Pat. Japońskie władze 

wojskowe oświadczają, że pi zejś­
cie pi zez mur chiński w Nankau 
zostało ostatecznie zdobyte, a woj 
ska chmskie wycofują się na za -

Cziang-Kai-Szek osobiście chce bronić 
Szenghaju

SZANGHAJ. Pat. Zacięta wa!ka toczy się po- 
mięcizy wojskami' chińskiemi i japońskiemi we wschod­
nim i północnym Szanghaju. Agencja Domei wvraża 
nadzieje, iż w ciągj kilku dni zostanie nawiązane 
połączenie między wojskami japońskiemi w wschod- 
r in  i północnym Szanghaju, a posiłkami japcń- 
skiemi, które niedawno wylądowały.

W koncesji międzynarodowej tłum zamordował 
2-ch japończyków.

SZANGHAJ. Pat. Według krążących pogłosek, 
r.2iang-Kai-Szek zamierza odwiedzić front szanghaj- 
ski i osobiście kierować obroną.
STAN ZD R O W IA  AM BA SAD O RA 

W IE L K IE J B R Y T A N JI

8 /  \XGH a ,T. Pat. Ambasador bry - 
tyjski Hugrssen spędził dosyć nitspo 
kojną noc. D oktorzy uważają jednak, 
iż stan zdrowia chorego jest zadaw ala 
jący. Niebezpieczeństwo nic zostało 
jeszcze całkowicie usunięte, ale bezpo­
średnio nie zagraża życiu chorgo

NA STR. 2-EJ
W. L.: „UROKI KRAINY UŚMIE­
CHU".

NA STR. 3-Ej

EUGENJA KOBYLIŃSKA: „LU­
DZIE STAREGO WILNA". 1 
CAT.: ..NOTATKI POLEMICZNE"
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Jak komunistyczna 
Partja Polski

chciała wykorzystać strajk 
Krakowski

,W ieczór W arszawski11 pisze: j

Leżą przed nami dwie odezwy, 
pozostające W związieu z onegaajszym 
j< dnodniowym strajKiem w Kraaowie 

Jedna wydana przez Kumunistyczną 
P a itję  Polski, draga —  przez K om i­
tet Okręgowy Komunistycznego Zwia 
zku M łodzieży Polski.

Odezwa K P P w^ywa do straj 
ku powszechnego w dniach 23 i 24 
b.m.

EPIDEMJA S ?JKA^Ii NADUŻYĆ
Rewizja skarbowa w gimnazjum w czasie lekcji

Proces Ltł)OwklzlflieKo coraz bw  żylych stosunkach z Sieradzkim ; spo ministerstwie, retem omówienia spra
dziej się przeciąga- tykali się poza służbą. Wiadomości te i w y wykrytych już nadużyć i nie chciał- 1

W  czw ar^m  dniu procesu pterwS/.y posiada świadek z ust sa.nego Michał- by, ażeby pewne wiaoom minister-1
zeznawał Sw di Koszko sk!ego. Zdaniem świadka Sieradzki Jtwu .rzeczy doszty przedwcześnie do

trząsł całym departamentem personal-! wiadomości przedstawicieli Ostrowca.
EPtDfcMJA RtW IZYJ. nym, ctiociaż byl tylko zastępcą, ,ak- u » n iT * v r i4 \xi n s T u n u ir n

tyczny zaś szef mjr. Zieliński by i lyiko NADUŻYCIA W  OSTROWCU
Świadek bardzo szeroU opowiada fifeurailtem I W  Ostrowcu wykryto nadużycia po.

1934 przybrała punkt kulminacyjny Sidor był wysycany jako delegat i zna |ych- 1 j r j  c ła sum?  J"
BVłv nawet takie wypadki że prze' dokładnie sprawy nadużyć tak w ł u s z - ' . wy l , y  r̂owca to były

- » > * * * s i r  s s  «

( j U d n e  m l c s ę . . .
l  Tosaq o  .T rU ru n ' 
rłieaerywume d o  
stotaearia cebulki 
wło<£w zamierają 
z  czaiem. G uU yo  
należy doprowa­
dzać un koniecznie 
dla ich rozwoju 
składniki, które zo  
warte są w pre­
paracie .Triłysin*

'5* 1_

Ze szczególnym apelem zwraca się 
K I P  do PPS.

„Towarzysze z PPS, 
Związków Zawodowych!

« “ ęu..n,y ;  * z  skutek rozmowy, którą przeprowadza

Zebrawszy materjał powrócą
łv uczennice a aw r- orzeorowadzah ko we w wysokości około dwu pńljonow f  ieu 'Y™ z y n uyrekiorow <.ty uczennice, a nawet pr, eprow jozau  Zebrawszy .natenał owrócń Kłaau —  ^arszo-Siediewskim. Karszc-rewizję w pokoju sypialnym dyrektorki. z«otvc.i /.eorawszy .nait, jai powrocu .  . rw m
Soraw iadużvc w kariem drożdżowym do Warszawy, z,eferowal całą sprawę ledlewski tłumaczył mu, ze w Ostro 

i . . y ;  y , . i7ha miała wv ,tnni 5 7 wnj lsV jem do wcu żadnych nadużyć niema, „ze przejest rowtuez znana świadkowi i słyszał, i ,zt>a niaia wystąpić z wniosk em n o , . .
Robotnicy z e , i (  SurTfl u kt(> ego  bvfe rewizja, pom, Prokuratora. Tymczartam odbyła się

Na dwa dni przed 
ślubem

ucieKła do Polski 
z murzynem

. . __ . . . . .  , Niezwykły dramat rozegrał się na

-  <•«* a  p « - * i  • ' - i -  t e “ “ -i1 .
W ylcie świadomy, czołow y oddział sk“ m — “toaiadm Stowaczyszaniu Sp hyńch adwokatów. iwócz teyo bvi ,-r. i -iw—w* czmwwk godny aiyow it-go Gdynia. Dwudziestoletnia

cież pan mme może wierzyć, propono-

w łasrej klasy, własnego narodu. Nie rytusowem

okryjcie się hańbą wobec braci ć h ło - , we^ m 
pów, wobec własnej klasw, Staucie 
w pierwszych szeregach. Z Wami sta­
nie cały obóz demokratyczny.

Niezwłocznie na fabrykach, war­
sztatach. w  związkach zawodowych, 
uchwalajcie strajk, żądajcie od za­
rządów swoich kierownictw i delega­
tów proklamowania go. W szyscy na 
zebrania. W szyscy do wieców i de- 
m enstiacyj.

Precz ze zdraaą we własnych Bze 
regach. Opornych i tchórzliwych w o­
dzów zmusimy do walki, lub stanie­
my do niej wbrew nn, a wraz z c a ­
łym ludem 1 ‘

Ociezwa kończy się stereotypowym 
„preczem “  pod adresem „faszystow ­
skiego rządu1 * i oki zykiem na cześć 
„przeciw-faszystcwskiego fr o n tu  Lu­
dowego w  Polsce.

W  drugiej odezwie młodzi komu­
niści zwracają się do „braci chło­
pów “  i obiecują im pomoc. Charakte­
rystyczny jest apel, skierowany do 
„w szystkich1' organizacyj m łodzieży11 
o „w spólny fron t1* w  „w alce o w ol­
ność, pracę, oświatę i pok ó j11.

imał jakąa 
komitetów kartełu droidżo-

Kraków

funkcie w dwóch adwokatów, prócz tego był dyr.j , « ^ o w » te g o  Angielka
runhtję w f}owic((j  świa j zaufania), świadek jedt.akze pojechat panna Bea Seiham, narzeczona bar-

| i gdy żądał kilkakrotnie zestwiema bi- dzc bogatego przemysłowca londyń-
Nadużycia <> h".zczaroi ryżu nie by- musowego, którego mu nie cncian', gkiego, poznała w jednym  z nocnych

Pr s i .̂Ir iMI iy Popeinone wyłącznie tylko na szko- dać, a świadek wiedział, że taić > ze-1
dę państwa. Przegląaając księgi świa- stawienie jako sprostowanie wysłano A  w . j

Rewelacyjne zeznania złożył urzęd- lek niezbicie stwierdził, iż Eljasz Ma już do ministerstwa w Waruzawit, sp o -1 o ly  ępowa
nik Wizgiro Opowiadał o  podatku zur z dwoma czy trzema głównymi rządził w ówczas raport do ministra. llvnK
apadkowym od dobr --uanowskich. 0  wspólnikami oszukiwali resztę udzia- Dowiedziawszy się o tern dyi. Windler
sprawie jednego z urzędniku w Tomkie- low cow . | uzaUjąc się na stosunki w minister- , , .
wicza Który za tiadużycm ma docho- „ .  . . _ . J  stwie, po<yitdzia,‘  świadkowi: „Pisz m i-.lsc murzynie. Gdy skończył
dzenie Pruk Kurkuć -.-twierdza, że ” ow«iei i w 0  ovCu świadek był pan 7reS7ją i my tam ,nam> swego Lu. ,mu kontrakt, postanowiła mu to- 

_  , .  . , . na miejscu, ażeby z ramienia mmi- 1
sprawa Tomloewtcza z-^tała wyłączo- ^  + ^ - - ^ w l d r U  rewizie ksiąg.1 Z

‘ i lokali Ix>ndynu murzyna z Ameryki, 
w duecie tanecz-

Piekna panna Bea zakochała się z

na | 17 odrębne s » w  Początkowo świadek prosił sąd o po? i O wykrytych nadużyciach w Ostro-
Stosunki. ja e  panowały^ w u rzęz , w oien;e nie zeznawania w tej materji. ■ wen świadek złożył raoort służbowy
w » riTjicowa s w «  e , _ yły r ^  właśnie jutro dyrektorzy' Zakła- jeszcze w 1934 roku i jak dotychczas 
dzo dziwne. Naczeln* Kurpteuski bę- ^  o.trowickich maja stawić się w nie rył w tej spraWte przesłuchany.

Zajścia antyżydow­
skie pod Wyszkowem

Ostatnio w szeregu m iejscowości 
doszło do zajść antyżydowskich, w y ­
nikłych przeważnie na tle t. zw. akcji 
bojkotow ej. Największe rozmiary zaj 
ścia te przj brały w Brańsku pud W y ­
szkowem. O względnie poważnych 
rozmiarach tych zajść świadczy Takt 
sprowadzenia do Brańska posiłków 
policyjnych z Ostrowi M azowieckiej. 
SpoKÓj został juz przywrócony.

P O K O J E

dąe wzyjaueteni dyr. Sieradzkiego 
przyjmował od niego na przeszkolenie, 
rreędzy innymi ku / /na Sieradzkiego, 
Brvkalsktego. Gdy Brvkalski [»rzvbył 
d o  urzędu, Kurpicwski osw iadc/ył urzę-] 
dnikotn: „T o  jest kuzyn pr>na Sierauz
kiego, proszę uważać11! Krupiewski 
bardzo często urządzał pijatyki z płat­
nikami i młodsTvmi urzednątamr

Szykany w stosunku do Wizgircla 
zaczęły «ię dopiero (X) jego zeznaiujch, 
które złożył u sędziego Kleinerta W  
dwa dni po nirh iiaczelnik wezwał go 
do siebie i zwrócił mu uwagę, dlacze­
go n«ę sporządził iakichs wykazów z 
1928 roku. Kwestjn słynnych 3-ch gro­
szy —  to również zdaniem świadka 
szykana:

—  ja  nie wystałem tytułu egzeku­
cyjnego na 3 grosze, to był tylko list, 
który musiałem wysłać, gdyż inac te] 
nie pu*tąp<bvm według orzetmów mi 

' nisterstwa. 1 choć tentem urzędnikiem 
IX Kategorji, a to jesł dyr. Sieradzką 
to stwierdzam, że znam lenlei przeoi- 
sy urzędowe od mego.

W  czas»e proci su po< tawtono dyr. 
Sieradzkiemu szereg z-uzutow iż sto 
■unek jego d o  referentki Niedziałuow- 
ny nie był wyłącznie urzędowy. Chcąc 
tę kwestię lepiej wyjaśnić, obrona za­
daje pytanie świadkowi co wie w  te] 
sprawie, świadek stwierdza, iż Nie- 
dztałkówna korzystała z flcznych zapo­
móg, otrzymywała bezimienne czeki, 
oraz że iedeti z -u tędników widział dy­
rektora Sieradzkiego z nią w uzdrów i-

Szerokte sfery ludności powier^ajo swe oszczędności

KorctiBelnej Kasie Oszczędnsści
w P I Ń S K U

która gw a ra n ta je  w k fa d y  ca tym  m a ją tk iem  Sejm tkp Pow r n o w e g o

Pożar kasyna vt> Brulogne-sur-Mere

skn lamna. Chodziły słuchy, iż obecną 
czyste, wygodne, ciche i tanie z wodą pimadę speakerki w" PołSkiem Rattjo p. 
bież. i telefonami blisko Dworca Gtów- Niedziałkówna zawdzięcza p. S*erack- 

nego w Warszawie kiemu. j
MJR. ZIELIri.SK! BY»- FIGURANTEM I

Pierwszy, jak dotyJk za : zap-zy-j
W  HOTELU ROYAL

ul. Chmielna Nr. 31 . . .  . . _  .sięzony świadek w  tym procesie Ci. a j .
Kawiarnit Bezpłatny garaż potwierdza zeznania złożone u

prokuratora. Paweł Michalski byt w za

warzyszyc w podróży do Krakowa, 
gdzie zaangażowano go wraz z par­
tnerem na w ystępy w  jednym z noc­
nych lokali.

W yjazd je j odbył się w  tajem ni­
cy na dwa dni przed ślubom z prze­
mysłowcem. Przemysłowiec dowie­
dziawszy’ się o wy.icździe narzeczonej, 
nat.ychmiast zawiadomił paryskiego 
przedstawiciela swej firm.y, aby spot­
kał niezwykłą parę na lotnisku i po­
darł pannie Bea paszport, by  w ton 
sposób uniemożliwić je j dalszą po­
dróż. Zasadzka jednak nie udała się. 
Panna Bea wraz z murzynom w yje­
chała dalej do Krakowa.

Teraz skolei został zaalarmowany 
warszawski przedstawiciel firm y. O- 
.'zekiwsł on parę na granity. W szel­
kie próby perswazji spełzły na n i­
czym, Angielka w żaden sposób nie 
chc-ała rozstać się z murzynem Nic 
pomógł naw »i błagalny telegram ro ­
dziców. Biato - czaraa para zamiesz­
kała razem w jednym z rnał/ch hote­
li w centrum Krakowa.

Przedstawiciel firm y co wieczór 
bywał na dancingu, wszedł w poro­
zumienie z portierem hoteliku i szoze 

• gólowo inform ował codziennie te le -  
I fonicznie przemysłowca o  różnych 
I szczegółach zakochanej pary. Telegra 

mów i lisłów od rodziców i narz,cczo 
t nogo p. Sethani nie przyjmowała, 
. wracały one nieotwarte do Londynu. 

To pewnym czasie duet murzynów 
wyjechał do Gdyni, na występy’. To­
warzyszyła tam Tównicż swemu uko­
chanemu romantyczna Angielka. W  
ślad za parą podążył warszawski 
1'rzedstawicicl firm y.

WifGąe be*ow ocno!ć swych wysił-
Najwspanialsze kasyno F rancji w znanej miejscowości kuracyjnej Boulo- j ków przemysłowiec dał za wygraną, 
gne - sur - M erc padło ofiarą płom ieni. Ogień wybuehł na skutek krót- j Przed kilku dniami nie niepokojona 
kiego spięcia w sali balowej, w któ rej podówczas znajdowało się około s przez nikogo panna Bea wraz z nra- 
800 o.^ób i stamtąd przerzucił się do innych sal. Publiczność zdolar-o ura ! rzymem opuściła Gdynię, na dalsze 
lować. Straty spowodowane przez pożar obliczają na 32 milj. franków ( jt  » tournee po miastach europejskich.

W WIRZE STOLICY
ZN A W C ZY N I SPORTU

Zażywająca ostatnich dni lenistwa 
młodzież w róciła ze stad jonu i roz­
prawiała z oży wieniom o Kucharskim, 
Moj i, o ścięgnie Luckhausa, o ryzy­
kanctwie Szneidra...

Będąca z wizytą stara pani nagie 
się ożyw iła :

—  A  latający pastor Z yJcllt

—  Cóz to za jedent

—  No to przecie ten pastor angli 
bański, co to w niedzielę nie chciał 
za nic. startować. Był specjalrstą od  
300 metrów, ale że program Olim­
piady przewidywał finał w niedzie­
lę, wiec na miesiąc przed Olimpia­
dą zaczął trenować 400 metrów. I  wy­
grał ku ogólnemu zdumieniu a  Y al- 
lane. czy gra jeszcze 1

—  Jani znów YaJiana"?

— Tr>Ż to  ten bek hiszpański. N r 
meczu na Olimpjadzie W łochy —  H i­
szpan ja był wynik 0 :0  przez 85 mi­
nut. I  nagle Vallana w pędzie kik- 
suje straszliy ie, strzela samobójczą 
bramkę Zamorra wtedy pogryzł całą' 
bramkę ze złości, a Yaliana padł pia, 
cktem na ziemię i darł trawę nazura- 
mi. Czy R itola  biega jeszcze?

—  K tóż to tak i?

—  Jakto przecie to ten stawnr 
stolarz fiński co zaczął biegać mayafl 
28 lat i był najlepszy na świecie —  
poza Nurmim. Nie mógł w żaden, 
sposób wygrać z wielkim Nurmim. 
Zawsze był drugi, wreszcie Nurmi 
się zlitował i na Olim pjodzie nie star­
tował do jednego biegu Ritola zo­
stał w  rum oczywiście mistrzem. A  
Charltor ?

—  Jak, ja k ?

—  Charlton. Ten ogromny, atle­
tyczny chłopak z Australji. Syn mi- 
Ijonera —  farmera. Nie trenował 
przykładnie, nie przykładał wagi do 
sportu, ale na Olimpjadzie na 400 
metrów tylko przez zapóźny fin isz 
nie wygrał z niedościgłym, zdawało 
się Yeismullerem i równie niedości­
głym  Arnc Borkiem- A  na 1500 me­
trów byt fenomenalny.

W szyscy byli zdumieni erudycją 
starej damy.

—  Skąd pani to wszystko w ie? 
Nigdy nie mvśiałam, że pani intere­
suje » i f  sportem —  mówiła gospody­
ni.

—  Och, nie interesuje 6ię wcale. 
Ale w 1924 roku m ój mąż był strasz­
nie chory. Lekarz zalecił czytać mu 
coś zupełnie niedenerwującego, coś 
kojącego. Nie znalazłam nic lepsze­
go, jak  kroniki sportowe, akurat by  
ła wtedy Olimpjada w Faryżu. Cu­
downie zasypiał podczas czytania ta­
siemcowych recenzyj o  wyczynach w 
Colombcs.

—  I  tak pani dobrze pamięta

—  Mąż umarł. W ięe te ostatnia 
iego chwile, te długie lektury utkwi­
ły mi w  pamięci... RaroL

UROKI KRAiNY UŚMIECHU
Poprosiu wypada jiomówić o Chi­

nach. Daleki Wschód zawsze tajem­
niczy, niezw vkły, egzotyczny, jakgdy- 
by przybliża się do nas wskutek w oj­
ny, która się tam rozpoczyna.

Próżnoby się dziś silić na wyobra 
zenie sobie skutków, iakie nietylko na 
Dalekim W schodzie, ale na świecie 
całym wywoła ta burza na W scho­
dzie, burza, która w tamtej części 
świata przybiera nierzadko rozmiary 
tajfunu.

Tajfun, to dla nas synonim czegoś 
straszliwego, to wyobrażenie zupeł­
nego zniszczenia, to zagłada.

Dziś trudno przewidzieć, jak się 
potoczą wypadki na Wschodzie, ale na 
pewno można już zaryzykować twier 
dzenie, że t\m razem będzie to coś 
więcej niż przysłowiowy mały deszcz 
z wielkiej chmury.

W  prasie zagranicznej spotykamy 
z tej okazji szereg artykułów ludzi 
znający7ch dobrze Daleki W schód. V\ 
jednem z pism znajdujemy feljeton 
FearTa G. Bucka p.t Piękności Chin. 
Czytamy tam:

„Pewnego dnia, gdy m ój ogrod­
nik kulis chiński opiek ł grządki przed 
domem, powiedziałem do n iego:

— Czy nie chcialbcś zasadzie 
nasion kwiatów w twoim ogródku?

Spojrzał na mnie nieufnie, poezem 
zajął się bwoją pracą, a po cńwiii od­
powiedział t

— Biedni ludzie nie potrzebują

kwiatów. To jest zabawa dla boga­
tych.

—  Przecież to nie będzie cię nic 
kosztowało —  upierałem się. —  Dam 
c-i rozmaite nasiona, a jeśli ziemia u 
ciebie jest zbyt twarda, to możesz 
sobie wziąść potrzebną ilość nawozu, 
który leży za domem. Dam ci nawet 
czas, abvś się tein zajął i uradował 
swra duszę.

Ale mój ogrodnik kulis potrząsnął 
głową. Bi ł człowiekiem konserwaty­
wnym. Żaden z jego przodków nie 
sadził kwiatów dla własnej przyji nr- 
uości, nie mógł więc sobie wyobrazić, 
aby on ni stąd m zowąd postępować 
miał inaczej. Pozalem coby robił z 
temi kwiatami^

Nachylił się, by odrzucić kamień:
—  Zasadzę kapustę —  powiedział.
Nie ulega wątpliwości, że biedni

i Chińczycy na wszystko co posiadają, 
patrzą ze stanowiska wartości pie- 
ptężnej. W  pewnej prowincji, gdzie 
3 tuż gary czas przebywałem, zapytałem 
Chinkę, żonę rolnika, co zrobiń z 
nadwyż.ką dochodów, jaką uzyskali 
wskutek niebywałego urodzaju w
owym roku.

—  Czy złożyliście tę nadwyżkę 
jako oszcędności, czy też powięk­
szyliście dobytek? —  spytałem.

Chinka uśmiechnęla się, a twarz 
jej wyrażała zachw yt:

—  Nie —  odpowiedział* —  ale je ­
dliśmy więcej.

' Gdy się wędruje przez chińskie 
miasta, przygnębia ich brzydota. 
Brak jakiejkolwiek higjeny, ciasnota, 
brudne ulice, żebracy pokryci w rzo­
dami, parszywe psy, wszystko spra­
wia odstręczające •wrażenie. Rzut oka 
do małych kramików, mieszkania ro­
jące się od licznych członków rodzi­
ny, puste stoły i krzesła, skupione 
na ciasnej przestrzeni, świadczą o
nastawieniu psyehicz.nem na zysk i 
zbędność jakiej takiej wygody.

Nie poznaje się Chin, w ich mia­
stach nowoczesnych, ale nawet w 
Pekinie, tym punkcie zbornym -wszy­
stkich turystów Dalekiego W schodu, 
jest w id e  rzeczy, które zostały stwo­
rzone nie poto, by zachwycały pasa­
żerów biura Cooka.

| Wspaniale, przepiękne świątynie, 
budowane były niesłychanie długo.

Wyrażały one życic ludu, dla nie­
go tworzone. Gdy je  wznoszono, nie 
myślano o zachwyconych spojrzeniach 
turystów, naszpikowanych dolarami. 
P r r z  dziesiątki lat nawet za bardzo 
dużą sumę, nie mogli cudzoziemcy 
z Europy’ czy Ameryki zaglądać do 
ich wnętrz.

* * *
Chińczycy bardzo mało rozumieią 

się na reklamie. Jeśli się np. w ej­
dzie do jednego z Wielkich składów 
jedwabiu w Ilantcheon, znajdziemy 
się w wielkiej mrocznej hal', z nie- 
z.liez.onemi półkami. Półki wypełnio­
ne są pakietami, albo starannie zwi- 
niętemi materjałami, na których

umieszczone są symetrycznie etykie­
ty-

Nie widać kolorowych wystaw, 
ani sztucznie udrapowanych mnterja- 
łów, które zachęcają klientów do 
kupna. Sprzedawca podchodzi do 
gościa i dowiaduje się czego ten sobie 
życzy, a następnie niedbale wybie­
ra z pół tuzina paczek i rozwyja je.

Wówczas dopiero rozbłyska przed 
oczami kupującego wspaniałość tka- 

; nin, z których wyrabiają stroje kró­
lewskie.

Atlas, ciężki aksamit, jedwabie 
I o przcjiięknym połysku piętrzą się na 
ladzie sklepowej. Jakgdyby rój prze- 

! ślicznych motyli wyzwolił się nagle ze
swyTch bezbarwnych kokonów. Klient 
wybiera i wkrótce cała wspaniałość 
znika w przegródkach i czeluściach 
półek.

Takie są Chiny’ ...
*  •  *

7.a wysokim szarym murem, któ­
ry’ z uiiey tak nie zachęcająco w y­
gląda, znajdujemy’, o ile pozwolą 
nam tam wejść, przemiły podwórzec, 
a na nim chodnik, wybrukowany 
kwadratowemi cegłami. K roki nieźli 
czonyeh gencraeyj powlokły go paty­
ną wieków. Nad tem wykrzywia swe 
gałęzie stuletni świerk. W  środku o- 
gródka znajduje się mały’ stawek, w 
którym pływ ają złote rybki, a na 
ławce z obrobionego kamienia siedzi 

j starzec pełen godności i powagi, spo- 
( ivity w żółty jedwab, nieruchomy m- 
j czaru Budda. W  bladej, pomarszczo­
nej ręce dzierży długą fa jk ę  z  heba­

nowego drzewa, inkrustowaną sre­
brem.

Jeśli odwiedzający jest jego przy­
jacielem, to starzec podniesie się i 
głęboko skłoni by go z niezwykłemi 
oznakami grzeczności zaprowadzić do 

'gościnnego pokoju. Tam, siedząc na 
wvrzeźbionem krześle, gość sączy 
n.ałcnii łykami herbate i nodziwia 
malowane rolety, posążki i rzeźbio­
ny sufit. W szystko jest piękne, uro­
czyste i powoiągliwe, tak samo jak 
piękny starzec.

*  *  *

Niedawno odwiedziłem pewnego 
sławnego, modernistycznego malarza 
chińskiego, w jego atelier. Serce mi 
się ścisnęło, gdy na ścianach zoba­
czyłem afisze wykonane na modłę eu­
ropejską i ppjzaż, na którym płonące 
.słońce zanurzało w jasno lśniących 
falach ęooanu, który nie miał w  so­
bie nic chińskiego. Były tam tuziny 
obrazów olejnych, które naśladowały 
europejski sposób malowania. Ale 
nagle w kącie atelier dostrzegłem u- 
krytą małą akwarelę. Była to zwy­
czajna chińska droga wiejska, w de­
likatnej błękitnawej mgle letniego 
deszczu. Pod papierowym parasolem 
samotna sylw»łka spacerowicza, któ­
ry szedł drogą, rzucając na chodnik 
ledwie w idoczny cień.

Zwróciłem się do gospodarza i po 
wiedziałem bez wahania:

—  T o jest na;lepsze z tego wszy­
stkiego, co tu widziałem..

Twarz malarza promieniała:
—  Czy pan to mówi na ser jo ?

Mianowicie ja  także jestem zdania, 
że ta akwarelka jest najlepszym 
obrazkiem tutaj. Namalowałem alicę 
m ojej wsi, tak, jak ją  niezliczone 
razy widywałem...

—  Ale —  dodał jakgdyby z ża­
lem —  malowałem ją  dla własnej 
przyjemności i dlatego nie mogę je j 
sprzedać...“

Długie lata żyłem w Chinach, w 
spokojnej okolicy, wśród delikatnych 
bambusów i świątyń, których dachy 
przeglądały się w stawach pełnych 
kwiatów lotosu. Był to krajobraz w 
tonie zielonym i niebieskim, gdzie w 
lecie palące promienie słońca stwarza 
ły  tropikalny niemal żar.

A le kiedy lato minęło, a chryzan­
te m y , po krótk.em rozkwita nu, przy­
więdły i wymarłv, krajobraz stawał 
się aż od następnego lata monotonny. 
Ziemie przybierała ponurą barwę, któ 
rej małe domki ze słomianemi dacha­
mi nie mogły bardzo rozjaśnić. Na­
wet ludzie ubierali się w watowane 
płaszcze o ciemnych barwach**.

Autor, p Pearl S. Buck jest zda­
nia, że i przyszłość Chin przedst • 
w 'a  się obecnie ponuro. Chiny zała­
mują się pod ciężarem trudność, go­
spodarczych i nędzy’ . Głód dominuje 
dziś w Chinach, ale niekoniecznie 
trzeba zgadzać się z powiedzeniem, 
że głód jest złym doradcą. W  sy­
tuacji, w jakiej się dzisiaj znaj iują 
Chiny, może on wywołać ten sku­
tek, jaki obserwujemy na głodzotiycr 
zwierzętach. Wł L,
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Notatki polemiczne
Robotnik" Ludzie starego Wilna

Od czasu, gdy to ociężałemu szur, które ten pracowity czło 
Gedynunowi wyśniło się przyszłe wiek w życiu swojem napisał,

i n  n ł  r ,  i  i r 1 r i n f v 4 ^  a  i t f i i b o  I M  .  1 ,  I  »  *   ^ i  A

Petrażycki uważał kiedyś p 
Miecz) sława Niedziałkowskiego
za jednego z najzdolniejszych j miasto fc  kształcie wilka, wyciem j Może ktoś z reprezentacyjnych 
swoich słuchaczy. Chyba.by się ogłuszającego przestworza, wiele zainteresuje się ogromem pracy 
w grobie pizewrócił, gdyby prze- SN "iniemło na. swiecie.

Nie biorąc poci uwagę jednora­
zowych wypadków kiedy jakiśczytał co ten teraz wypisuje:

Wilnianin obudzi się w gniewieGdybym ja  zaczął pisać ot tak 
sobie —  bez żadnego dowodu i bez i w imieniu swego miasta pokaże

cichego pracownika? Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk może o nim 
dostarczyć pierwszorzędnych in- 
formacyj, bowiem Brensztejn 
jest jednym z jego założycieli, 

zaanego taktu, — ze taki a taw mój'Zdum.one; Rzeczypospolitej, c o )  A tu kto biegnie z aparatem? 
rrzeciwnik polityczny jest poprostu. znaczy wielkość, Wilno zwykle Bu*tiak? Zagranica naiwnie w yo- 
agentem płatnym hitleryzmu, — t o - ‘ siedzi przygarbione, senne, nie braża sobie, że pan tu u nas sie- 
byiii popełnił denuncjację i przekro-jWiadomo dlaczego zaier Avane, Jdzi na złocie, jako że zagranica
czył — w mojem rozumieniu — gra-ubogie , i nie mające prawa głosu . wie o panu więcej, niż Polska,
nice wolności prasy. No, nie?... I  w e  w mieście swojem (Może mistrz się obrazi, gdy od-
własr.em Państwie — tak samo, ten- j A w tym ostatnim okresie tylu kryjemy tajemnice, - że jest abso-

dawnych Wilnian pożegnało Wil- lutnie niezabezpieczony materjal- 
no na zawsze, że z nimi skończyć nie i chociaż tkwi przy Uniwer- 
się ntożc pewrna epoka, (przedhi- j sytecie od lat osiemnastu, dofych- 
storyczna!) Historja nowoczesna czas jest kontraktowym kierow- 
Wilna zaczyna się oczywiście, od nikiem zakładu foografiki artysty- 
czasu, gJy zaczęli tu przyjeżdżać cznej.
ludzie „reprezentacyjni ”. O takich \ Zdaje się, że chcąc podtrzy-

bar dziej

Nie —  panie redaktorze —  my­
li Się pan Zgadzam się na arbi­
traż każdego prawnika, którego 
pan sobie wybierze, bo pewny 
jestem, że nie może być dwóch 
zdań w tern, że pan nie ma racji. 
W  przykładzie, który pan cytuje: 
gdyby pan kogoś na łamach s-u o - 
jej gazety oskarżał niesłusznie, że 
jest płatnym agentem hitlerow- 
ski.ni, r.ie popełniłby pan denun­
cjacji. Dopuściłby się pan inne­
g o  przestępstwa, które się nazy­
wa oszczerstwem.

Denuncjacja ma odmienny 
charakter: (Jdyby do pana, jako
do przyjaciela przyszedł jakiś in­
ny socjalista i zwierzając się panu

sor zaczyna urlcp, a kiedy urzę­
duje. Zdaje się, że pracuje 
bez przerwy. Może do niego 
pójść każdy, kto ma zmartwie­
nie. Wysłucha, pocieszy, pom o­
że, jeśli będzie mógł.

Co się dzieje z panią Heleną 
Romer? Słyszeliśmy, że jest cho­
ra. Ale to ostatnio. Ale dlacze­
go dotychczas nie ma w Ku- 
rjerze Wileńskim odpowiedzial­
nego stanowiska i żadnego sta­
nowiska oficjalnego nie zajmuje 
w Wilnie? Dlaczego nie jest oce­
niona, jakby się jej z prawa na­
leżało? Czy cała choroba nie jest 
wynikiem przykrości, jakie na 
terenie pracy robili jej ludzie no­
wi, a reprezentacyjni?

A gdzie to jest p. Zofja Pasz­
kow ska? Też jedna z tajnego Mi­
nisterstwa Oświaty. Chodziła z

zeniacyjny musiałby mieć gabi­
net i woźnego, jeżeli nie sekre­
tarza.

Celem tego artykułu nie jest 
ścisłość w wyliczaniu zasłużo­
nych, ale pobudzenie uwagi tutej­
szych Wilnian. Baczność! Prze­
rzedzają się szeregi rzetelnych 
obywateli Wilna. Odszedł Fer­
dynand Ruszczyc, wspaniały fana­
tyk Wilna, odszecb Kłos, Zahorski, 
i ukochany przez ludność dr. W ę- 
sław ski.. Zabrakło Macie jew i- 
czow ej, Czarnockiego, Nagrodz- 
kiego Na. Boga! więcej uwagi, bo 
tak nam wszyscy uciekną bez po­
żegnania.

Bądźmy uważni, bądźmy uv aż- 
ni, Wilnianie. Rozejrzyjmy się 
w sv,oim stanie posiadania.

Wilno, jest to miasto, gdzie 
się dużo cierpi. Cierpienia, i tro-

pochodi ią polskiej literatury. T y - ! sk, skracają dni naszych zasłużo- 
przypominać nie trzeba. O nich mać swoją egzystencję, a rtysta '^  P°k°Ień nauczyła kochać Pol-|nyCj1 Trzeba się skupić razem, 
i tak wie się wszystko. Wiemy, ratuje się robiąc ekspertyzy 41 a ' *  Je l arcydzieła literackie. f żeby wszystkim było cieplej. Po- 
kiedy rozpoczynają urlop wypo- Sacki. G d yb y ' nie to, przymie- Ody uczenice jej o niej myślą, wtsrzamy więcej uwagi! 
czyr.kowy i kiedy przystępują do rałby głodem. Jacyż niedołężni łzawi? się im oczy ze wzruszenia.’ Pójdźmy uścisnąć rękę p L u d - 
urzędowania. Wiemy, kiedy w są ci Wilnianie’ Wydać tyle dzitl | W ydobyć ją spod korca. Posa
sprawach służbowych odjeżdżają, jfotograficznych, zdobyć tyle nie-
albo odla.tują do Warszawy i 
kto ich w tych wypadkach za­
stępuje. _

Wie się, kogo i kiedy podejmu­
ją obiadem czy śniadaniem i kogo 
kiedy spotykają na dworcu zdob­
ni w  cylinder. Widują ich pry 
watnie tylko ludzie,

dali i odznaczeń, stworzyć naz­
wę przedmiotu, który się w y­
kłada. (Fotografika) i być tyl­
ko kontraktowym!

Czy Rektorzy w tym Uniwersy­
tecie myślą wyłącznie o  repre­
zentacji i o sobie?

C. Widzę następnie pana Sta-którzy mają
„dni przyieć,, a więc również sta- j nisława Cywińskiego, Co to? Już 
ją się „reprezentacyjni", co za- na emeryturze? A przecież zdol- 
kamieniali Wilnianie poczytują im ny człowiek. Zasłużony nauczy- 

w całkowitetn zaufaniu, że pan 7a zdradę i dezercję Iciol i profesor. K,~
jego słow nikomu nie powtórzy, 
opowiedział mu, że nie jest wcale 
socjalistą, ale komunistą, a pan 
pusłał o tej rozmowie raport do 
służby bezpieczeństwa, to wtedy 
byłby pan demmejatnrem.

Oszczerstwem jest wygłoszenie 
nieprawdy, denuncjacja to po­
wtórzenie prawdy, aJe wśród oko 
liczności, kiedy ogłaszający tę 
praw dę nie powinien ze względów 
moralnych tego czynić. Denun­
cjacja  jest czynem zdziałanym —  
że się tak wyrażę —  w atmosfe­
rze zdrady, oszczerstwo jest prze­
stępstwem nic z pojęciem zdrady 
wspólnego nie mającem.

Oczywiście, powyższe określe­
nie denuncjacji nie ina zastosowa 
nia, kiedy trzymając się łaciń­
skiego znaczenia tego wyrazu, 
uwaiamy to określenie jako ozna­
czające oskarżenie i nic więcej. 
W tedy pozbawione jest ono wszel 
kiej nagannej pod względem 
moralnym treści. Ale wtedy afo­
ryzm p. Niedziałkowskiego: dzień 
tokarzowi nie wolno być denun- 
cjatorem (oskarżycielem), byłby 
pozbawiony wszelkiego sensu Bo 
właśnie każdy piawdziwy dzien­
nikarz oskarżanie uważa za swój 
szczytny obowiązek, oskaiża on 
stale bądź jakieś osoby, bądź 
instytucje, bądź wreszcie cały 
ustrój społeczny, jak to właśnie 
czynią dziennikaize socjalistycz­
ni. Wtedy jednak, kiedy z w y - ,  
razem „denuncjacia" wiążę się 
treść moralnie ujemna, wtedy nie 
wolno jej utożsamiać z oszczer-

Wcale nie powiadamy, że 
prawdziwi Wilnianie są lepsi od 
reprezentacyjnych. Gdzie tam! 
Chodzi o to, że są inni Są wy­
robu tutp ;;-" -o . Jeżeli botanicy 
i zoolodzy mogą czas marnować 
na opisywanie bezużytecznych 
malutkich trawek i miki oskopij- 
nych żuczków', dlaczego (z więk- 
szą słusznością) nie pomówić o 
zanikającym ludzkim gatunku wi­
leńskim?

Niech w'am się nie zdaje, że 
ten gatunek będzie za to wdzię-

No, ale Wilnia- 
ci^nin. Schował się pod korzec i

dzić w pierwszym rzędzie. Przy­
trzymać jeżeli będzie uciekała i 
kazać nowemu Wilnu przed nią 
przedefilować na baczność.

Należałoby obok posadzić p 
Julję Rodziewiczuwą, również 
z tego niemianoy anego Minister­
stwa. Musiała swoje miejsce dy­
rektorki komu innemu ustąpić; ale 
nie odeszła ze szkoły. Prowadzi 
tam mrówczą, bezinteresowmą pra 
cę w Opiece Szkolnej, daje kore­
petycje uczenico/n, pomaga dziew 
czętom jak może, rada, że pracaJUll. V f ~  ̂  1 . - X------  J---  ł WUU, ----

siedzi. Pewnie i ram dręczy N or- ( je j  teraz jest zupełnie przez górę
niedostrzeżona, a nie zabierają 
jej czasu zjazdy dyrektorów i re­
prezentacyjne referaty. Pracuje 

Zasadni- w'ed)ug swego sumienia a nie dla 
„dobrze w'idzia.nych“  efektów. 
W  tym też rzędzie usiądzie jedna 
z najbardziej kochanych Wilnia- 
nek, dobra, siwa. pani M akow­
ska. Jest sumieniem Wilna. Tam 
również dobrze jest pójść i pnmó 
w'ić w  smutku, na który repre- 
zentaryjność nie da żadnego le­
karstwa.

wida.
W  każdym razie pozbył się nie 

śmiałości walcząc przeciw repre 
zentacyjnej pisowni, 
czo mamy tu mówić o starych
Wilnianach. Pominiemy nawet 
tych czterdziestoletnich dla ułat­
wienia.

O, tu idą jakieś starsze wąsy.
To Jarocki. Zasłużony człowiek.
Zuchowaty. Malarz. Sokół i Skaut.
Dobrze znał musztrę i nauczył 

czny? A, właśnie! Z naiwyższe.n kilka pokoleń młodzieży posiawy 
oounzeniem złapie taki gazetę i wojskowej wobec wrog? Dziś 
ryknie: ina emeryturze.

—  Co to, panie tego, za porząd-I Któż tam z k ok i?  A prawda! 
ki? Cóż to ja bandyta, czy jakaś Dlaczego tak mało widać profeso- 
,,Figura" żeby mnie po gazetach ra Kościałkowskiego? Ongiś 
poniewierali? Wstyd tylko robią Orzeszkowa powiedziała: „jedzie 
człowiekowi 1 jtam do Was. do Wilna z Grod-

A, powstydźcie się, p ow sty d ź - , na. chłopiec, a właściwie już go- 
cie! Dlaczego inni tkwią ciągle na towy człowiek, pamiętajcie, że 
świeczniku z godnym podziwu stanie się chlubą waszą!" 
poświęceniem i zgadzają się cele- > Stał się. Ale go wcale nie zna 
brować w pierwszym rzędzie na Wilno reprezentacyjne. A więc 
ap- ' m.ach, a wy wybraliście dowiedzcie się nareszcie, że fen 
sobie miejsca pod Korcem? .człowiek stanowił tajne polskie iJelenskiej pierwszy w Wnnie wy-

To szczacie , że wśc.bska pra ministerstwo oświaty (i j akie!) Sło:̂ 2£ ; odczytów a Norwidzie,
sa chodzi właśnie po Wdnie i szu- 7a cz ls<̂ w okupacji niemieckiej 
ka w as ze świecą, tutejsi Wil - w Wi,ni;j’ W  >eS °  niedościgniony 
nianie Tworzy się bowiem „Zwią wzór moralny wpatrzone były 
zek Ochrony Wilnian". Zarząd oczy tylu z młodzieży. Zasób je- 
będzie z rmrezentacyjnch" ale wieuzy jest tak r-ęzmierzony- 
to dla dobra sprawy Chodzi bo- !ak i .1^ 6  skromność cudowna, 
wiem o pomarcie w!adz. . T i  Kosc.ałkowH.i wraz 2 Zahor-

. . . . .  ,„„1 . ,^0 . * sic im 1 Brenszte;nem stworzyliGdziez Was szukacz nędzie to ,  , n • 1
si,  . M *  a  S S i

pLłniania tej^U tv "  ”  ' który^ jest ciężko na sercu. M?
P  ̂ _ coś z kapłana, coś z apostoła, a

B. Pizechodzi zmanw'iona pa- ’ coś z ultra -  wdlnianina, który z
ni CrsMGz :fnowa. Cmdna to nie- najwyższem zażenowaniem ucie- 
w'iasfa. Ileż ona kobiet uratowa- ka z pierwszych rzędów do naj- 
ła moralnie. Ile maleńkich dzieci skromniejszego katka.. To  też nie 
w'ydairła nędzy i śmierci. Dlacze- j możemy wiedzieć, kiedy profe- 
go taka zmartwiona? A no! Za-

P(xlpow'iadajcie mi, Czytelnicy, 
kogo jeszcze brak w tym reje­
strze. Aha! Naturalnie. Gdzie jest 
Józef Wierzyński, również przy­
jaciel Ruszczyca, esteta i literat, 
odczytowiec i nauczyciel, wielka 
figura w podziemnej Polsce wileń 
skiej, spragnionej polskich słów 
. polskiego piękna. Od roku 1909 
uczył bez przerwy zgrupowaną 
młodzież wiedzy o literaturze na 
poziomie uniwersyteckim. W  roku 
i 912 —  13 w mieszkaniu Emmy

wdki życkiej, cichej pracow nicz 
ki na polu oświaty tajnej; po­
zdrówmy p. Stanisławę Święto- 
rzecką Odszukajmy Marię Reutt,
autorkę książek dla młodzieży, 
która stała się prawdziwą W il- 
nianką, bo cicha jest i kocha Wil­
no.

Pójdźmy pogadać z cznpurnym 
Studnickim, archiwarjuszem, któ­
ry ongiś z Ruszczycem, Bułha­
kiem i Wierzyńskim zasilał „ T y ­
godnik Wileński". Wszystko to 
judzie starego Wilna, prawdziwe­
go Wilna. O tych młodszych, ale 
prawdziwych pomówimy kiedyin- 
dziej.

Teraz musimy odszukać jeszcze 
jednego. A tak się zawieruszył, 

nie widać nigdzie. Gdzie 
jest załatany i niezmordowany 
działacz, serdeczny matema.tyk, 
wielbiciel muzyki, miłośnik mło­
dzieży, fita>t oświaty wileńskiej, 
założyciel i dyrektor gimnazjum 
im, Mickiewucza w ciągu długich 
lat trzynastu? No wiecie o kim 
mówimy’  Brfnisłav' Zapaśnik! 
Z gimnazjum swego stwmrzył etom 
rodzinny dla tylu, tylu młodzie­
ży. Oni na zaw'sze zostaną mu 
wdzięczni. Ale on widocznie się 
nie nadawał do reprezentacji. Zli­
kwidowano go. O, zawcześnie, 
zawcześnie!

Czy to nie on w czasie w-oj- 
ny był w Saratowie w zarządzie 
Polskiego Komitetu i 17 000 u- 
chodźców' polskich zawdzięczało 
mu pracę i egzystencję na obczyź 
nie? A kto o tem wie? Kto wspo­
mni, że podczas ewakuacii, w  
roku 1920 założył on w Chełmnie 
dwa. gimnazja i osiem internatów. 
(Jedno gimnazjum przeniesiono do 
Bydgoszczy).

Dalej! W yjąć go  spod korca. 
Może się przyda jeszcze w wileń­
skiej współczesności nie gorzej, 
niż ludzie przyjezdni?

E! tych zawieruszonych dyrek-

brano jej żłobek. Może tera.z bę-
stwmm, albowiem istota, denun- dzie miała czas  zajać się uezę-
cjacji nie polega wcale na fałszu, szczaniem na ,-kaJenije i p rzy ję -
ale właśnie na zakomunikowaniu c ’ a ik w3^P*'w e -
orawdy, ale wśród okoliczności,) Ach, 1 pan Br< nsztejn. Znamy
które sprawiają, że ten, kto tę r an?l ,u . ^ 1 nieduży,

, , „ . , , wiec stale chowa się w tłumie,
prawdę komun,kuje, z takich czv ^  WS7y(h dni wsk z e -en ia
innych względów moralnych nie Ljp,wersytetu jest pan w tej 
bvł povołan v do tej czynności. j Wszechnicy biljotekaizem, ale 

. . dotychczas piastujp pan stanow i -
Bywają denuncjacje fałszywe młoctezego referenta....

—  wtedy mówimy o tałszywej, ! c„ ,„  1, .  , . : .. . j Ańowiąc naw'asem, „lekkie" to
kłami,wej denuncjacji. Stanowią | ^ nowisko jest jako p r / v . w sta-
one zbieg przestępstwa oszczer- wienje do ciężaru książek i bro- 
stwa i czynu niemoralnego den-un- i 
cjacji. i

Z wywudów powyższych —  czy wiadomości, zdobytych w 
dla których pretenduję o nazwę w sposób prywatny, a tylko w y- 
całkowitej ścisłości —  wynika, glaszałeni swoją opinję o artyku- 
jak s.bsLirdalnem było sw'ego cza- łach w tych pismach, wydruko- 
su oskarżanie mnie o denuncjację wanych. I znowuż oskarżanie 
dlatego, że Kartę czy Foorostu mnie o denuncjację ze strony 
nazywałem pismami komunikują- Robotnika nie było skolei także 
ccmi. Przecież pisałem tak nie denuncjacją, a było to tylko po- 
na oodsta.wie czyichś zwierzeń, spolite oszczerstwo Cat.

S^amshaj, szóste miasto świata

Widok na most przoz rzekę Szu-Cziu

A ileż miał przemówień na roz­
maitych tajnych obchodach! Z 
nim to tworzył prof. Władyczko 
mały uniwersytet w Wilnie w  ro­
ku 1917. Wykładali tam. W ie­
rzyński (Norwida), Cywiński (ro­
mantyzm) Kudrewicz, L Kuczew- _ 
ski, Z Paszkowska, Siestrzeń- torów możnaby odszukać więcej, 
cewicz (O  Chełmońskim i Matej- | \ wasaty pan Paszkiewicz, któ- 
ce) i in, Jry z ogródków koło byłego gimna

No, wiec gdzie jest nasz pan i §»*** W - J- s^ o r z y t  cu-
lózef^ ' dr, natury. Ludzie zatrzymywa,,

r udno się domyśleć! Siedzi n a N  na ''spaniałe kwiaty
kory tai zu w Sadzie i nisze p o d a - ! '  dotychczas kiwają tęsknie gło- 
nia, oraz tłumaczenia H a '  Cóż! przechodząc koło tych
Prawdziwy Wilnianin może sobie rmejsc.
pos-Hzieć i na korytarzu. Repre- j l>os. „uz mowie o tern. Mozę

poruszyliśmy trochę wasze sen­
nie myśli, tutejsi Wilnianie? za- 
{ żenowani swoją nieudolnością au- 
jtochtoni?
I Możebyśmy zainicjowali szereg 
\ wycieczek odkrywczych w głąb 
|Wilna, zanim nie wyginą wszy- 
1 scy dawni Wilnianie?
1 Ktoś wtedy urządzi na ich 
cześć „reprezentacyjną" akademję 

; i  wysokie kaiegorje bedą s :ę 
j ochoczo nudziły w pierwszych
* rzędach, podczas przemówień ża- 
tobnych.

* A możebyśmy sami sobie urzą- 
t przedtem aka-,łeimję na cześć
ginącego Wiina? Przecież wiemy 
jak się to robi. Spróbujmy kiedy 

j zgromadzić się sami swoi, a zo- 
j t  czycie, jak nas mało będzie. 
W ięc wścibska prasa przez ten 
czas musi c,lodzić ze śmiecą i 
zaglądać we wszystkie kąty i za­
ułki, wołając:

—  Hej! Hej! jest tam kto z 
W ilna? Odzywać się! Odzywać! 
Cóż to, oniemieliście do licha cięż 
kiego? Róbmy Akademję, Akade- 
-mje!

Eugenja Kobylińska.

Hie&łupie prawo 
Na rozkaz króla 
Pierwsza miłość
W arsuiwski „Eł-pnies Poranny" 

zamieścił wczoraj tajemniczy auto­
graf, następującej treś i :

Są caasem w nassem syciu ko­
biety, którym warto oćdai W J W  
ko nawet ostatnią kroplę k rw - 
Ato sa ta'cże i takie, którym nw 
•rolno oddać nic...
Czyżby to ostatnie, nie pozban 10- 

ne pewnej umiarkowanej mądrości 
zdanie, nasunęło się autorowi pod 
wpływem lektury sprawozdań z pro­
cesu Fleischerowej ł

* *  *

K ażdy przyzna mi, że pewne d aw 
ne przepisr, uchodzące dziś za moc­
no przestarzałe, nie były tal, zupeł 
nie pozbawione sensu, jakby się to 
wydawało na pierwszy rzut oka. Np. 
ta k i:

W  roku 1770 wydał parlament 
angielski prawo o ochronie mężczyzn 

W szystkie kobiety —  brzmiała ta 
ustawa —  bez względu na ich, sta­
nowisko czy zawód, stan panieński 
czy wdowi, o ileby oszukiwały które­
gokolwiek z męskich poddanych jego 
królewskiej mości i usiłowały uwieść 
do małżeństwa przez

używanie perfum  szminki, wody 
kosmetycznej, zapomocą fałszy 
wyth 1 -łoaów, zębów, hiszpańskiej 
wecny, żelaznych biustonoszów, wy 
pytacuanio kłębów i wysokich ob­
casów —

mają być traktowane iak czarownice 
i tak samo karane. Ich małżeństwa 
m js być uznne za nieważne.

Jeszcze w roku 1882 jedno z pism 
tnemicekieh nazwało to prawo bar­
dzo ceiowem i dodało, żą należałoby 
jc  wprowadzić z powrotem.

Może jeszcze wprowadzą.
* • »

Pewien młody komplemencista, 
znalazł s if niedawno temu n i  pro&zo 
nynt obiedzie, obok czarującej młode,
kobiety.

— Czemu pan tar mało je ?  —  za­
pytała go w pewne j chwil piękność.

—  Ach —  zawołał w upo.ieniu mło 
dzicmee —  gdy się tiedzi obok tak 
uroczej kobiety jak pani, to człowiek 
traci apetyt.

• • •
Fryderyk W ilhelm I, jak wiadomo 

miał pasję dobierania w wojsku jak- 
najwyższych żołnierzy, polecał on 
chwytać riieWk-o najwyższych męż­
czyzn, ale poszukiwał również ko­
biet wysokiego wzrostu, w przeświaa 
czeniu, że z takich małżeństw rodzić 
się musza wielkie dzieci.

Pewnego dnia na konnej przejaż­
dżce spotkał przed bramą poczdam­
ską wspaniała dziewczynę wiejską..

—  To będzie żona dla mego Irian 
dczyka grenadiera Mac Dolla —  p o ­
myślał zachwycony i postanowił myśl 
swe natychmiast wprowadzić w czyn.

Napisał pare słów na kartce do 
burmistrza Poczdamu i wręczywszy 
dziewczynie guldena, polecił je j kart­
kę tę natychmiast odnieść adresatowi.

Dziewczyna wzmła guldena i kart 
kę, ale słyszała tak wiele o  skąp­
stwie króla, że tak wielki, iście kró­
lewski napiwek, wyda* się 'ej podej­
rzany. Nie wiele, myśląc, wręczyła 
guldena i kartkę 6tarrj żebraezce, 
którą riobizc znała i polectU je j od­
nieść list.

Uradowana tak ogromnym napiw­
kiem, starucho pomknęła co ryjh lej 
do burmistrza. Ten przeczytał ze zdu 
mieniem następujące słowa:

„Oddawczynię niniejszego —  na« 
ty  hmiast ożenić z grenadjerem M ac- 
P o lle m ".

Ale wiadomo, że z w cla królew­
ską nie było żartów, więc poczciwy 
burmistrz sprowadził pastora i gre­
nadiera. Ten ostatni wprawdzie pro 
testował gwałtownie, ale nic mu to 
nie pomogło. Ku wielkiej radości sta 
rej żebraczki, stała się ona za pół 
godziny żoną grensdjera.

Następnego dnia po defiladzie-, 
polecił król wystąpić grenadjerowi 
M ac-Dollowi i zapytał g o :

—  No cóż? Czy zadowolony 
jest z wyboru, jałueeo dokonałem za 
niego ?

Grenadier nie taił, ż« jest bardzo 
n ezadowolony, a król dowiedziawszy 
się, co się stało, pcwiaral się, by mał­
żeństwo unieważniono.

—  W yotoaź sobie wczoraj spotka­
łem m oją pierwszą miłość z przed 
dziesięciu lat, Janinkę...

—  N o i e c !  Czy utrzymała dotąd 
swój dziewczęcy w ygląd !

—  Czy utrzymała f  Ona go p o ­
dwoiła....

W yb i. WeL
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Szala zwycięstwo przechyla s;e na stronę
Sytuacja bojowa w HlszpanjiJak to już z depesz wiadomo, 

władze Santander zostały przez 
rewoltę ludności zmuszone do pod 
dania miasta, które było celem na 
wielką skalę przez gen. Franco 
prowadzonej ofensywy. W  historji 
te| krwawej wojny zostało poraź 
pierwszy zdobyte większe miasto 
bez przelewu krwi na jego ulicach

Poddanie się Santander ma mi 
litarnie to samo znaczenie co zwy­
cięstwo nacjonalistów pod Bil - 
bao.

Obecnie widać, że taktyka, po 
legająca na porzuceniu ataków na 
rozciągłych fromach i ofensyw ge 
neialnych, a opierająca się na, wy­
znaczaniu sobie mniejszych zadań 
i celów, mających natomiast duże 
znaczenie operacyjne, okazała się 
dla oddziałów powstańczych na­
der zbawienną. Jakkolwiek opera ­
cje takie wymagają więcej czasu, 
to jednak są pewniejsze i kosztują 
znacznie mniej ofiar.

Upadek Santander nie jest jesz­
cze rozstrzygającym dla całoksztął 
tu prowadzonych przez gen Fran­
co operacyj. Jednakże teraz już 
jest bardzo prawdopodobne, że w 
fali powstańczej zatoną ostatnie oś 
rodki republikańskie na pułnocy.

W ówczas oddziały powstańcze 
mogą wszystkie swe siły skoncen 
trować na troncie środkowym i do 
prowadzić tu do rozstrzygnięcia.

Szczególniejszego znaczenia na­
biera tu łakt, że po upadku Santan 
der ofensywa powstańców może po 
sunąć się w kierunku Asturji. Zli­
kwidowanie zaś tamtejszego opo­
ru, którego filar stanowią słynni 1 
górnicy baskijscy, t.zw. „Dynami- > 
teros“ , uwolni dopiero znaczniej­
sze siły do użycia ich gdzieindziej.

Rząd Walencji zdaje sobie dos - 
konale sprawę, czem byłoby pełne 
zwycięstwo powstańców na pólno , 
cy. Nie mogąc, wskutek przewagi , 
powstańców na morzu, wysłać po J 
siłków do izolowanej’ Asturji, uczy 
ni wszystko, aby się odpowiednio 
przygotować do przyszłej bitwy o 
Madryt Spokój jaki panuje od sze 
regu miesięcy wokół stolicy na t 
południe aż do Toledo, na północ

do Siguenza, wyzyskują czerwoni 
—  wedle licznych doniesień —  na 
to, aby front ten jaknajlepiej umoc 
nić.

Jeśli się uwzględni, że obie stro­
ny otrzymują mniej więcej jedna - 
kowe posiłki z zewnątrz i że ten 
czas,jaki wojska republikańskie u- 
zyskały na froncie centralnym, wy 
korzystały one dla podniesienia sła 
bego stanu wyszkolenia swych od 
działów, to można stwierdzić, że 
obecnie na froncie środkowym, sto 
ją naprzeciw siebie mniej w.ęcej 
równe siły.

Przerzucenie więc sił z północy

na front środkowy wpłynie nierhy 
bnie decydująco na przewagę pow 
stańców i słusznie przewidywać 
można, że przewaga ta będzie roz 
strzygająca.

A Europa gorąco życzy sobie te 
go rozstrzygnięcia • i zaprzestania 
krwawych hekatomb. Jeśli w zimie 
miało się nadzieję, że dyplomatom 

'uda się zlikwidować krwawy kon­
flikt, to już obecnie, w jesieni nale 

i-ży raczej liczyć, że zakończy go 
'nie dyplomacja, lecz wojna p rz e ­
prow adzon a  az do zwycięstwa.

(w.l.)

Sensacyjne pogłoski o pertraktacjach
w Biarritz

PARYŻ. Pat. „Intrasigeant" przynosi z Biarritz 
sensacyjną informację, i i  przybyć miał tam we śro­
dą upełnomocniony emisariusz rządu Katalońskiego 
celem ~ odbycia poufnej konferencji z przedstawi­
cielem rządu gen. Franco, który równie] teqo oma 
przybył do Biarritz. Nawiązanie kontaktu i pierwsza 
konferencja miała mieć miejsce w czwartek wie­
czorem.

Według dalszych informacyi korespondenta 
„Intrasrąeant", pochodzących z hiszpańskich kół 
nacjonalistycznych, przebywających w Biarritz, dele­
gat Franco stawiać ma jako pierwszv zasadniczy 
warunek bezwzględne poadame się Katalonii rządo­
wi narodowemu co dopiero skolei mogłoby stwo­
rzyć podstawę do dalszych rokowań.

Ba TALJON BASKIJSKI PODDAŁ SIĘ 
GEN. FRANCO ,

BILBAO. Pat, Rad jo  E>pana donosi, 
że, według in lor macy j otrzymanych
przez kwaterę główną ud gen. DavMi, 
podd »ł się wojskom gen. Franco ba­
talion wojsk baskijskich. Bataijon tet 
zosta? całkowicie otoczony podczas po 
spiesznego marszu wojsk powstańczych 
w kierunku Santanaer. ,

25.000 POWSTAŃCÓW W M a SZFRO 
WAŁO DO SANTANDER j

SANTANDER Pat. Oddziały wojsk 
gtn Franco, które weszły wczoraj do 
Santander, liczyły około 25.000 żołnie­
rzy. 1

Ludność miasta w ciągu ostatnich 
3-ch dni była prawie zupełnie pozba- 
wioną artykułów żywnościowych w 
szczególności chleba. Dowóz żywnoś­
ci do miasta został wznowiony.

UCHODŹCY I MILICJA Z SANTAN 
DFR w PORCIE FRANCUSKIM

PARYŻ. Par. Do portu L3 Rocnelle 
przybyło 25 statków rybackicn z San 
tander przywożąc 1.&00 uchodźców, w 
tern 500 milicjantów. Władze francu­
skie nie pozwoliły na ich lądowanie, 
zatrzymując uchodźców na pokładać! i 
statków.

Na skutek instrukcji miejscowych 
władz bezpieczeństwa, marynarze z Iran 
cuskich okrętów wojennych stacjono­
wanych w  porcie La Rochelie, przystą­
pili do rozbrajania milicjantów. W y­
brzeże purtu przy Morem zatrzymały 
się statki, strzeżone jest pi zez silne 
»ddziały gwai dji lotnej.

I CO SIĘ DZIAŁO W  SANTANDER?
SANTANDER. Pat. Gubernator woj 

' skowy i cywilny miasta według kores­

pondenta Havasa, opuścili Santander j 
wczoraj wieczorem .ta pokładzie łodzi ( 
poawoanej przed wkroczeniem do mia­
sta wojsk powStańC7yctr.

Liczbę żołnierzy rządowych, którzy 
zdążyli opuścić miast,_ na pokładach 
statków i łodzi rybackich obliczają na 
10.000. Około 90 proc. oficerów bio­
rących udział w  obronie Santander,— 1 
zdążyło wyjechać. I

W  nocy z poniedziałku na wtorek 
wojska rządowe tozstizeldły 11 osób 
z kół prawicowych. Od początku woj 
ny domowej liczba ofiar terroru s<ęgs 
1T0C osób. Bunt, który poprzedził pod- J 
aanie miasta przyczynił się do uwoime- 
.lła 3000 wieżmów politycznych.

Ludność cywilns Santander, która w 
lipru 193b r. liczyła 90.000 mieszkań­
ców, obecnie przewyższa 140.000. Na 
tak szyhkf wzrost ilości mieszkańców 
oddziałał wielki napływ ucnoazców.

BOMBARDOWANIE GIJON

WALENCJA Pat. Donoszą z G»jon,‘ 
że wczoraj powstańcze samoloty bom -j 
barJowały miasto, niszcząc trzy domy. 
Obarą wybuchów padło bardzo wielu 
zabitych , rannych. Samoloty naipastni-j 
ków zostały zmuszone do odwrotu 
przez rządowe eskadry myśliwskie.

i* C
Wilno,

E L E A  W-cy
K O k ! $ K  *  I C #  te.. 291

BLACHĘ OCYNKOWANA w  ROLKACH i arkuszach
Dostawa ze składów w Wilnie i bezpośrednio z huty

Charge d'affaires rządu gen. 
Franco w Watykanie

CTTTA DEL V A T IC A X O . Pat. Gl.ar 
ge d ‘ affaires rządu gen. Franco przy 
Sfolicy Apostolskiej markiz de Ayici 
nena złożył wczoraj zrana listy uwie - 
rzytclm ające na ręce sekretarza stanu 
kardynała Pac ./U i.

Uroczystość. ;miała charakter bardzo 
skromny. Markizowi Ayicinena towa - 
rz\sził jedynie sekretarz ambasady. 
Obaj byli we frakach i udali się do 
Watykanu samochodem ambasady z 
chorągiewką czerwono - złotą (hiszpań 
skie barwy narodowe) na radjotorze. 
Tradycyjne powitanie na dziedzińcu 
iw . Damazego, nie miało miejsca.

ATT-' ' ' N:.'■ H': gal' '

ZAPISUJMY SIĘ NA CZŁONKuW  
WILEŃSKIEGO T O W A R ZY ­

STW A  P R Z E C IW G R U Ź L IC Z E G O

TELEGRAMY
DUBNO Pat. W obec nieurodzaju jakim 

zostali dotknięci wołyńscy plantatorzy 
chmielu, spółdzielnia „Chmieli wołyń­
ski", jak również Państwowy Bank 
Rolny uruchomił" kredyty, celem przyj­

ścia z pomocą gospodarstwom naj. 
bardziej zagrożonym finansowo.

HELSINKI. Pat. Panują tu n.eno- 
towane w tej porze roku upały W  ciąga 
ostatnich dni w Helsinkach temperaturą 
w cieniu wynosiła 38 st.

HELSINKI Pat. W czoraj wydarzy­
ła się wstrząsająca katastrofa letnicza 
nad jezfoirem Ladozkiem. Dwa w ojsko­
we samoloty zderzyły się podczas lotu 
ćwiczebnego i runęły do jeziora. Obaj 
piloci i obserwatorzy ponieśli śniieić,

RZYM. Pat. Wielka rada faszys-( 
towska zostafo zwołana na 7 paździer­
nika, centralny komitet korp iracyjny na 
JO października, zaś rada ministrów na 
19 października.

RZYM. Pat. W e wszystkich w ięk­
szych miastach włoskich odbyły się 

manifestacje spowoelu zdobycia San- 
tander z udziałem lokalnych władź 
partji faszystowskiej.

RZYM. Pat W  drugim etapie raj­
du lotniczego dokoła Wiocn, rozegramy 
na trasie Rimini —  Wenecja zw yc:ężył 
Włoch Parodi, mając średnią szybkusS 
268 km. na godz.

Drugie miejsce zaiął również W łacii 
Bertapha, 3) pilot austrjacki Kiiisry.-

LONDYM. Pat. Zmarł w  wieka lat 
69 głowa angielskiej gałęzi Rotschildów, 
baron Lyonet Walter Rotschild de- 
putowany do izby gmin. Zmarły cho- 
rowat od dłuższego czasu. Jego głów* 
nym spadkobiercą jest 26-letni Ńata- 
niel Maver Victor Rotschhd.

CiTTA DEL YATICANO. Pal. Pd 
blisko 50-letniej przerwie przywróco­
ne zostały w dniu wczorajszy m nor­
malne stosunki dyplomatyczne ponrę- 
dzy Watykanem a Ekwadorem. N* 
podstaw.e zawartego modus vivendł 
Papież mianował nuncjuszem apostol­
skim w Ekwadorze msgr. Fernanda 
Cento, który wczoraj wręczył sw e listy 
uwierzytelniające prezydentowi rem bli 
ki Ekwadoru.

TANGER. Pat. Z okazji zdobycia 
Santander zwolennfcy gen. Franco wy* 
wiesili hiszpańskie flagi narodowe. Oka 
ło połnocy wynikła strzeianina powię* 
dzy Hiszpanami z róźlnych obozów' po­
litycznych. Jest jeden zabity i wielii 
rannych.

BUENOS AIRES. W e wrześniu b. r. 
kończy się kadencja Chili jako członka 
rady Ligi Narodów. W  związku z tent 
państwa południowo amerykańskie 
wszczęty starania, by miejsce Ch.li za* 
jęto P e ru .

z a i n t e r e s o w a n i e  p r o c e s e m
W ZR A ST A

K R A K Ó W  Pat. Piąty dzień rozpra 
wy przeciwko H indzit Fleischerowej 
i tow- upłynął pod znakiem o wiele 
większego zainteresowania, niż dni po 
przednie. W płynęły na to zaiówno o- 
soby zeznających wczoraj świadków, 
jak i rewelacyjne oświadczenie proku 
ratora Żeleńskiego

Pierwsza zeznawała świadek Józefa 
Partykowa, emerytowana urzędniczka 
sadowa z Tarnowa. Świadek, starajac 
się o przeniesienie do Jasła, za poradą 
adw. Goldberga, zwróciła się do Flei - 
scherowej o wstawiennictwo u Paryle 
wieżowej B d o  to na parę dni przód 
wykryciem afery. Fleischerowa obieca 
ta w je j sprawie pomówić z Paryiewi 
czową

Po zeznaniach Partykowej, prok. 
Garbaczyr.ski złożył wobec sądu oświa 
dczenie, że w związku z zeznaniami 
Partykowej, iż adwokat Goldberg skie 
rował świadka do Fleischerowej, aby 
ta spowodowała interwencję Parylewi 
czowej, —  skierował doniesienie do Ra 
dy Adwokackiej,

Następnie staje przed sądem śmia - 
dek Saul Fasten, kupiec z Rozwado - 
wa Dowiedział się on w Tarnowie, że 
jego przeciwnicy w procesie mają —  
jak się wyraził —  jakąś protekcje. W ó 
wczas wiedząc że Fleischerowa m.a 
„w pływ v“  u Parylewi czowej, postano 
wił u niej szukać pomocy.

W  tym celu zwrócił się do Izydora 
Fleischera. ażeby ten skłonił żone swo 
ją, przebywającą wtedy w Pleśnej do 
starań, by—  jak zaznacza —  wyrok za 
padł słuszny i prędko11. W  jaki spo­
sób Fleischerowa miała się o to starać 
przez Parylewiczową, tego świadek nie 
wie. Gdy sprawa jego znalazła się w 
sądzie najwyższym, Fleischerowa, ba 
wiać wtedy w Warszawie, nadała do 
niego telegram, że „sprawa jest wy - 
grana11. Za telegram ten, ani za pobyt 
Fleischerowej w Warszawie wcale nie 
płacił. Nie wykułcza jednak, że Flei - 
scherowa policzyłaby mu te koszty 
przy sposobności likwidacji kilku ra - 
chunków za pobrane u niej towary

ŚW IA D E K  • PREZES SĄDU 
OKRĘGOW EGO

świadek Stanisław Syrowy, prezes 
Sądu Okregówego w Tarnowie otrzy - 
rnał list od Parylewiczowej w spTawie 
ugodowej Izydora Fleischera z prośbą 
o przyśpieszenie postępowania. Listem 
tym był przykro zdumiony i oburzony.

PIĄTY DZIEŃ ROZPRAWY FLEISCHEROWEJ

I
rzucone na żonę członka rządu

PROKURATORZY I SĘDZIOWIE W ROLI SWIALKÓW
M. im w liście Parylew1 czowej znajdo 
wal się ustęp, że „o  przychylne załat - 
wicnie tej sprawy prosiły ją  pani mi­
nistrowa Kościałkowska i inne panie z 
Warszawy, które opiekują się ,-jej sie 
rotkam i11, Fleischerów zaś przedsta - 
wiła jako ludzi porządrych. W  niedłu 
gi czas potem zwrócił się do świadka 
seclz*a Łucki, który oznajmił mu, iż 
otrzymał od Parylewiczowej list w 
sprawie Braunów, skazanych w pierw 
szej instancji za oszustwa, prosząc „o  
litość dla Braunów11. Ponadto świa - 
dek stwierdza, że u niego interwenjo- 
wała sama Fleischerowa bezpośrednio 
w sprawie Borgenichta, popierając je 
go prośbę o dostawę węgla dla sądu 
okręgowego w Tarnowie. Mówiła ntzy 
tern, że zna dobrze Parylewiczów i ze 
z rodziną Parylewiczów utrzymuje ser 
dcczne stosunki już od dzieciństwa.

Po tycn zeznaniach zabrał głos pro 
kurator Żeleński, który składa nastę­
pujące oświadczenie:
OŚW IADCZENIE PRO K U RA TO R A

„W ysoki sądzie, swiarlek prezes Sy 
rowy zeznał, że w liście swoim, do 
niego wystosowanym, Parylewiczowa, 
interweniując na rzecz Tleischerów, 
powoływała się na rzekome wstawień 
nictwo żony ministra Kościałkowskie 
go. W ynika to również z listu Paryle 
wieżowej, złożonego do akt.

W  ten sposób rzucone została przez 
Parylewiczową podejrzenie, ze —  tri- 
sum teneatis iudices —  zona ministra 
użyła swego wołvwu, ażeby interwen 
jow ać w jakiejś tam sprawie układo 

- wej kupców tarnowskich Izydora i Hin 
dy Fleischerów. .Test więcej niż pew 
ne, że u każdego nieuprzedzenego ob­
serwatora i słuchacza tej sprawy po - 
mówienie to musiało od pierwszej chwi 
li wywołać wrażenia kalumnji

Nie wątpię, że tego zdania jesteście 
nietylko wy. panowie sędziowie, ile i 
moi przeciwnicy.

Ponieważ jednak sprawa niniejsza 
toczy się przy drzwiach otwartych, a 
w  społeczeństwie naszeu m e brak. lu

dzi skłonnych, ażeby złośliwie pod - 
chwycić każdą sposobność snucia jak 
najdalej idących podejrzeń i oszczer 
czych przypuszczeń —  ponieważ nam 
chodzi przedewszystkiem o prawdę, a 
list Parylewiczowej zawiera nieprawdę 
—  ponieważ wreszcie interes puoliez- 

• ny nie znosi, ażeby co do zony mini - 
stra, członka rządu, mógł powstać 
choć cień krzywdzące.go podejrzenia,—  
przeto niniejszem w noszę: 

j 1) o odczytanie zeznań W andy Pary 
lewieżowej z dnia 6 lutego 1936 r., w 
których ów ustęp co do ministrowej 
Kościałkowskie ii Parylewiczowa z wfa 
snej in ic’ atywy odwołała, stwierdza - 
jąc, że Kościałkowskiej wogóle nie zna 
i że nazwiska jej nadużyła,

2) ażeby bez powoływania p mim 
strowej Kościałkowskiej na świadka, 
za zgodą stron, odczytać je j zeznania, 
złożone w śledztwie co do tego faktu 
albowiem z zeznań tych wynika, że pa 
ni Kościałkowska Parylewiczowej nie 

I znała i je j o żadną interwencję me 
t prosiła, wreszcie
I 3) proszę o odczytanie wsnonm ane 

'o  haniebnego listu W andy Parjdewi 
i czow ej11.
i
| OSPOŃCA ZGADZA SIĘ Z 

PRO K URATOREM  
Po tern oświadczeniu, imieniem obro 

ny zabrał głos adwokat Arnold, który 
oświadczył, że i on miał zamiar, ażeby 
ze względu na rozgłos sprawy i atmo 
sferę podejrzeń, która około tej spra 
wy powstała.stwierdzic.że z akt śleaz 
twa wynika ponad wszelką wątpli - 
wość, iż żona mimstra Kościałkowskie 
go w  żadnym związku ze sprawą nie 
pozostaje i że odnośne twierdzenie 
W andy Parylewiczowej w  liście je j za 
warte, jest oczywiście fałszywe.

Sąd pi zychylając się do wniosku 
obu stron odczytał wskazane dokumen 
ty.

ŚW IA D E K  SPROW ADZONY POD 
FRZYM USEM  

Następnie staje przed sąaem świa­

dek Klara Tauoowa, sprowadzona na 
salę rozpraw pod przymusem.

Prok. Garbaczyuski sprzeciwia się 
przesłuchaniu Taubowej pod przysięgą 
albowiem zachodzi podejrzenie, że 
wzięła ona udział w omawianem prze 
stępstsrie. Adw. Arnold oponuje. Sąd 
po naradzie, postanawia świadka tego 
przesłuchać bez przysięgi.

Taubowa zeznaje, że mąz jej na kró 
tko przed śmiercią pytał asesora no- 
tarjalnego W intera w kancelarji nota 
rjusza Gleisera, czyby nie zgodzd się, 
aby za cenę kilku tysięcy złotych Tau 
bowTa podjęła sie starania o nadanie 
mu notarjatu. W ie od męża, że w sta 
raniach tych miała brać udział Flei 
scherowa. Po śmierci męża, sama Tau 
nowa poruszyła tę sprawę z Fleisćhe 
rową, która je j powiedziała, ze to się 
da zrobić, ale będzie kosztować parę 
tysięcy złotych

Po jakimś czasie Fleischerowa pow 
tórnie oświadczyła Taubowej, że spra 
wa stoi dobrze, ale że trzeba dać jako 
zadatek kilkaset złotych na koszta wy 
jazdu do Warszawy, przyjęcia i preze 
nty. Gdy powtórzyła to W interowi 
miał on odpowiedzieć: „dobrze, do -
brzc Niech pani się dalej stara, ja  
pieni rdzy nie mam11.

W  toku zeznań tego świadka osk. 
Fleischerowa wyjaśnia, że o piezen - 
tach nie mówiła., natomiast Taubowa 
miałć ją  zapytać, czyby zamiast pienię 
dzy nie wystarczył jakiś obraz? Taubo 
wa potwierdza ten szczegół.

FNOW U IN TE RW EN CJA U 
SEDZ1EGO

świadek Kuśnierz sędzia sądu Okrę 
gowego w Tarnowie, na dwa miesiące 
przed ujawnieniem afery otrzymał do 
rozpatrzenia sprawę cywilną o postę - 
powanie ugodowe Izydora Fleischpra, 
którą ten wygrał w  pierwszej instan­
cji. W  przeddzień rozprawy odw oław ­
czej otrzyma! list oa Parylewiczowej 
w którym, powołując się na rzekomą 
interwencje jakichś panów z W arsza

wy, Parylewiczowa prosiła, ażeby 
wziął pod uwagę okoliczności łagodzą 
ce dla Fleischerów. W yiok  zapadł jed  
nak nie po myśli interwencji, F lei - 
scher przegrał.

List ten świadek uważał za prośbę 
skłonienia go do przychylnego ustosun 
gowania się do Fle.scherów. Uważał 

j że tą drogą chciano na mego wywrzeć 
presję.

„SO LIDN I I  U CZCIW I L D D Z IE "

Świadek Łucki, sędzia sadu okregc- 
' w ego w Tarnowie, rozpatrywał w try ­

bie odwoławczym sprawę Chany i Sa - 
muela Braunów, skazanych na kary 2 
lat więzienia i grzywny 4.000 zł za 
przestępstwa czekowe.

Na dzień przed rozprawą zjawiła 
się u niego jakaś pani i wręczyła mu 
list z podpisem Parylewiczowej, w któ 
rym zawatra była prośba o „możliwą 
wyrozumiałość dla Braunów, będących 

i solidnymi i uczciwymi ludźm i'‘ .Treścią 
listu był wzburzony. Nie wierzył 
wprost, ażeby ten list pisał? Parylewi 
rzowa sądził, że sfabrykowano gc w 
Tarnowie. K i°dy  list przeczytał, zapy 
tał oddawczynię „kto pani jest, kto pa 
nią przysłał?11. Na to ow? osoba oświa 
dczyła „jestem Fleischerowa, i to jest 
napisane w liście11.

Kiedy sąd pytał świadka, czy rozpo 
znaje we Fleischerowej oddawczynię 
listu, św. sędzia Łucki me może tego 
wykluczyć.

Świadek Patroński, wiceprokurator 
sadu okręgowego w Tarnowie, oskarżał 
Braunów przed sędzią Łuckim Zezna 
je  on, że w czasie rozprawy, w przer 
wie, sędzia Łucki z oburzeniem opo - 
wiedział mu o wspomnianym liście.

Rówmeż wiceprok Patrońsk. treścią 
tego listu był bardzo oburzony i wprost 
nie wierzył, aby ten l'st był autentycz 
ny Treść jego uważał za wyraźną pró 
bę wywarcia nacisku na sumienie sę - 
dztowskie. Podkreśla przyiem, że 
wbrew twierdzeniu Parylewiczowej,

Braunowie, na których rzecz interweir 
jo  w ał-, nie byli wcale solidni, gdyż1 
mieli już dwie sprawy o faiszerstwc. 
weksli i złośliwe bankructwo.

W  jaKiś czas później dowiedz.ał sig  
od wiceproŁ Kozuba, że sędzia SantfW 
ski skarżył mu się iż Fleischerowa na> 
kłaniała go do dania łapówki. P otw ier 
dził to sędzia Sanowski w  rozm ow ia 
bezpośredniej ze świadkiem, na co w* 
ceprokurator Patroński wyraził obu -  
rżenie, twierdząc, że takie postępował 
nie łamie charakter sędziów już pi* 
wstępie ich pracy, O obu tych  faktaca 
prok. Patroński z prok. Kozubem zgłoi 
sili słożbowo prok. Lewickiemu. G<l 
tego momentu sprawa nabrała znane­
go już biegu

Jako daiszjr świadek staje przeć zą 
dem Helena Dobrucka, zona emeryto -  
wanego sędziego sądu najwyższego- 
Oświadczając, że Fle.scherowej n i«  
zna Zeznaje, że Salomon Sobel zgłosił 
się do mieszkania je j w Warszawie! 
dwukrotnie, z czego skorzystała ażeby 
przez niego zamówić mąkę Kukurydzi* 
ną z Mikuliczyna. świadek stwierdza 
że Sobel przy tej sposobności chciał' 
poruszyć wobec je j męża jakąś sprawę 
lecz mąz zbyf go niczem, pod pozorem  
braku czasu. Zaprzecza jakoby od Sa' 
bla. czy też Fleischerowej pożyczała 
kiedyś lOu z ł , o ktorycŁ jest mowa Wf 
dowodach rzeczowych.

„W Y R O K  DA SIĘ OBALIĆ, ALE  TO 
BĘDZIE K O S ZT O W A Ć "

Świadek Mozes Spitz z Rzeszowa o* 
wiaacza, że był skazany w procesie 
karnym. W ówczas osk. Hochmar oś - 
wiadczył mu, żt wyrok da się obalić, 
aie to będzie kosztować. Spitz zgodz ł  
się na to obiecując w razie wygranej 
zapłatę. Nie wie, w jak i sposób H och 
man miał doprowadzić do obalenia w y 
roku.

Nakoniec zegnają Chana i Samuel 
Braunowie z Tarnowa, którzy stwier 
dzają, zgodnie, że nie zabiegali u Pary 
lewiczowej o interwencję w ich spra -  
wie u sędziego Łuckiego.

Z zeznań świadków wynika, że Pa 
rylewiczowa kupiwszy u nich jeszcze 
w r. 1930 trzy płaszcze za 75C zł., za 
płaciła im z tego tytułu zaledwie 150 
zł. Następnie Braunowie upominali się 
o zapłatę reszty, lecz bezskutecznie. 
Do tej pory należności nie otrzym ali

Na tern rozprawę odroczono do dnia 
dzisiejszego.



Sobota, 28 s«rp n ia  1937 r.

S P R A W Y  TEATRALNE
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Ł ATRALNE v  ^  m TLNadużywanie firmy ^  <grenie i aa torach
OD „REDUTY" DO „NOWOŚCI"

W  związku z częstemi w lecie 
podróżami licznych imprez objaz­
dowych nasuwają się pewne re

Trzeci wypadek. Jest w Wilnie 
teatrzyk rewjowy. Może być gor 
szy, lepszy, ale jest czemś sta,-

fleksje. Ostatnio np. bawił u nasjłem, ma taką czy inną swoją fir- 
tea.tr pod firmą ,,Reduty" ze sztu mę.
ka Snawa. Wiadomo, że pod fir 
mą „Reduty" jeździło w ostatnich 
latach kilka zespołów' z repertua­
rem o wielkiej —  powiedzieć mo­
żna —  rozpiętości. Od poważ­
niejszych sztuk do najlżejszych 
iars.

To, że u nas gra jakaś „Re­
duta", nie przeszkadza wcale, że 
inna „Reduta" gra w tym samym 
dniu w Tarnopolu, czy w Bro­
dach, a jeszcze inna w Radomiu, 
w Kole, czy Gnieźnie.

Nie twierdzę, że tak właśnie 
bvło w tym roku, ale bywało tak 
ciągle w innych latach.

Z sił aktorskich, które u nas 
reprezentowały „Redutę", znana 
jest J. Zielińska, doskonała aktor­
ka charakterystyczna. Reszta jest 
mało, (Cornobis) albo wcale nie­
znana

I oto jakiś nieznany bbżej typ, 
kompletuje sobie jakiś zespół w 
b  ' ".stoku, bierze najspokojniej 
tytuł z rewji, która grana była w 
\</linie i urządza, sobie kilka pized 
s ‘ :ąń (podobno okropnyc'-) 
drukując na afiszach wielkiemi li­
terami „Wileński teatr rewjowy 
—  Nowości" . zzywiście, dyrek­
cja tego teatru nic o tern nie wie, 
a dowiaduje c-;£ dopiero wówczas, 
gdy parodniowa. imprezta zban­
krutowała.

* * *

Jak widzimy z tych trzech dość 
konkretnych przykładów', w róż­
nych rodzajach i na różnych po­
ziomach imprez widowiskowych, 
dzieją się rzeczy te same. W  o- 
statmm wypadku jest to poprostu 
bezczelne oszustwo, które ści­
gać mo:'"." sądownie.

W  wypadku „Reduty" rzecz 
jest gorsza, ponieważ jest przez 
właściwych dyrektorów i kierow­
ników akceptowana, a przynaj­
mniej tolerow a.ra.

Publiczność mówiąc Reduta" 
myśli „Osterwa", ale już oddaw- 
na niewiadomo, co mają ze sobą 
wspólnego ta niezłomna nazwa i 
ten „Niezłomny książę".

W ł. Lauayn.

Zmiany w piłkarskiej drużynie Śmigłego
Już w' najbliższym nteczu z 

Unją w Lublinie Śmigły wystąpi 
w zmienionym składzie. Prawdo­
podobnie zamiast Naczulskiego, 
lub Skrzypczaka, wejdzie do 
drużyny młody piłka>rz Osesik, 
który na meczu z Pogonią lv ow - 
ską zdobył trzy bramki.

GÓRZE ZAMKUWEJ GROZI

WILNO. —  Po ostatniej poiaż- 
ce, doznanej w meczu z warszaw 
ską Polonią, kierownictv o wa.lczą 
cej o wejście oo  l igi drużyny W.
K.S. Śmigłego, postanowiło p rze 
prowadzić pewne zmiany w ata­
ku, który, zdaniem kierownictwa 
w dotychczasowym składzie nie 
potrafił rozwinąć normalnej gry.

Zawody pływackie w Wilnie
I WILNO. —  W  nadchodzącą i zarazem stanowić mają zakończa- 
niedzielę odbędą się w Wilnie lo- nie sezonu, 
kalne zawody pływackie, jakie |

Niedzielne mecze ligowe
W  nadchodzącą niedzielę roze 

giane będą cztery mecz piłkarskie

przerwanie prac konserwatorskich
Jak donosiliśmy wczoraj, na 

górze Zamkowej w czasie prac

o mistrzostwo ligi.

wykopałiskowo -  konserwator-
. . . .  . , iskich przy południowej części zam

Na afiszu widnieje napis. „K,e- ku nałrafion, na scho'dy gotyckie
ro v n ;k artystyczny —  Zygmunt 
Chmielewski". Znaczyłoby to, że 
Zygmunt Chmielewski sztukę tę

prowadzące do wnętrza dawnego 
zamku....

, . .  , , i  Schody te znajdują się w odle-
rezyse rc wał. Mamy w tym wzglę ' n„  oniet,owej obi prawego

!e ? e 'vn\. wątpliwość, tem w.ę- £arQŻJ a połud,rfio%go nu u.
cej, ze jeśli reżyserował, to dla- którym n ied w n o  rozpoczęto
czego tego 1 p ost nie napisać. j to v rmare konserwatorskie nod

Tego rodzaju objazdami potra­
fiła już „Reduta" oddawna nau­
czyć publiczność, że „nie wszy­
stko złoto, co się świeci", zwła­
szcza publiczność na południu i 
zachodzie Polski. W  Wilnie, a 
szczególnie na Wileńszczyźnie ma 
„Reduta" jeszcze przepiękne tra-

,R ed u -

zostały prace konserwatorskie pod 
kierownictwem inż. Władysława 
Paszkow skiego.

CZY KOPIE SIĘ DALEJ?
Dotychczas odkopane zostały 

cztery stopnie niespodziewane od ­
krytych schodów i prace w tem 
miejscu narazie przerwa.no.

Jak się dowiadujemy wznowie­
nie robót nastąpi dopiero po po­
wrocie do Wilna konserwatora

dycje. Sani dźwięk słowa 
ta" wywołuje żywe echo i zain­
teresowanie, wiarę w dobry te- wojewódzkiego dr. Piwockiego, 
afr, w poziom, w klasę aktorską który reprezmWije Centralę Pol- 

. . .  , . . . |skiego Tow . Popierania Przemy-
N.edob :e, jesl się na en spu gju ja d ow ego  na odbywającym 

Vuluje na dorywcze „załapania j 3 ■
trochę grosza z objazdów. !

się w tym tygodniu w Paryżu 
„Międzynarodowym Kongresie Fol 
kloru".

b r a k  f u n d u s z ó w  n a  p r a c e
KONSERWATORSKIE

Ciągłość prac konserwatorskich 
na górze Zanikowej, stoi obecnie 
pod wielkim znakiem zapytania. 
Wyczerpały się bowiem już kre­
dyty, jakie kierownictw o robót 
na górze Zamkowej otrzymywało 
z t zw. funduszu pomocy zimo­
wej, a sprawa dodatkowych kre­
dytów dotychczas nie została za­
łatwiona.. Ponieważ ponadto Fun 
dusz Pracy zwleka z odpowiedzią 
w tej sprawie, przerwanie robót 
konserwatorskich na górze Zam­
kowej może nastąpić już w naj­
bliższych dniach, co mogłoby się 
odbić w wypadku dłuższej przer 
wy w obecnent sta.djum konser -  
w'3cji, bardzo ujemnie na połud­
niowym murze głównego gmachu 
zamku. ( b )

» W  Warszawde Warszawianka 
walczyć będzie z Wisłą na Sta­
dionie Wojska Polskiego, o godz. 

i 16. Drużyna stołeczna grać będzie 
w składzie: Jachimek, Martyna,
Jokszt, Sochan, Cebulak, Sro­
czyński, Pirych, Knioła, Smo­
czek, Święcki i Saks.

W e Lwowie spotkają się dru­
żyny Pogoni i LKS.

W  Poznaniu Warta rozegra 
mecz ze śląskim AKS.

Również w niedzielę odbędą 
się dw a mecze o wejście do Ligi.

W  Częstochowie miejscowa Bry 
gada stoczy wmlkę z warszawską 
Polonją, a w Lublinie wdlenski 
Śmigły rozegra mecz z miejscową 
Unja.

Polscy koszykarze
zakwalifikowali sią do finału

PARYŻ. —  W  czwartek «d b y  
ły sie w Par zu na akademickich 
mistrzostwach świata półfinały ko 
szykówki. Polska odniosła dwa 
piękne zwycięstwa.

W  koszyków ce męskiej Polska 
odniosła ponowne zwycięstwo 
nad Francją w stosunku 44:38, 
433.23).

GENERAI NA KLĘSKA NASZYCH 
AKADEMIKÓW W  I EKKOATLETYCE

PARYz. Pat W  czwartek rozpoczę­
ły się w Paryżu aKadenhckie mistrzo­
stwa leKkoatletyczne. Polscy akademi­
cy ponieśli klęskę we wszystkich kon­
kurencjach, w których startowali i / o  
stal; wyei'minov'ani odrazu w przed- 
oiegach. Na 100 .ntr pieiwszy przed 
bieg wygrał Anglik Holmes w czasie 
10,7. Trojanowski zajął trzecie miejsce. 
W drugim przedbiegu zwyciężył Nie­
miec Fogelsang w czasie 10,8 Dauow- 
ski byl trzeci. W trzecim p.zedbiegu 
wygra* tnazyiijczyk Tolles w czasi, 
10,8 Polak Popek zajął czwarte miej­
sce.

W  przedbiegu na 400 mtr. Kożlicki 
zajął czwarte mk-isce. Pierwszym był 
w tym przedbiegu Roeslen.

W  przedbiegu na 800 mtr. Majew­
ski zajął piąte miejsce. Przedbieg wy­
grał Francuz Leveque w czasie 1:55.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
KOBIECE.

A10NACHJUM. W  nadchodzącą 
n,edzie!t odbędr się w Monachjum mię­
dzynarodowe zawody koCece przy n- 
dzule fionad ńO zawodniczek. W  za. 
wodact weźmie udział Wajsówna kto- 
ra w dysku spotka się z mistrzyni? 
olimpijską Mauremayer. W  innych kon­
kurencjach przewidziany jest start czo­
łowych zawodniczek włoskich, francu­
skich j ausujackicii.

AMERYKANIN SAN ROMANI BIJE 
REKORD ŚW IATOW Y

HELSINGFORS. Pat W  czwartek 
odbyły się w Helsingforsit m*ędzvnaro 
dowe zawody lekoatietyczne z udzia 
lem zawodników amerykańskich. Na 
2.000 mtr. Amerykanin San Romani 
ustanowił nowy rekord świata w cza­
sie 5:16.7. Drug lbył Fin Maeki w cza­
sie 5:?8,9 i nowy rekord Pński).

W  rzucę oszczepem Fin Nakkaner 
uzyskał świetny wynik 72,78 mtr.

Na 110 mtr. przez płotki pierwszy 
był Amerykanin Stanley w czasie 14,3 
sekundy.

Polscy jeźdźcy bezkonkurencyjni wRydze
RYGA, Pat. W  czwartek, w 5-tvni 

dniu miedzynarod >wych zawodów hi- 
pic/nych w Rydze, polscj jeźdźcy od ­
nieśli aałsze sukcesy

W  konkursie potęgi skośu o  nagro­
dę gen BerNśa, pierWSz^ miejsce ~rajM 
por. Bih> jn oa Arce. Polał, przeszedł

parcours bez punktów kaimycb w cza­
sie 1:34. Drugim bvł poi Skulicz na 
Duncanie z 4 pkt karnemi w  czas c 
1:25. Trzecie i czwarte miejsce zajął 
Francuz Busnel, mając na jednym ko- 
koniri 4 pkt. karne 1 ,-zas 1:28. a na dru­
gim koniu —  4pkt, karm cza* 1:23.

W ogóle z tem firmowaniem na­
leżałoby poddać sprawę jakiejś 
ściślejszej kontroli, co powinno 
być wdzięcznem zadaniem chociaż 
o ) ZASP.

Weźmy taki przykład:

W  Wilnie istnieje od paru lat 
operetka, która wyrobiła, sobie już 
pewną markę. Operetka to jest 
dość skomplikowany aparat.Diwa, 
wodewilistka, amant, kilka typów 
charakterystycznych, chórzystki, 
chórzyści , balet, girlsy, oczywi­
ście orkiestra i kapelmistrz. W szy 
stko to musi być Opracowane, 
zgrane, wypróbowane, krótko 
przyzwoicie wystawione.

Otóż przypuśćmy, że kdka naj­
ważniejszych osób z takiej operet 
ki jedzie sobie w objazd czy 
gdzieś na stałe i występuje jako 
operetka wileńska, grajac różne 
ODeretk . które tu były grane, bez 
reżysera, bez chóru, bez baletu, 
i  zastąp'en.em dobrych aktorów, 
którzy grali tutaj, jakiemiś doryw­
czo zaangażowanenti silami.

Czy można to nazwać operetką 
wileńską? Rzecz prosta, że nie, 
gdyż mimo udziału gwiazd, ca­
łość będzie się pi zedstawiała zna 
cznie gorzej niż w Wilnie, jeże­
li nie zupełnie źle.

Sprawa rabunku nod Landwarowem P r z e d  m e c z e m  Polska-Danja
Napastnika zdradziła wytatuowana rąka

W marcu Weź. roku w pobliżu Lan-j 
d w arowa jak*s nieznany osobnik doko­
nał napadu rabunkowego «a  przecho-j 
azacą Weronikę Prusewic/.ową. Łupem 
napadu była nieznaczna kwota, gdyż 
P-usewiczowa miała przy sobie tylko 
12 złotych.

Osobnik ow  obalił ją na ziemię i z 
początku usiłował ją zniewolić, wobec 
,'ednak gwałtownego oporu ze strony ł 
napadniętej, porzucił len zamiar i wyr 
wawszy jej z rąk chusteczkę gdzie były 
schowane pieniądze, uciekł. Prusewi-, 
czowa zdążyła jednał; zauwazyć, że 
napastnik ma jakiś znak wytatuowany 
na lewem ręku.

jako podejrzanego o  napao zatrzy­
mano Jana Łapińskiego z Landwarowa, 
który z początku nie przyznał się do ni­
czego, mimo stanowczego tw ierdzenia 
Prusewiczowej, że zatrzymany Lap’n 
ski lesi sprawcą naoadu. Przy oględzi 
nach okazało się, że na >cgo lewej rę­
ce iest wytatuowany znak opisany pO' 
przednio przez poszkodowana !

i
Zeznania świadków na wczoraj­

szej rozprawie nic nowego nie wnw4v 
do ąprawy. Sąd, biorąc pod uwagę do­
wody przemawiające za wina łapui- 
skiego. skazał g o  na 3 lata więzienia z 
pozbaw eniern praw na okres lat 5.

W ARSZAW A Piłkarski związek i Przygotowania do meczu w  Warsza.
Danji zawiadomił zarząd PZPN,, że wóe już rozpoczęte Stao-ou Wojska 
ekspedycja piłkarska duńska na mię- Polskiego, na którym oaoędz*e się 
dzypanstwowy mecz z Polską w War- mecj zostanie przystosowany do po- 
szawie 12 września przyjedrie w skła- mieszczenia 30 tys. widzów. Budowę 
dzi 18 osob w przeddzień spotkania, a dodatkowych trybun na torze kołar- 
więc 11 wrzesn-la o  godz 19,43. ' skm już rozpoczęto.

PRZEZ SZTORM MORZA PÓŁNOCNEGO

Śmiertelny wynik pogodzenia się
orzed Sadem

Sprawa zabójstwa pod Wornianami

List do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze!

W  n u m e r z e  231 „Stówa" z dn. 22 
S i e r p n . a  1937 r o . r u  ukazał się a r t y k u ł  

p.t „Straik prarowników wedilinia-- 
skich" podpisany inicjałami „Z w ".

Ponieważ do wywóadu udzielonego 
przez p. A. Piętrowa prawdopodobnie 
wkradł się błąd, albowiem kategoryc7- 
nie zaprzeczam lakobym mial oświad­
czyć „ ż e  dawno dnszlihysmv do poro­
zumienia gdyby nie ks, Mościcki"

Wręcz przeciwnie ja osobiście i 
wszvscv członkowie Cechu uważamy. 
dzia*a1nośc ks. Mościckiego na tereni» 
Związków za wysoce nożadana. inko 
edneno z czvnmków hamujących abrN 

n.o remneramenty.
Z  ooważanłem 

(— ) Michał żytlóewłc?

W  kwietniu bież. roku posterunek 
policji w Wornianach został powmdo- 
m:ony, że na orooze leży zabity czło­
wiek. Oględziny zwłok wykazały ca 
ły szereg ran głowy zadanych praw- 
diiood.ibn.c kamieniem i nożem Tak*e 
same rany zna ido wały się na całem 
c'elc. Zabńym był Józef Tumasz mieszk. 
za-ść Slobódka

W  śledztwie okazało sję, że spraw­
cami zabójstwa są Józef Tub*s i Mie 
czysław Czyż mieszkańcy wsi ł^sza 
gm. mickuńskiej. Między lub>sem i ' 
Tumaszem był oddawna spór. |

Na dzień 12 kwietnia była wyzna

obawiając sie pob'cia, przyniósł am dwie 
butelki i tu rozpoczęła się bójka, świad­
kowie twierdzą zgodnie, ż« Tumasz 
pierwszy uderzył butelką w głowę Tu- 
bisa i dopiero wówczas obaj oskarżeni 
rzucili się na niego, jeden z kamie­
niem w ręku, drugi z nożem Z  pęk 
nętą kilkakrotnie czaszką Tumasz po­
został w  rowie przydrożnym, i już nie­
żywego prawie osk, Tubts kopał Jesz­
cze nogą.

Na rozprawie nie przyznały słę do 
w<nv. Obaj zasłaniali się niepamięcią, 
stanem zupełnego opilstwa, pamiętał? 
tylko to, że do bójki Tumasz. orowo-

czona rozprawa w Sadzie Grodzkim w kowal ich przez całą drogę i że w całe)
Wornianach ze skargi T ubL-a przeciw­
ko J- Tumaszowi o  pobicie. Do roz­
mowy nie doszło, gdyż obaj pogodzili 
'ie  i zgodę postanowili uczcić obiadem 
W  pijaństwie wziął udział i M. Cz.yż.

W szyscy trzej piiani wracał; na wo-

okolicy Tumasz uważany był za po­
strach.

Po dłuższej przerwie przewodniczą 
cv odczytał wvrox skazuiący J. Tubłsa 
na 4 lata wiezienia i M. Czyża na 2 la 
ta. ponadto na rzecz wdowcy po za-

1 z?e 1 litnasza. Jak doszło do bójki i co bitym Tumasz.u przysądził powództwo 
' b ' ło jej powodem, trudno ustalić. W e cywilne w wysokości kilkuset złotych, 

dlufr wersji aktu oskarżenia Tubis i |
Czł z zażądali od Tumasza wódki. Ter Z. A.

JM'.....................— ;'I - ’ '■
W KSii

Od Administracji
W  celu itrtfkt r' r-;n rrzerw w  dostarczaniu gazety. Administracja pis- 
rta norzeaza wszystkich po. Abonentów, którzy do dnia 1 
września należności za prenumeratę nie połacą, że z dni em tvm wy 
syłka pisma zostanie IM BEZWZGLĘDNIE wstrzymana.

25.VI!I. s /g  „Zawisza Czarny"

Wyszkśmy z Calais z zamiarem 'e -j 
chama przez Shagerak do K o p e n h a g i ,  
no i poiem do GJym. Morze jednak 
n i e  lubiące zgóry narzucanych planów 
zbuntowało się Neotun powiedział ,nie 
„Zav,iszo“  pójdziesz tam gazie ja ch«.ę 
i wypuścił na nas wiatr z Nordu (pół- 
nocy) dia nas b. niekorzystny. Na dru-i 
gi d7.ień w i u t r  ten przekształci! się w i 
gwałtowny szterm. Rozkołysane Morze 
Północne wzięło nas w swoje obroty .' 
Fala przelewająca się r a z  D o r a z  przez, 
pokład, czyniła niepodobieństwem w yj­
ścia nań bez s t o r m o w e g o  ubrania. Na-, 
s :a waclua objęła służbę Wiatr z zaż- ( 
dą chwilą wzmagał się dochoaząc do 
10J skal. Bouforta t.j. 23,3 m/sek. j

Bukszpryt „Zawiszy Czarnego", idą-' 
cego ostro pod wiatr, raz poraź zanu-; 
rzal się cały jood wodę. Gdy się w eż-‘ 
mie pod uwagę, że znajduje się on 
ckoio 8 metrów ponad poziom wody, 
to takie przelewanie się fal czyniło je­
dnak wrażenie. Wahanie statku na 
boki dochodziło do 43° tak, że stero­
wanie i utrzymanie prawidłowego Kur­
su kompasowego było dosyć trudne,, 
to też raz poraź szkuner poprowadzony, 
za ostro pod wr!atr drżał cały od trze-J 
potama płócien żaglowych, które z c- 
gromną siłą i hukiem waliły o drzewca j

W  każdym takim wypadku ostry! 
gwizd swistaw'ki oficersk.ej rozidz.ieral 
rozlmczone powietrze i padała komen­
da ,,uw'aga na sterze" —  „iść pelniu f 
sternik, powtarzając słowa komendy na 
znak. że je dosłyszał, kręcił, szturmo­
wał (koło sterowe) co miał siły w od- 
poydednia stronę a sił na takie krę­
cenie trzeba mieć nie mało. Już po g o ­
dzinie tak,ej szaleńczej huśtawki, mie­
liśmy kilku chorych na morska choro­
bę, a zdrowu tem cięższą mieli służbę, 
że !iolsowaliśmv (zmienialiśmy kieru­
nek) i trzeba było robić zwroty przez 
zatory. Po czterogodzinnej takiej służ­
by porządanie zmęczeni, zeszliśmy pod 
nokład daiąc miejsce (Nu piej w-achcie.

KANAŁ KILOnSKI

Nie powiem, żeby można było dohrze 
wypocząć na kiwającej się koi, gdzie 
się słyszało świst wichury w masztach* 
na pokładzie, skrzyp wiązań statku 
pod jookładem i co chwila w alące się • 
stołki i stoły.

Po kilkugodzinnym takim w ypo­
czynku znowu stanęliśmy, jako wach­
ta służbow-a óo walki z żywiołem te­
raz w jeszcze truJn.ejszych warunkach, 
bo w nocy. Przy sztormie niebo jed­
nak utrzymaio się czyste, raz poraź tyl­
ko przewalały się przez n e zwały 
chmur siękących czasem lodowatym 
deszczem. Stojąc na rufie miało s.ę 
pized sobą wspaniały w swej groźbie 
w-i-dok. „Zawisza", podnosząc swój 
dziób, aż hen gdzieś ponaa widnokrąg 
ŵ alit się w- następnej minucie . wśród 
prysków mieniących się w nocnym po­
blasku fal, rozbijanych przez statek. 
\Vyg'adalo to jakby szkuner nasz spa­
dał na bukszpryf w  wodną przepaść, 
aby potem zostać w niej rufą. a przo­
dem wyprysnąć -do góry, gdy jeszcze się 
widziało ponad sobą topy (wierzchołki) 
masztów, kreślące na gwuezdnym 
stropie szaleńcze luki to otrzymywało 
się jeszcze iedc-n z, tych niezapomnia­
ny c'* widoków jedynych w swym po­
tężnym wyrazie siły żywiołu bo dostar­
czonych tylko przez morze. Po dwóch 
dobach takie" walki, morze uspoko to 
się został tylko naprawdę północny 
chłód, gdyż ubrany w' całą kupę swe­
trów j wiatruwek ( w zimie lżej chodzę 
ubrany), iednak marzłem potężnie na 
stanowiSKu 1 manev row em, czy obser- 
wacyjnem. ,

Jak jhiż mówiłem Nentun postanowi 
nas n.e dopuścić do ^kagerakig ale 
mimo jęgo groźnej postawy, f !XSqvca; 
libyśmy ta rieśmnr gthby nie hrak 
czesu, tak że generał Zaruski posta­
nowił iść do Kopenhagi przez kanał 
Kioński, do którego do*arl.śmy na pie 
ty dzień wyruszenie z  Calais.

Kanał ten, który wiJzielKm^ V

Drugi dzień międzyna* 
rodowych

mistrzostw teni­
sowych Polski

SPYCHAt-A MESPODZItWAfcIE 
WYELIMINOWAŁ NIEAiCA LUNDAj

BYDGOSZCZ. Pa7. W  drugim dniu 
międzynarodowych mistrzostw teniso- 
wycn Poiski w Bydgoszczy zanotowa­
no szereg niespodzianek. Największą 
było wyeliminowanie dobrego tenisj sty 
niemieckiego Lunda przez Spychałę w 
trzech setach 6:3, 6:2, 6:2.

Lund grał bardzo słabo, ustępując 
o  klasę świetnie ^sposobionemu Spy- 
chalc.

Baidzo zac*ęty opói stawiał młody 
gracz polski Konczak doskonałemu te­
nisiście austrjackiemu BaworowSKiemu- 
Zwycięstwo Odniósł w końcu Baworow- 
słd, ale po walce, trwającej 2 '/2 go­
dziny, w stosunku 6:3, 6:4, 8;6. W  
trzecim secv  Konczak stale prowadził 
; miał nawet szanse wygrania seta, był 
>eonak zbyt wycze.-pany, aby te szan 
se wyzyskać. Inne ważniejsze wyniki 
pierwszego dnia przedstawiają się na­
stępująco:

Schm di (Rumunia) w\sr.ał z Wai- 
miń*kim 6:1, 6:1 6:3, a Rtedl jyrko- 
nał Gotschaika 6 -4, 7:5, 6:3.

W  grze p-Gedyńczej pan już w 
pierwszej kołejce wyeliminowane Wv 
«rały mistrzyni i wicemistrzyni Polski 
Głowacka i Luniewska.

U nas i gdzieindztel
W  niedzielę nadchodzącą odbędą 

się pierwsze rozgm vki o mistrzostwo 
Polski w walkach wolnoamerykańskich.

Rozgrwki tę bedą mieć miejsce w  
Kozienicach na obozie trenersko instruk 
torskim, zorganizowanym przez PZA

Do zawodów' mistrzowskich zgłosi­
ło się 88 zaw'cdników z całej Polski, w 
tem 26 najlepszych zapaśników stolicy

(P a t)
* * *

RZYM Pat W  dniach od 17 do 18 
września b.r. rozegrany zostanie 3-eta- 
pow:y wyścig kolarski na trasie Medjo- 
lan —  Monachium, jako m!edz\oań- 
y rwo wy tróimecz pomiędzy drużynami 
Niemiec, Włoch i Austrji.

dac w tamta stronę przeważnie nocą, 
ujrzeliśmy teraz w świetle cudnego 
słonecznego dnia Forsowaliśmy go 'V  
trudnych warunkach, bo w czasie od- 
jzlywu. gdv siła prądu wynosiła około 
4 wezlów' (4 mile morskie na uodzmef. 
co dla żaglowca stanowiło dosyć trudną 
przeszkodę. Uporawszy się z nią w e­
szliśmy w sam kanat którv swemi 
br^egam’ pokm em i zielenią lak i lasów 
miły stanowił kontrast dia naszych oczu 
odwykłych od tych widoków

Teraz gdy to piszę svp:"m'> ped 
motorem przez 'kanał do Haltpnaum, 
a potem przez zatokę Kilońska -do Ko­
penhagi, r  • i fr l-c  o  i le  z n o w o i  K
tun nie wyrz.ądzi na-m jatlegoś b r f d  
kiego psikusa.

M. NrtosławsUŁ
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zł. 20 —
zł.28,60 

zł. 20,20 
zł.20,80
zł.30.40
zł.Sl.—
z.ł.3.7,60

Geny nasion oleistych \
zostały zgory ustalone
W  roku bieżącym podobnie, jak 

i w lataęii poprze.Iri.ich, zawarta zosta 
nie w dniach na jbliższa ch pomiędzy 
rolnictwem i przemysłem olejarskim 
umowa na o.lbiór wszystkich nasion 
oleisryeh ze zbioru 19.37 po ztróry usta­
lonych renach.

Na podstawie .urnowy przemysł ole­
jarski będzie zobon.ą/.any do płace - 
nia w roku bieżącym następujących 
cen :

Za 1U0 kg. 
nasion Inn, nasion konopi

\» miesiącach, 
wrześniu 1937 r. zł. 40.—  
październiku 1937 r.zł.41— 
listopadzie 1937 r.zł. 42,—  
grudniu 1937 r. zł. 43.—  
styczniu 1938 r., zł. 43,60 
lutym 1938 r. zł. 44.20 
marcu 1938 r. zł. 44.80

Ceny powyższe rozumiane są za 100 
kg. nasion pełnowartościowych, czysto 
lei 90 proc. loco stacja załadowania. 
Za nasiona o wyższej, niż 90 proc. czy 
stośei kupcy winni płacić cenę odpo - 
wiednio wyższą.

K upcy jako swój zarobek mogą li - 
rzyć nie więcej, jak 3 —  6 proc. od po 
danych wyżej cen. W  wypadku płace 
nia cen niższych, rolnicy winni wstrzy 
mać się ze sprzedażą nasion lnu, bądź
konopi do chwili, w której ecny ule -
gną zwyżce do podanego przez nas po 
ziomu. "Wobec ustalenia podwy żki cen, 
która do 1 kwietnia r . 1938 wynosi 
przy lnie zł. 4.80 i przy konopiach zł. 
3.60, nie zachodzi obawa straty w r a ­
zie powstrzymania się od sprzedaży na 
sion w pierwszych miesiącach po zbio 
rze

Rząd,w celu ułatw tema rolnikom prze 
trzymania nasion lnu i konopi, urueho 
ni-ł w roku bieżącym kredyty zaliez - 
kowc, które mogą oni otrzymać w K a­
sach Stefcz_, ka, w gminach kasach po 
życzkowo - oszczędnościowych oraz w 
bankach lwdowy ch i komunalnych ka­
sach oszczędności. Kredyty zaliczko - 
we można otrzymać w kwocie zł. 29.—  
na każdo 100 kg. nasion lnu i na nasio 
na konopi w wysokości 50 proc. ceny 
tych nasion.

Rolnicy', mając możność otrzymania 
kredytu zaliczkowego, nie powinni 
śpieszyć ze sprzedażą nasion lnu i ko 
nopi, V\ celu otrzymania wyższej ceny 
należy posiadane siemię dosuszyć oraz 
oczyścić i  chwastów, niemi itp., gdyż 
jeżeli siemię będzie zbyt zanieezyszczo 
nc lub wilgotne, rolnicy uzyskają za 
nte znacznie niższ.ą cenę.

Chcąc sprzedać nasiona lnu i konopi 
po cenach wyższych, rolnicy pow inni:

1. Wstrzymać się z podażą nasion 
lnu na rynek w wypadku niepłacenia 
przez kupców cen wyżej podanych.

2. W ykorzystać kredyty zaliczkowe.
3. Przeznaczone na sprzedaż siemię 

dosuszyć i oczy ścić z chwastów.
4. W  interesie własnym i ogółu roi 

ników treść niniejszego podać należy 
do jak naiszerszej wiadomości.

NA POGORZELCÓW W KI ECKU

Zaparcie. Świadectwa powag le-
k irskich stwierdza ją sknreczne dzinta- 
n c naturalnej wody gorzkiej „Franc1- 
szka - Iń/efa".

z a k o ń c z e n i e  k u r s u  
PRZODOWNIC ZDROWIA

WH NO. W  duiu wczorajszym od­
było się w TTokai.li uroczyste zakoń­
czenie kursu przodownic zdrowia, któ­
ry trwał od dnia 24 b. m.. w  Trokach, 
zorganizowany przez Wit. - T rocke 
Towarzystwo Przeciwgruźlicze.

Byt to pierwszy kurs higieniczny, 
który ukończyło 17 dziewcząt w iej­
skich.

Na obiedzie przygotowanym przez 
św ieżor^eczone przodownice obecna 
byta także p. hr. Ty«zxiewiczowa, p. 
dr. kpt Korolktewicz oraz kierowni­
ctwo kursu pp. dr. Kotoczyńska, dr. 
Zasdowtow a i Kozakiewdczówna.

Na zakończenie kursu przodownice 
zdrowia wysłuchały przemówień dr K )- 
łatźyńskiej i dr. Zasztowtowej oraz 
złożyły przyrzeczenie streszczające się 
w  6-ciu punktach będących mottem 
tego kursu. (h ).

NIEŚWIEŻ. Oddział KOP w Kłecku 
zebrał u siebie i przekazał zł. 500 na •
rzecz pogorzelców w Kłecku. Ponadio WILNO. W doui wczorajszymi «v 
KOP wydaje obiady dla Dezdomnych stanie zdrowia Czesława GiedwUly ofia- 
i biednych ofia. klęski ptiżaru w Kle- ry katastrofy lotn. nie zaszły żadne zmia

Stdn zdrowia lotnika Giedwiłły
r Sobota, 28 sierpnia 19Ł7 r.

K U .

WYPADKI KOLEJOWE

WILNO. Na stacji Tewle w czasie 
wjazdu pociągu „.sunął się przy wska­
kiwaniu do wagonu zwrotniczy Kon­
stanty Jurkiewicz i aoznał zmiażdżenia 
stopy i prawej nogi. Sklei owano go 
do szpitala kolejowego w Brześciu.

Na SzIsku Brześć —  Kodeń, na nie­
strzeżonym przejezdzie najechał pociąg 
na furmankę powożoną przez Bolesla. 
wa Szewczyka. P ooąg  obciął Szew 
czykowi „bie nogi i zm*ażdzył głowę 
W oz został iozbity a koń ocalał. Do 
chodzenie prowadzi policja i żandar- 
merja.

ZGUBA SIĘ ZNALAZŁA .

GSZM1ANA. I prowadzona w  no-'y ! 
z 20 na 21 t». m. 15-letn?a Wanda B la-, 
żejewiczów na powróciła już do domu 
uo Lubieciszek, gm. poiańsk'ej.

ny. Gorączka wciąż utrzymuje się w 
pobliżu 39 st. i jest wynikiem, jak :i- 
trzymujc lekarze stanu ropnego w pra­
wej' nodze.

Lekarze, a szczególnie p. dr. Jano­
wic/. dokładają wszelkich starań, aby 
spowodować polepszenie...

Zważywszy, że już ufśynęło 11 dn*
0 dchwii: katastrofy, a jeszcze nie było ra sił.

na tyle poprawy w zdrowiu Giedwiłły, 
aby go można było przewiżć do klini­
ki warsźawskiej, gdzie byłby poddany 
koniecznej operacji, stwierdzić trzeba, 
że sytuacja staje się coraz bardziej 
niepokojąca...

Jak utrzymują jednak lekarze, me 
należy tracić nad/lei, że nastąpi w je­
go zdrowiu w  najbliższych dniach dłu­
go - oczekiwana pop.uwal... i |

Jan Słoński z każdym dniem nabie-
(w ).

Zmiana rozkładu \otm
na trasie Warszawa — Helsinki

TEATR MUZYCZNY
. . LUTM1A”

i i

O * l i  • ( o ł t  8 15 wle<*

Bsron Cygiriskl"
C eiy pr*p*f#«d»w •.

Jałro BALET PARNELLA

WTLNO. Z dmem 1 września br, zo 
staje przesunięty o 1 godz. 30 min. 
czas odlotu samolotu z W arszawy do 
W ilna —  Rygi —  Tallina —  Helsinek 
W obec tego od dnia 1 września 1937 r. 
będzie obowiązywał poniższy rozkład 
lotów: (czas lokalny).

Warszawa ocllot 11,30. przylot W ił 
no 13.05, odlot 13,25, Ryga przylot 
16.00, odlot 16,20, Tallin przylot 17,30

odlot 17.50, Helsinki przylot 18,20.
Odlot z Helsinek do Warszawy n k  

ulega zmianie. W ooec czego przylot 
samolotu z R ygi do W-dna Nastąpi o 
g. 10,25, odlot z W ilna do W arszawy 
g. 10.45, przylot do Warszawy g.12,25.

utobus z pasażerami odchodzić bę - 
dzie z przed PBP. „O rbis11 Mickiewi 
cza 20:na odlot do W arszawy c godz. 
10.05, na udlot do Rygi o g. 12,45.

I

Zarobili
ludzkie jakże częsio za-

OSTATNIE WIAPOMOŚCI SPORTOWE

Dziś utwarcie turnieiu walk
amerykańskich

D ziś w  s o b o tę  dn ia 2 8 -g o  sier -  
pnia o  g o d z . 8 w le cz , w  sali featiu  

Rachuby ludzkie jakże częsio za- „ N o w o ś c i11 p rzy  ul. L u dw isarsk ie j 
wodzą!... nastąpi in au gu racy jn e  o tw a rc ie

Taki l.aprzyklad Motel Tow  (G ę- w ie lk ieg o  m ię d zy n a ro d o w e g o  tur- 
si-a 12), młodzia-n m n ejszoścow y  lat nieju m istrzów  w ałk i w o ln o  -  am e 
22, a tragarz z zawodu dużo sobie o- rykańskiej o  p rzech od n i z lo ty  pas 
biecywał po iranzakcji, zawartej a m istrza E u ropy  przy  udzia le  n a j- 
^ro "'nT Wip° ,7:i0nikiem’ łiandlar^em z ( w y b itn ie jszy ch  za p aśn ik ów  k ra jo -
1 * ó w Ck'upiec zaangażował Motela do vv-̂hj « g r * i i c z n y c h .  
przetransportowania na plecach paczki , D f» s z o b a c z y m y  na sp ecja ln ie  
zakupionych przezeń towarów, ze skle- obu d ow an ym  ringu ch lu bę polsk ie  
pu gdzie je nabył do zajazdu (Sado- g o  za p a sn ictw a  m istrza W ła d y s ła  
wa 6) w którym się był zatrzymał... j w a  Z b y s z k o  -  C y g a n ie w icza  oraz 

A tymczasem co wynikło z pięknie rep rezen ta n tów  różn y ch  pa ń stw , 
zapowiadającego się interesu? Ordy-" 
narny skandal w rodzinie (mniejszoś­
ciowej) t

O to kupiec stwierdził, że dzięki nie.- 
ostrożnemu niesieniu paczki, c»ęść to­
waru uległa uszkodzeniom, pogniotła 
się, potłukła..

Lij, zel M-jSzemńk1 Zarazę! 5{tiV na porze kolarskim  O k rę g o w e g o  
wi sdiełali iz towarom?! -  wrzasnął ( } i r o ó k a  W p  n i  p jó ro n to n c ic  Tft -

w o d y  dla r o w e rz y s tó w  u ro zm a ico ­
ne p op isa m i m o to cy k lis tó w .

Z a w o d y  te będą  mia.ły charakter 
p ro p a g a n d o w y  i p rzeto  dostęp n e  

Nie b ęd ą  n iety lk o  dla za w o d n ik ó w  sto 
ł  w a rzy szo n y ch , le cz  i dla „d z ik ic h 11

Walki amerykańskie „Catch as 
Catch can“ , które po raz pierwszy 
odbędą się w Wilnie wywołały ol 
brzymie zainteresowanie w naszem 
mieście i stanowić będą najwięk­
szą sensację sportową sezonu.

Organizacja i prowadzenie walk 
pod kontrolą i egidą „International 
Wrestling Association11. —  Dziś i 
codziennie po wylosowaniu walczą 
4 pary zawodników. Bilety do na 
bycia w kasie teatru „N ow ości11 co 
dziennic od g. 6 wręcz. Ceny 
miejsc popularne od 54 gr.

Tarcwe zawody kolarskie
o itjtc  lę „Kurjera Powszechnego"

W  dmu 4 września odbędą się

*• I  ?■

i  LACHOWICHICH-CZECHOWICZÓW
M A R J A  G A J E W S K A

p r i m o  v o t g  Cywińska
Po długich i ciężkich cierpieniach zmarła dnia 26. VIII. 37 r. 

w majątku Szwenla pow. Święciańskiego. £'.<sportacja zwłok nastąpi 
dnia 28 b. m. o godz. 9 rano do Kościoła parafialnego w Święcia - 
nach. Po nabożeństwie odbędzie się pogrzeb w gronach rodzinnych 
na cmentarzu paiafjalnym.

O czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

M Ąż, DZIECI BRAT, BkATOW A, I RODZINA.

W  turni 31. Vin. 37 r. o  godz. 13-ej w  czterdziesty dzień zgonu

adwokata MIKOŁAJA RIZA-TERNAWIOTTA
odbędzie się nabożeństwo żałobne w cerkwi Romanowskiej na Pohu­

lance, na które zaprasza noiegow i przyjaciół
BARBARA STUPAN

KROMKA WILENSłU

SOBOTA

o n *  2 8
Augfcttyai

(ntio 
Ś : . f l  J io a C b

W łckód tłtftc i |, 418 

Z»chó4 l U i u  g 6,22

oburzony brodacz na tragarza.
—  Izwiniajuś! W  czlom dzieło? —  

zapyta! niewzruszony Motei.
—  Du hast cubrochen dy paczkie! 

Dus ys a ubytok, du larsztcjst?
—  Dos is nyt niaijne zache! 

duricie gołowu!
kolarzy.

Program zostanie ogłoszony w 
dnia.ch najbliższych.

Podkreślić należy, że są to pier 
wsze zawody torowe, kolarze więc 
powinni zacząć już trenować właś 
nie na to-rze, ażeby nabrać potrzeb 
nej v. prawy i przyzwyczaić się do 
toru.

Zapisy przyjmuje Ośrodek W F 
jak również udziela infonnacyj.

JÓZEF MACKIEWICZ
M o u# o < c N o w e l e

I 6 - 3 9  miedzy t rzncią i siódmy
Do nabycia we wszystkich księgarniach. CFNA 1.50

W najbliższym czasie ukaże się bogato illustrowana
k s i ą ż k a

A U T O R A  (J. M.)T E G O Ż

B u n t  r o i s i ó w

MIEJSKI TEATR LETNI
w  r g r o d z ia  p o  B irn ir d y A ik im

O ilf o r - 4' 8 1 !  wleci
Gdzie dfab?ł nie może

C ««y  jr o  j ę i n i ł r t

—  Uj, a chalera mensz! —  ryknął 
rozwścieczony kupiec i walnął Motela

w ucho „poprawiając11 jeszcze parę 
razy!...

I to był koniec tranzakcji. Jeśli nie 
liczyć protokulu.

Wincuk Ma: kotny

„Jakim prawam dziecka 
bijesz ?“

Znana jest rzeczą, że miłość rodzi­
cielska często zaślepia rodziców w sto­
sunku do ich dzieci tak dalece iż czy. 
ni ich całkiem bezkrytycznymi na 
wady, wybryki i narowy swych po­
ciech

W rezultacie, gdy dziecko naprzy- 
kferi, łobuzuje na ulicy, rodzice za­
miast by saim je skarcić, jeszcze robią 
ordynarna awanturę przechodniowi 
który pozwolił sobie na zgromienie ło­
buziaka, że to niby krzywdzi biedną 
dziecinkę!... |

Analogicznie. w  wypadku jakiejś 
bójki między chłopcami, rodzice sta­
ją zazwyczaj po stronie swej .po­
ciechy11, chociażby ona była sprawcą 
awantury i napastnikiem

Naprzykład, na rynku Nowogródz­
kim pobiły się ze sobą synalki dwu 
kumoszek.

—  Czrgo, szczaniuk. do dziecka su­
niesz siu? —  krzyknęła matka pierw- 
wszego chłopca na synalka drugiej ku­
moszki i —  bęc! — go pięścią po kav- scowvnl 
ku.

—  T v! Jakim prawam dziecka bi­
jesz, zaraza przeklenta?! — wrzasnęła 
druga pani i enetg.cznie odszturchne- 
ła pierwszą, tamta nie pozostała jej 
dłużną i niebawem poszły w ruch pię-1 W ILNO Na tle porachunków oso- ni sprawcy wywrócili je j kiosk znajdu
ście i paznokcie... ■ oistych w zakładzie fryzjerskim Lewi jący  się przy ul. Poleskiej.

W końcu jedna z posiniac/onvch| na przy ul. Bazyljańskiej 9 został po- j Palewicz Juljan zań? Chccimska 52
dam pomknęła do Pogotowia dla for- jjjty pracownik Stese) Dawid, sam. Za stwierdził systematyczną kradzież

walna 59 przez rodzinę Salmanów

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.b. 

W  WILNIE
Z dnia 27 sierpnia 1937 roku

Ciśnienie średnio 764 
Temperatura średnia +  17 
Temperatura najwyższa +  23 
Temperatur? najniższa +  10 
O pad: ślad 
"Wiatr: wschodni 
Tendenc.ia bez zmian 
liw a g i: dość pogodnie, przelotne o- 

pady.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych P a/, 

utwowego lnstjTutu M eteorolo­
gicznego w W arszawie.

w  dniu 28 sierpnia 1937 r.
Rano miejscami mglisto, w ciągu 

dnia pognda słoneczna i ciepła o za­
chmurzeniu umiarkowanem typu klę- 
biastego. Słane wiatry półwocno - ws-cho 
dnie, W  dalszym Ciągu skłonność do 
burz i przelotnych deszczów. Podsta­
wa chmur kłębiących i ktębiasto - war­
stwowych ód  600 do 1000 ni. Widzial­
ność dobra, wiatry górne północno - 
wschodnie z prędkością dc 30 km. 
godz.

DYŻURY APTCK

Dziś w m cy  dyżuruią apteki: - - 
jundzilfa (Mickiewicza 33), Mankowi- 
cza (Piłsudskiego 30), Chrośc.ckiego 
fOstrobramska 25), Filemonowicza —  
(Wielka 29), Pietkiewicza i Janusz 
kiewicza (Zarzecze 20)

Btale d jżuruią  apteki Paka (Anto 
kol 42), Bzantyra (I^p.ionowa 10), Za 
jąezkowskiego (W itoklow a 22).

i
Hotei Eurotitsiskl

P i* r w K o r te ( łs Y  
C e a v  p r z Y « t c o « e -  T e le ro & y  w p o ­

k o ja ch . W iod ą  t s o k o w a '

PRZYBYLI DD HOTELU 
„EUROPA"

Ard W illi —  Francja, Nachkigal Pa- 
d —  Gdańsk. Inż Sitaniewicz Józef)

—  Osznśarta, Buszkaniec Grzegorz —  Zizi

NAUKA
—  Dwuletnie Żeńskie Liceum Gospo 

darcze ZP O K  w "Wilnie daje młodzieży 
żeńskiej mewy zyskany dotychczas fach 
Zajiisy w Sekrctarjacie Z P O K Jagiel- 
lońska 3 /5  m 3 od g. 10-ej do 12. 
Przy liceum czynna jest Bursa (45 zŁ 
miesięcznie).

—  Szkoła Powsz. i  Przedszkole 
„P rom ień " (W iwulskiego 4) przyj mu 
je  zapisy do wszystideh klas H igjeui 
czny, piękny lokal, kulturalne środowi 
»ko, wysoki pozioin nauczania i wycho 
wania, komplety języków , muzyki 
plastyki. Kaneelarja czynna w  godz. 
10 —  12.

—  Prywatna K oedukacyjna Szkoła 
Powszechna i Przedszkole im. Elizw 
Orzeszkowej z polskim i francuskim 
językiem nauczan a. Zan i sy nowowstę 
pujących uczenie i uezn.uw do wszyst 
kich klas (V I  kl. włącznie) na rok 
szkolny 1937/38 przyjm uje codziennie 
od godz. 11 —  16 i 17 —  18 kaiice- 
larja szkoły przy zaułku Pono.narsk:m 
2 (Zarzecze) gmach własny, ogród 
szkolny, boisko, w zimie sport. P rzy 
szkole internat, pom oc w naukach, lek 
ejc muzyki. Do przedszkola przyjm ują 
się dzieci od 3 lat.

— Bursa zeńaKa ZP O K  przyjm uje n- 
czcniee ze szkół powszechnych, gimna 
zjum i liceum, Bazyl jańska 2 m. 20, 
teł. 16 -  25.

TEATR 1 MUZYKA
—  TEATR MUZYCZNY „ LUTNIA‘‘<

Dziś ukaże się po raz 22 gi operetka 
J. Straussa ,Baron Cygański"

W  roh Arseny wystąpi L. Lewicka, 
laureatka międzynarodowego konkursu 
śpiewaczego w  Wiedn.u Ceny propa* 
gandowe.

—  Popołodniowk3 niedzielna wi 
w  „Lutni". Jutro na przadstawienin po* 
potudniowem po cenach propagando­
wych t«irzvmy operetkę Offenbacha — 
„Perichola"

—  W ystępy baletu Parnella w  „Lut­
ni". Jutro o godz. 8 nr 30 w cez. w y­
stąp' poraź pierwszy polski zesp. t ba­
letowy F'eliksa Parnetla. Świetny te-l 
tancerz, zaprezentuje na jutrzejszem 
wieczorze całkowicie nowy program. 
M. in. w programie tym ujrzymy nastę­
pujące tańce i inscenizacje

.Chłopcy malowani", , Rapsodja wę 
gierska", ,Śto lat walca", „W  każdym 
porcie dziewczyna 1, „N owe mask , 
„Cyrulik w  zalotach1"* i wiele innych.

Obok Feliks? Parnella bierze udział 
Halama na czele ciwućziesrooso-

Cena 3 zł. 

Zamówienia kierować do

W  przedpłacie zł. 2 

Administracji „S łow a"— Wiino, Zamkowa 2.

ftszizyii nagrobki
LIDA. Grupa chłopców z Bodnar,| przeważnie ołowiane, potłukli kanue- 

gm. bielickiej, pozdejmowała na miej- niami i roztopili na ołów. Chłopcy za- 
scowvni cmentarzu prawosławnym z nnerzalj sfabrykować *rut do fuzji my 
krzyżów tigurk' Chrystusa. Figurki te ,1 śbwskich. Policja zajęła się ta oprawą.

Wypr^Ki ’V rlągti Jlotjy

, Białystok, Ornicki Wiktor —  Kraków, bot/ego zespołu scluitów.
! Adw. l ipiński Stefan —  Warszawa. | Orkiestrę prowadzi kompozytor Zyg 

2urvn Leopold — "Warszawa, Inż. Pest-:m unt Wie-yer. Dekoracje i '.costjwny 
kiewicz Wincenty —  Sieradz, Werenson v - /g  projektów prof. Ronscha. Golew- 
Izrael — Warszawa, Iwanow Eugenjusz skiego, Topolskiego, Zizi Ha/lamy i 
—  Warszawa, inż. Krzyczk^wski An- Golewskiej.
toni —  Warszawa, Żmigród Moszck — I —  "MIEJSKI T E A T R  LETN I w o- 
Warszawa, Rudkowska Józefa —  War „rodzie po-Beenardyńskim. Ostatnie 
szawa, Kinastowski Jan —  Kielce. ■ przodstawienia sezonu 1336-37 r. D zi­

siaj w sobotę (o  godz. 8,15) przedsta 
j winnic wieczorowo, po eonach propa - 
gandowyeh, wypełni komedja w trzech 
aktach Romana Nicwiarowieza pt.

' „Gdzie djabeł nic możc“ .
( Jutro w niedzielę dnia 29 bm. o go 
1 dżinie 4.15 popoł. dana będzie na prze 
I dstawieme popołudniowe, po cenach 
propagandowych, komedja Nicwiarowi 
cza „G d zie  djabeł nie możc..‘

Hotel „St-Georges*1
«  W  i l n i i
Pierwszorządny.

Pohoje w g g o d n e , c e n t  t*n ie . 
Telef ny *  pokołącb.

NABOŻEŃSTW A
niedzielę dnia 29 b.

malnego stwierdzenia doznanych obra­
żeń c elesnych. co widząc, uczyniła ,,na 
wszelki wypadek" ło  samo i druga!...

Wincuk Markotny.

NAJEKONOMICZNIEJSZE MYDŁO 
u ż y w a n e  p r z e z  w s z y s t k i e  g os p o dy n i e

,1’ I S Ł AM
i p e r f u m o w a n e

PELIKAN"
d o  n a b y c i*

t f

w e  w ja y it lcF h ik le p a c t i i ak lad acb  a p t e c n y c h ,

ogrodów na
W u lfa  i Szaję, zam ul. Zawalna 59. 
Poszkodowanego pogotowi 3 ratunkowe 
dostarczyło dc szpitala św. Jakóba. 
Stan ciężki.

Cunzerowi Perecowi, z ani. Subocz 52 
podczas nieobecności domowników 
skradziono bieliznę damską i męską 
wart,. 130 zł.

I Kozłowrka Rywa zam. Beliny 6 
| przed 7 laty zostawiła obrączkę złotą 
i u Solcowej Chasi zam. Beliny (nr. 
brak) wart. 89 zł. Obecnie obrączki 
Solcowa nie chce zwrócić poszkodowa 
nej.

Górecka W iktor ja  zam. Pożarowa 3 
zameldowała policji, żo w  nocy ni a zna

szDaragow wart, 200 zł. 
leżącycn do niego.

Nosewicz Stanisław k ie i, agencji 
poczt W ilno 2 znalazł rower niewiad. 
pochodzenia po który nikt się nie 
zgłosił.

Dnia 25 bm. na dachu fabryki „D yk 
ta 11 ul. Ponarska 69 zatliły się sadze 
w kominie. W ypadków z ludźnr nie 
było. Pożar ugasili robotnicy.

W itkowska Jadwiga, Popowska 1 
przez nieostrożne obchoazeme się z o- 
gniem zapaliła na sobie sukienkę 
wskutek czego poparzyła sobie rece. 
Poszkodowaną pogotowi^ nawiozło do 
szpitala św. Jakóba.

—  W  medz»eię dma 29 b. m
Kaplicy na cmentarzu Rossa przypada , .
ń-iroczna uroczystość ścięcia św Jana ^936 - 37, j o  których opuszczają 
Chrzciciela. i no pp. Górska i Siczirniewski,

Po-rzadek nabożeństwa następiijącyi --------------

W  nit f 2P° ry l  R° d: 6 Pf’ -! UTONĘŁO DZIECKOW  niedzielę —  Suma z kazaniem o g.
10-ei I nieszpory —  o g.idz. 5 j>p. MOŁODEC7NO W  Grodku w  cza

Wszystkie Nabożeństwa bęJą od- sio zabawy nad rzeką Berezynką uto- 
prawiane z wystawieniem Najśw. Sakr. nęłs 5-letnia Cnaja Poźniakowna. Dzte-

Sa to ostatnie przedstawieni i sezonu
W il

i procesją. ci były pozostawione bez opieki.

N a j l e p s z a  i n a j t a As z a  HERBAT A j es t

Nr. 17 i 24

E. W. i ii.F I RMY
Do nabycia we wszystkich sklepach.

w
WARSZAWIE
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„Gazeta Polska"
O D P O W I E D Z  „ S Ł O W U "

( 7 S~ Z „ /  , Echa gospodarcze
_  •— m m m .  „ 2  skutek klęsk żyw iołow ych r. 1936 został on wyk

*  lurłairiA rJ r\ iiurcAb Ati

Antku) „Gazety Polskiej": „Wielki 
cel i małe gierk." wywoiai w „Slow ie“ 
wileńskiem z dnia 20 bm. obszerną od­
powiedź p.t. „Linja polityczna, a gier­
ki" Naczelny publicysta „Słowa", p. 
Cat, gwaibownie odpieia postawiony 
przez nas prasie konserwatywnej za­
rzut redukowana szerokich założeń ak­
cji OZN do stworzenia bloku politycz­
nego, w którymby stronnictwo koi 
serwatywne dobrze się czuło i który — 
dodajmy —  wyłoniłby Rząd, odpowia­
dający swoistym poglądom tego stron­
nictwa na kierunek rządzenia par • 
stwem. Nazwaliśmy to , maią gierką".

Istnienie tej taktyki jest oczywiste 
dla każdego, kto czyta prasę konser­
watywna od szeregu miesięcy. Jeść
autorzy chcieli swą ooerację zamasko­
w ać —  uczynili to nieumiejętnie; a już

w przekonaniu, że jest to mała gierka; 
sąuzę natomiast, iz społeczeństwo wię-

w te) fabryce zamieszczamy najteinfejsze wzgft* 
dnie najciekawsze Łrtykuty I feljełony. kióre wczoraj 
lUKazaty się w prasie polskiej. Nie opatrujemy len w 
Ładne komentarze. iMe to nie znaczyt abyśmy podzle- 

, * . . .  . . ,a,> P®£ ąay w men wypowiedziane. Owszem będa się
B B E fc  m Ł T  rifci”* £ ! £ :  (,u lr  alao* a:,» <■*«<»/ naszych pnyjaclół. t*d» po. -

tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Al* rćwnle 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 

.rzedrukowYwan poglądy skrajnie z naszemi poglę* 
aml spoi lośll będziemy uważać, te z jaKicnkol- 

wiek względów dany utwór, artykuł czy fdjeton za­
sługuje na powtórzenie tub na zapamiętanie

związku z akcją zjednocze­
nia j raczej w wyniku tych zmian prze- 
widywać może odpow.eamą konstruk­
cję zespoiu rządzącego.

Na marginesie odnotuję pytanie: 
czy doprawdy p. Cat przy catej swojej 
zamaszystej prostolinijności, wierzy w 
to, że jego personalne pretensje są po- 1 
wszechnie pońz.elane? Albowiem pi-j 
sze tak, jak gdyby cały naród polski,) 
ponad wszelką wątpliwość, uznawali
ca potrzebne te właśnie zmiany perso­
nalne, których on się domaga....

W  oryginalny zaiste sposób argu-^ 
mentuje p. Cat, aby zarzut „gierk *| 
od siehie odrzucić. Pierwszym argiiTnen j 
tern, którego treść dziwnie odbija od

szczególną niezręcznością było usiiowa-j patetycznej formy jest stwierdzenie
nie dezawuowania innych ocHamow o- 
pinji publicznej w Polsce wypowiada-

wagi i odwagi jego w ystąpi u . pfzaciwj 
ko wprow adzeniu języka polskiego do

jących się w sprawie k.erunku prac1 iiturgji cer<cwi prawosławne,. Ależ 
OZN; tembardziej, że cala prasa po-, owszem, Panie Kolego. Gotowy jestes- 
za organami konserwatywnemi zacho- I my podziwiać zarowno Pańska ocenę' 
wywala daleko idącą powściągliwość w . doniosłości tej sprawy jak i Pańską od- 
tej sprawie, rozumiejąc, że trzeba wagę Tylko — co to ma do rzeczy? 
pułk. Kocowi da_; czas na nrzepricowa- Przecież nikt nie stawiał zarzutu, ze 
nie tak oicrrzt miego zadania, jak prze- p an wogóie i we wszystkich sprawach 
stawienie organizacji wewnętrznej na-(gierki uprawia: nikt nie kwestionował
rodu polskiego na nowe tory. Można Pańskiej odwagi. Przeciwnie, jest ona 
było przyjmować wzruszeniem ramion często zdumiewająca. Zarzut dotyczył

ziemię rolną jak cos w rodzaju dat 
ków na pomoc zimową. Nie chce 
ją oddać najlepiej gospodarującym, 
aie najoiedniejszym. Nie patrzy na 
nią, jak na zabezj^ieczeme gospodar. 
czej mocy Polski, lecz jaKo na spo­
sób otarcia tez nieszczęśliwym. T o  ak 
dosłownie jakgdyby ktoś przyszedł 
do tehtyki połamał maszyny ; kawał - 
ki żelaza, mosiądzu i niklu z których 
maszyny się składają i po rozdawał 
pomiędzy b ‘ednymi. Biedni ponioro 
kawałk- żela/iwa na rynek starzyzny 
i sprzedadzą jako szmelc, będą mieli 
chwilową ulgę, ale potem zapanuje 
bieda leszcze większa, bo fabryki 
przestana pracować. Oto jak wyglą. 
da pi ogram ministra Poniai ■ 
slóego".

. . .  . Wolne żarty, kolego Cat! Czy do
nieustanne mentorowan e akcji pułk. wjiącznie stosunku do prac OZN —  i | prawdy Pańska rzetelność pubhcystycz- 
Koca ze strony jedne grupki; ale się to w dwu konkretnych momentach, p o - ,na dopuszcza nazwanie powyższej, prze 
gmęcie przez mą po :kskluzywność—  wyżej ujętych. {szarżowanej groteski, „programem tnj.i'
było przeciągnięciem b I u f f u. j Kontrargumen, drugi jest ju i mnipj stra Po, natowskie* , “ ? Czy naprawdę

Argumentacja p Ca ta przeciw za- egzotyczny. Zawiera on stwierdzenie, uważa fan  wszystkie zawody j stany 
rzutowi „Gazety Polskiej" jest bard zo ' ~ ‘ "
gwałtowna, ale... nieprzekonywująca. 
Co więcej lego artykuł dostarcza dal­
szych dowodów „malej gierki'

że atakując ministra Poniatowskiego R :p'-tej, do których się Pan zwraca z 
p. Cat pełni doniosłe posłannictwo na- dramatyczna apostrofą, za analfabe- 

go i żąda jegorodowe; 
dymisji

że zwalcza go i żąda jego fów. kti rzy nigdy nie czytali i nie sly-
„przez wzgląd na przysz.lość szeh autentycznego programu m -nistra

Już w kilka dni jw ogłoszeniu de-: Polski", gdyż „program min stra Po rolnictwa?  ̂ Jego przez szereg lat pu-
klaiacji putk Koca pozwoliliśmy sobie j niatowskiego stanowi m e b e z p i e c z e ń -  hli'. owanvch dfklara-cyj,  ̂ dotyczący oh
zwrócić uwagę —  w artykule p.t. „Jak stwo narodowe". Konkluzję tę ponrze-‘ problemów i zadań polskiego rolnictwa
p Cat zrozumiał deklarację pułk. Koca" dz.a p. 
—  na niewsoółmiemość wysuniętych 
przez tę deklarację zagadnień z postula 
tami p. Cata, od których uzależniał 
on wartość całej akcji i swój do niej 
stosunek. Za rzecz gfówną uważat 
mianowicie publicysta wileńsk usunie­
cie i  rządu ministrów Kwiatkowskiego, 
św etosław s/iego i Poniatowskiego, o- 
raz jednego czy dwóch wojewodów.

Pół roku upłynęło od tego czasu. 
Zajrzyjmy do ostatniego artykułu p.
Cata. Cóż w mm znajdziemy. Oto zno­
wu narzekanie, że „w  dalszym ciągu 
rządzą panowie Kwiatkowski, Ponia­
towski i Śwuętcfcławski". Znowu mi­
mochodem ataczek na jednego z niena­
wistnych p. Catowi w ojewodów Wresz 
cle- -rów nie pompatyczna jak gołosłow­
na _  wielka klatwa na działalność mi­
nistra rolnictwa. A w  to wszystko 
wplecione caeteium censeo- „albo pułk.
Koc przyjdzie do właazy i pozbędzie się 
z rządu ministrów niezgodnych z jego 
ideo'ogją, albo organizacja jego zam­
rze “

Są w Polsce przysłowiowi tancerze, 
którzy n.e umi< ą zacząć tańca inaczej

Cat szeregiem komplementów oświadczeń zawsze rzeczowych
pod adresem osoby min. Poniatowskie-' często' wszechstronnych, znakomicie 
go. Stwierdza, że jest to człowiek' umotywowanych cyframi i argumenta- 
całkowicie ideowy i kryształowo u c z c i - le ją? Czy doprawdy trzeba Panu wy. 
wy, że ministruje nie dla zacicwolenia kazvw'ać rażacą mylność logiczną po- 
anrblcji, lecz -dla zrealizowania swych równania ziemi z maszyną fabryczną? 
poglądów —  jednem siewem rysuie Czyż nie -iest oczywistym. że gospo- 
sylwetkę, Która istotnie odpowiada darstwo na tysiącu hektarów mo/na po. 
jiowszechnym poglądom na to, jakie dzielić np. na 100 gospodarstw 10-cio- 
walory osobiste powinien nncć mini- hektarowych, które nie jarzestają być 
ster; natomiast program mm. Poniatow-?warsztatami pracy że niema tu ż.ad-

kujący „Gazetę Polską" i mnie. Jego 
pretensja —  zanżw no do „G azety" jak 
jej redaktora —  zdaje się wynikać z 
tego, że , Gazeta Polska" zabiera cd cza 
su oo czasu glos w sprawach rolnictwa 
że na iej szpaltach zjiajdują miejsce ar­
gumenty za polityką ministra rolnictwa 
i odpowiedzi na a la ki przeciw tei poli­
tyce Pretensja dość oryginalna Aby 
sobie wytłómaczyć jej powstanie przy- 
jać muszę, że p. Cat nie wyobraża so 
bie, aby program minisitra Poniatow- 
s>.{iego i jego działalność mogła komuś 
odjrowtadać w tym właśnie stopniu jak 
nieodpow;acia p. Catowi. P. Cat uwa­
ża widocznie, że jrotępianie j>oIityki 
rolnej obecnego rządn należy do obo­
wiązków obywatelsKich, zaś obrona 
jej jest zjawiskiem nienormalnem i nie- 
dopuszczalnem. Czy nie prościej było­
by, Pani Kolego, przyjąć do wiado­
mości. że są w PoTsce ludzie tak sa­
mo głęboko przekonani o trafności pro­
gramu ministra rolnictwa i pożyteczno­
ści jego pracy, jak Pan jest przeko­
nany o szkodliwości?

KATASTROFALNE POŁOŻENIE 
ROLNICTWA POMORSKIEGO 

na skutek klęsk żyw iołow ych

Rolnictwo pomorskie stało się 
w ostatnich dwócn latach ofiarą 
licznych klęsk żywiołowych. Po 
klęsce nieurodzaju w roku 1936, 
nastąpiło z początkiem bieżącego 
roku wymarinięcie ozimin i koni­
czyn, poczem przyszła klęska po 
suchy, która poczyniła duże spu­
stoszenia w powiatach o glebach 
lżejszych, a wraz z nią pojawiły 
się mszyce; wreszcie w  okresie 
żniw długotrwałe deszcze spuwo- 
dowały masowe porastanie zbóż 
w kłosach, skutkiem czego duze 
połacie Pomorza nie mają ziarna 
do siewu Wszystkie te fakty zło 
żyły się na wyjątkowo trudne po­
łożenie roInicUva pomorskiego, 
które stanęło nietylko przed całko 
witą niemożnością wywiązania 
się ze swych zobowiązań i płatno­
ści, ale również przed ogrom­
nym brakiem ziarna do siewu.

W  zw iązku z tą sytuacją odbyło 
się w Torunm wspólne posiedzę 
nie zarządu głównego Pomorskie- 
! -wa Rolniczego, oraz prezesów 

Towarzystw Rolniczych Powiato­
wych, na którem ten niebezpiecz­
ny stan rzeczy został silnie uwy­
puklony. Wyłoniona p^zez zebra 
nie specjalna delegacja P T.R. zo­
stała przyjęta przez wmjewmdę 
pomorskiego Raczkiew':cza, któ­
remu przedstawiła katastrofalne 
położenie rolnictwa pomorskiego 
z prośbą o pomoc, przedew szyst- 
Kiem, wobec zbliżającego się okre

P Cat zapytuje czem jest „G azeta!su SlCVÓ" ’ w  furtlli^  k re d y tó w  na 
Polska" i ca reprezentuje; r e  spo- 1 zasiewy jesienne. Pozatcm spe- 
dziewaiąc się widocznie odpov iedzi 7. 
naszej strony 'odpowiada sobie sam, w
sposób może dlań dogodny, ale wręcz 
dowolny i nie maiący nic wspólnego z 
rzeczywistością. T\ mczasem —  gotów 
,estem udzielić p Catow odpowiedzi. 
Ale pod warunkiem zachownania nor. 
nialnych obvcza|ów towarzyskich. Nie 
podchodzi się do człowieka z zapyta­
niem- kto pan jest? mówi s,ę nato­
miast: jestem taki a tani —  z kim
mam przyjemność? Otoż prosimy p 
redaktora „Słow a", abv zechciał naj­
pierw zaprezentować się Sam —  a w ów  
czas dopiero my odpowiemy wzajetn-

skiego pizeraża wileńskiego publicystę 
ao tego stopnia, ż. „na miłość Bo-dcą" 
wzywa do w a lk i ,  mieszczan, urzędni­
ków, mężatki na posadach, studentów 
obojga ptcl, przemysł, wojsko i wolne 
zawody (wyliczam według oryginału), 
którym w ryczałt zarzuca, że nie ;o - 
zumieją co znaczy Tolmciwo w Polsce. 
Objaśnia im to zagaaiucme nieco po­
bieżnie, krófkiem siwierdzeniem, że 
„jesi to podstawa naszej 
egzyslencj."

Zgoda. Zgoda i na wywód p, Cata 
ie  nie osobę, tyhco gio H y pi ogram 
min Poniatowskiego zwalcza. Zaryso­
wuje też ten „program" w rrjepospbl! 
tym zaiste skrócie, krorego mewymo-

nej anaintrii, 7. połamaniem maszyny najną prezentacją. Nie jest to chyba wn-
.kawalkl" żelaza, ! mosiądzu i niklu" i

jak od pieca. P. Cat natomiast potiafi wny dźwięk nic da się opowiedzieć, 
zacząć taniec z każdego miejsca, ale Można tylko zacytować dosłownie to, 
skończyć umie tylko poa piecem; pod co p. Cat swoim czytelnikom 00 wio-

inrzeciażą takowych na szmelc? Każde 
zdanie z zacytowanego wywodu p, Ca­
ta jest nonsensem Nie' chcemy tracić 
ezaisu na dalsza analizę, choć gotowi­
śmy ją skrupulatnie przeprowadzić o 
ileby . Cat poważnie obstawał badć. 
przy swem ujęciu onsrramu min. Pn- 

_ i,,atowsfiieco. bądź przy wartościach 
państ wowej j swe? analogii.

Zarówmo ta część argnmentacii P 
Cata iak i na=tepuv punkt jeno wywo­
dów, w' którym w'vpi«uie nieś): hane 
rzeczy o okoln ku Ministerstwa Rolni­
ctwa, dotyczącym snrzedaży ziemi w ci­
skowym n,e nortoada isrnnrp pat pn'e 
c'e gierki. Podpada pod inne określe­
nie. mn->e lóarrm e cieższe: jaiskrawe.,

piecem zm.an personalnych.
Nie sąazę, abym był odosobniony 1

Tzenia podaje, a mianowicie'
„I oto p. Poniatowski traktuje te

runek wygorow-any, an; niezwykły.
V'reszcie —  p Cat twierdzi, że re- 

datrowmne przeze mnie pismc „cliwilo-

cjalna delegacja uda się z ramie­
nia P.T P dc Warszawy, celem 
przedłożenia położenia rolnictwa 
pomorskiego odnośnym mini­
strom, a w konsekwencji wyjed­
nania koniecznych zarządzeń, któ 
reby umożliwiły rolnikom pomor­
skim przetrwanie obecnej katastro 
fy, spow odowanej serją ostatnich 
klęsk żywiołowych.

-  (P .A .A .;-

EKSPORT DRZEW A DO NIE- 
MIFC BĘDZIE SIĘ ODBYW AŁ 

BEZ PRZESZKÓD
W  D u sse ld orfie  za k o ń czy ły  się 

trw a ją ce  o d  kilku dni o b ra d y  p o l -  
\V0“  popiera p. Poniatowskiego „nie z e jsk o  -  n iem ieck iej m ieszanej korni 
względu na je m  program"; że „p. Mie-Jsji r zą d o w e j, zb iera ją ce j się  c o  
dziński go popiera z wyrachowani czy-■! <wartał celem  p rze p ro w a d ze n ia  
słc, personalnych Nie znalazłem ani kontroli w za je m n e g o  obrotu  tow a
jednam  sJowa na irzasadmenfe tego r0Vl eg 0 i w y zn a cze n ia  n astępn ych  
rodzaju i tej wag, mkr-mmacj,. Mam n f »  f
prawo domagać s,ę od p. Cata wyjas-, ^  o b rg d  ^

takiej samej, jak w roku 1936, t.j. 
r.a 176 miljonów zł. Jednakże w 
r. 1936 został on wykorzystany za 
ledwie do wysokości 142 mi- 
ijonów złotych. W  roku bie­
żącym, jak należy przypuszczać, 
zostanie on wykorzystany w cato- 
ści, gdyż kontyngenty kwartal­
ne są zupełnie wyczeipywane

W  trakcie obrad wyjaśniono ró 
wm.eż sprawę eksportu drzewa 
polskiego do Niemiec. Gd kilku 
miesięcy eksport niektórych ga.tun 
ków drzewa napotykał na duże 
trudności. Centrala dewiz w Ber 
linie nie przydzielała bowiem im­
porterom niemieckim potrzebnych 
w tym celu dewiz. Cierpiał na 
tern rietylko eksporter polski, ale 
przedewszystkicm importer nizinie 
cki, a nawet odbiło się to b. Lje- 
mnie na ruchu budów lanym w 
Niemczech.

Konferencja diisseldorfska cał- 
kow icie tę sprawę wyjaśniła i u- 
zgodniła tak, że w najbliższym 
czasie pełny eksport drzewa pol­
skiego do Niemiec zostanie v zno- 
wiony i, jak zapewniła strona nie 
miecka, nie napotka już ną żad­
ne przeszkody. Dużym sukcesem 
delegacji polskiej, której przewo­
dniczył dyrektor departamentu 
handlowego wr Min. Przemysłu i 
Handlu, p. Geppert, było oirzy- 
narie  od Niemiec gwarancji, że 
wykorzystane zostaną w całości 
zarówno kontyngenty zaległe, jak 
bieżące.

Z okazji konferencji członkowie 
delegacji polskiej zwiedzili odby­
wającą się w Dusseldorfie wysta­
wę przemysłu ludowego, a poza- 
tem wzięli uaział w kilku wyciecz 
kach na terenie tamtejszego prze 
mysłu. M. in. zwiedzili olbrzynrą 
hute August Tyssen Hiitte w  Ham 
born. (P.A.A.)

BIAŁYSTOK — SZANGHAJ

i n pnkirlzanei denian-nrrij.
Poznstaie mi wreszcie ocirinwiedzicćj 

na końcowy ustęp artykułu p. Cata afa-

nienia co znaczy zwrot o „pv>pierś 
niu" przeze mnie p. mimstra Poniatow- jdo  Nu rn,ec na okies najb zszych 
sk 'e"o „z w-yrachowań czysto personal-l3-ch miesięcy ustalony został w  
nvch", oraz wskazania podstaw, które wysokości 90 proc. zasadniczego 
ujioważriają p. Cata do t\Merd:zen:a, plafonu, przyczem wartość jego 
że nie program i 'dlziaialnośc mimstra Wynosić będzie około 13 5 ntlłj. 
Poniatowskiego, tecz aR.e wiek inne ^  miesięcznie Przypomnieć tu 
wzeledu wnł-rwaią na stanowisko . . - O a - ^ , ^  ^  2a8adn iczy  roczn y  p)a

fon dla naszego eksportu na rok 
Bogusław Mjedzfnsłd. 1937 ustalony został w wysokości

I zety Polskiej". Oczekuję odpowiedzi.

W ypadki wr Chinach posuwalą się 
tak szybko naprzód, że podawana 
przez na» wiadomość o uwz-hajnowa- 
mu ekportu białostockiego do Chin, 
wymagf już dziś korekty. O :1« bo­
wiem sama wojna na nasz 1 ksport 
w p ł 't u  bez.pośredniego nie ma, o  ty­
ła sytuacja w Szeughaju jest w wy­
sokim =topniu niepokoiąca. Eksport 
nasz bow era szedł prztdewszystkiem 
przez Szanghaj, a ostatn.o otrzyma­
liśmy ■» iadomość o zawi?siten'n czyn­
ności wielu banków szangtiajskich, o  
odmowie towarzystw okrętowych wy­
syłania statków do Szanghaju i me  ̂
przyjmowaniu przez Towarzystwa 
asekuracyjne odpowiedzialności za ła­
dunki, przeznaczone do tego portu. W 
chwi'i obecnej zatrzymano już w Gdy 
ni transporty, które miały odeiść do 
Cbin.

Jak będzie dalej przedstawiała się 
ta sprawa, trudno w tej chwili oczy­
wiście przewidywać, zależy to prze- 
dewszysikiem od sytuacji w Szan­
ghaju.

GRZEGORZ BERTHOLDT
13)

PRZEDRUK WZBRONIONY 
nadużvcie będzie ścigane sądownie.

Tragedja Wielkiego Księcia
*  WSPOAWIENIA

„ D o r a d c a "  w imieniu chłopów ułożył podanie... do Króla 
duńskiego. W  podaniu tem, napisanent jeżykiem prostym i, 
pozbawionym chytrości stylem, tłumaczono, że sprawa chło­
pów jest sprawiedliwa i słuszna, że Cesarza Rosyjskiego wpro­
wadzili w błąd Jego najbliżsi doradcy, korzystając z tego, że 
niaiac moc innych spraw, Cesarz nie mógł sam wniknąć we 
wszystkie. W obec tego chłopi prosił. Króla duńskiego, aby 
się za nimi wstawił u córki swej, Cesarzowej Rosji, pisząc do 
Niej w liście, że chłopi są w danej sprawie pokrzywdzeni, 
niesprawiedliwie potraktowani i żeby Cesarzowa osobiście bła­
gała Cesarza -  Batiuszkę o  osobiste przejrzenie ponov. e j
sprawy. .

W  rezu ltacie , na rozkaz Cesarza chłopi ci uzyskali całko­
wite zadośćuczynienie.

Opowiadano również w owych czasach. zapevme tylko 
anegdotę, jakoby po wydaniu Manifestu z 17 października, Ce­
sarz odwiedził swego przyjaciela z lat dziecinnych Itr. bz. w 
je g o  pałacu Na ścianach zastał wszystkie portrety i fotogra; z 

Crsarza odwrócone.
—  Co to znaczy? —  zapytał Cesarz zckimi my.
—  Od dnia 17 października, ja nie mogę widzieć Cesar/a 

Santodzierżcy —  niema Go! —  odpowiedział h abia.
Słysząc to opowiadanie, W  Książę Mikołaj pc chwalił po­

stępowanie hr. Sz., twieidząc, że wszelka próba rządów prze l- 
stawicieh narodu jest dla R os"  zgubna.

—  Nie zgodziłbym się nigdy zostr w Rosji monarchą o 
władzy ograniczonej! Tutaj może być tylko mon aren ja absolut­
na, albo najliberainiejsza z r e p u b l i k !  mówił szczerze cho­
ry Książę.

Po obiedzie. wyszliśmy wszyscy na terasę, gdzie podano 
kawę. Przed teiasą stał Sart w odświętnym stroju, trzymający 
za uzdę pięknego kmna -  tckińca, osiodłanego no aziafycku, w 
begato przetykanym srebrem i drogiemi kamieniami rynsztunku.

Jego W ysokość prosiła Wsiewołżskiego, aby przegalopo­
wał na tym koniu przed nami. co ten ostatni wykonał dosko­
nale. Potem W. Książę ofiarował tego koma praporszczykowi 
Wsiewołżskiemu, wraz z bogatym rynsztunkiem, na. pamiąt­
kę tego, że o n pierwszy spotkał W. Księcia po Jego pizyjeź- 
dzie do Taszkentu- Jednocześnie nastawiono gramofon, który 
został ofiarowany mnie, z miłym bilecikiem od Wielkiego Księ­
cia. Postanowiłem uchylić się od przyjęcia tego prezentu, pro- j 
pnnując Nadziei Aleksandrowie, aby zostawiła gramofon u 
siebie, a razem z Nią będziemy słuchali pięknej muzyki, pod­
czas codziennych mych odwiedzin.

Po dwóch dniach jednak, Książę odesłał mi gramofon
Przy kolejnym meldunku u gubernatora wspomniałem o 

obiedzie i prezentach, jakie nam ofiarował Książę. Generał 
- robił mi wymówkę za to, że chciałem odrzucić ten prezent, 
mów:ac o tem, że to w zb u d z iło  niepożądane komeraże, i że 
wobec tego, lepiej jest dla uniknięcia ich, czasem odstąpić 
od ścisłego regulaminu, niż narażać się na niezgodę z Księciem.

29.
Wkrótce potem prof. Rozenbach opuścił Taszkent. Że­

gnałem go z wielkim żalem. Później w Petersburgu sp o ty k a liś ­
my się stale i razem odwiedzaliśmy Nadzieję Aleksandmwnę,- 
która ze dwa razy na rok przyjeżdżała do stolicy, aby się zo­
baczyć z synami 1 odpocząć. Zarząd Pałacu Marmurowego 
utrzymywał bez przerwy snecjaine dla Niej mieszkanie, najpierw 
na Fontance, a potem na Kam ieńn oostrowskim prospekcie. P. J. 
Rozenba.ch został zabity na Fontance w pierwszych dn:ach re­
wolucji, gdy nocą wracał z Klubu K u p ieck ieg o , gdzie lubił 
grywać w karty.

30.
Wielki Książę wiele energji poświęcił staraniom zerwa­

nia kontraktów, zawartych przez gen. Uejsztora.
Dwa razy na tydzień udawaliśmy się z nim do dzielnic 

miasta, zamieszkałych przez ludność pochodzenia miejscowe­
go, gdzie u przed n io  wszysłko było przygotowane do przyjęcia 
tej wizyt) Na podwórzu rozścicłano dywany podawano ,.do- 
strochan" (wschodnie słodycze i owoce) Wielkiego Księcia 
oczekiwali Sartowie, n ezadowołeni z kontraktów i chłopi - prze 
siedleńcy.

Jego W ysokość po muzułmański! przykucał pomiędzy Sar 
tami, a chGpami - przesit dlcńcami i uroezjście, przy pomocy

tłum acza p rzep row a d za ł d łu g ie  r o z m o w y  z n ;mi, stara jąc się  
p rzek on a ć  c h ło p ó w , że p ow in n i d o b ro w o ln ie  zrzec  się  w b re w  
w łasn ym  in teresom , w sze lk ich  p ra w  na rzecz  S artów , o b ie c y ­
w ał przytem  o d n o w ie d n ia  sum ę, ja k o  o d szk o d o w a n ie .

Wszystkie jegc sympatje były jawnie po stronie muzułma­
nów,

Jednak przy prowadzeniu układów chłopi nie mogli dojsc 
do porozumienia między sobą i zaczęli kłótnię. Wielki Książę 
powiedział coś na ten temat Sartom, w ich języku, i oni za­
częli się uśmiechać i kiwać głowami potakująco. Tłumacz chciał 
przetłumaczyć Jego słowa, ale Książę powstrzymał go  od tego.

W drodze powmotnej do pałacu, Wielki Książę powtórzył 
mi, to cn powiedział wtedy: „Rosjanie nie potrzebują Chleba —  
oni zjadają siebie nawzajem!"

Zdanie In wypowiedział kiedyś na obiedzie u Rodziców 
W . Księcia Mikołaja pewien Amerykanin, który w czasie głodu 
przyji ■ ,ał do Rosji, dla zbadania, jakiem' sposobami zwalcza- 
ją głod ,pt szczególne urzędy w całym kraju. Uderzył go fakt, 
ze w zvstko robiło się na własną rękę, bez jakiejkolwiek współ 

1 wytycznej, przyczem praktykowało się zrzucanie winy wza­
jemnie na siebie.

. . .  ^  1 ezul tacie długich targów izdna partja chłopów zgo
zi a się ustąpić ze swoich praw, mając na wiaoku, obiecaną 

przez \v, Iluego Księcia dosyć znaczna sumę, jako odszkodo- 
wanie. Kiedy jednak ci chłopi przyszli z akte^ prawnym, ź*da- 

jąc wzamian wypłacenia owych przyobiecanych sum,' Książę 
t'-iisał do miue: „Nigdy nie obiecywałem chłopom żadnych 
rj'adą^Z^' ,c ẑ ' (" 1<' 1 113 ty te*1! Czas skończyć z gejszto-

Z ’ p r ip o n o w  ałerr w ię c  c h ło p o m , a b y  przyszli p o  p ien ią ­
dze za  m ies ią c , lic z ą c  na to , że  p rzez  ten cza s  n am ów ię  K s ię ­
g a  d o  w y p e łn ie n ia  zo b o w ią z a ń , p o w z ię ty ch  w zg lę d e m  nich .

Wkrótce potem Wirlk Książę przysłał do mnie nową kart- 
Kęi k óra  głosiła., co  nastęouie-

. >-Ja rzeczywiście obiecałem chłopom zapłacić odszkodo­
wał ie. ale wykonam tę obietnicę dopiero wtedy, kiedy będzie 
zdjęta ze . m b  opieka, kiedy rozpocznę prace irygacyjne, , kie
: wszystkie kontrakty, zawarte przez Gejsztora będą unieważ­

nione .
D .C ,N
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URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOW O - TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ W  WILNIE

1  diiia 26 sierpnia 1937 r.

Ceny za towar średniej handlowej 
jakości, za 100 kg. parytet Wilno, przy 
normalnej taryfie przewozowej (len za 
1000 kg,, f-co wag. st. zal.) Ziemio­
płody —  w ła/dunkach wagonowych, 
mąka i otręby —  w mniejszych ilo- 
ścian.

w złotych.

CENY TRANZ AKCYJNE.

Mąka pszenna ga* 111 65— 70 proc. 
29.75 —  30 50

Mąka żytnia gat. I 0— 50 proc.
35.25 —  35 /5 

Mąka żytnia gat. 1 0- -65 proc. —
33.—  33.50

Mąka żytnia gat. II 50 —  65 proc
26.25 —  20.75

Mąka żytnia razowa O— 95 proc. —
25.50 —  26.—

Otręby prszennet średnie przem. 
stand 16.25 —  16.75

Otręby żytnie przem stand. —
15 ------------ 15.75

Siemię Iniare b f-co stac. zał. —
30.50 — 41 50

23.30 
21.— i 

50— 65

Żyto ll standart *)
Owies I standart 
Mąka pszenna gat. 11— A

37.25 —  37.50 
Mąka pszenna gat III 61

—  29 75
Otręby pszenne średnie przem. stand.

16.50
Siemię lnianr b. 90 proc. f-łco

wag. st. zal. 39.50 — 41.50

CENY ORJENTACYJNE

Żyto I standart 23.50 24 25 
Żyto II standart 23.—  23..50 
Pszenica 1 standart 31.—  —  32 .— 
Pszenica II standart 29.—  —  30.—  
Jęczmień III standart —  — —  —  
Jęczmień III standart 18.—  19.— 
Owies I standart 21.—  —  22.—  
Owies II standart 19—  —  20.—
Gryka 26.—  —  26.50 a 
Mąka pszenna gat. I— A 0— 65 proc.

46.25 —  46.75

*) Przy ulgowych taryfach, z  któ­
rych korzystają młyny wileńskie na, ży­
to i pszenicę, ceny loco Wilno kalkulmi 

i się o 30 —  45 groszy taniej w odle- 
' "i glośc ach powyżej 200 kim.

W ŁODZI ŻAGLOW EJ 
DO A M E R Y K I

dl-letni kapitan Ludwik Schlimbaoh 
z llam hurga przepKnął na 30 metro­
wej łodz; żaglowej Ocean Atlantycki. 

Podróż jego trwała 68 dni.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 27 sierpnia 1937 roku 

D E W I7Y
Belgja 89,30 89,48 89,12 
Berlin 212,97 212,11 
Gdańsk 100.20 99,80 
H olandia 292,20 292,92 291,48 
Kopenhaga 117,70 117,99 117,41 
Londyn 26.37 26.44 26,30 
N, Jork 5.2914 5.301/2 5,28 
N. Jork telegr. 5.29 3 /8  5.20 5 /8  

5,28 1 /8  
Osl< 132,30 132,83 132,17 
Paryż 19,86 19,91 19,81 
Praga 18,44 18,49 18,39 
Sztokholm 135.95 136.28 133.62 
Szwajcaria 121,60 121,90 121,30 
W iedeń 99,20 08,80 
W łochy 27,96 27,76 
Helsinki 11,66 11,69 11,63 
M onlreal 5.30%  5.27%
Teł Aviv 26 44 26.30 
Tendencja nieco mocniejsza 

W ALUTY 
Belgi belg. 89,48 89,05 
Doi. St. Zjednoczonych 5.29y2 
Floreny hol. 292,92 ' 291,20 
Franki francuskie 19.91 19.79 
Franki szw. 121,90 121,10 
Funty angielskie 26.44 26,28 
Guldeny gdańskie 100.20 99,80 
K orony czeskie 17,50 16.80 
K orony duńskie 117,99 117,15 
K orony norweskie 132,83 131,85 
K orony szwedzkie 130.83 135.30 
Liry włoskie 25 9p 23.10 
M aiki lińskie 11,69 11,20 
Marki niemieckie 129 124 
Marki niemieckie srebrne 139 133 
Tel A viy  26 25.26.03 

A K CJE 
Bank Polski 104 
Warsz. eukier 34
W ęgiął 24 %

P
A
N

Wyjątkowo piękny f i l m !

N I E Z N G l i N A
D Z I E W C Z Y N A

Danielle DARRI EUX,  Albert PREJEAN i In.

| fb l I f s C  I FREMJEFA Nowr tdycja. —  Newe oprrcrwinie 
-------------------- 1 Arcydzieło, które jest damą kinem*togf«fji

PARAD A  MIŁOŚCI Rcż. Ernesta LUBIT5CHA
W rolach  g] JEANETTE HACDONALD I M U R  CE CHEVALlEft.
Przepyszna wystawa. Przepiękne meiodje. N id p .• ATRAKCJE.

Towarzystwo Hursów Technicznych
W W I L N I E

prowadzi następujące kursy
1) Pomocników mierniczych —  6 i pół rnies., 2) Dozorców Drogo 
wych — 6 1  pół nnes., 3) Dozorców M eljoracyjnych — 6 i pół mieś., 
4) Rad.jo —  i Elektrotechnicznych—  5 i 7 u.ies., 5) W yrobów  beto 
marskich i tynków szlachetnych— 4 mies., 6) Techniczno Kreślarskie 
Żeńskie —  6 i pół mies.. 7) Samochodowe i motocyklowe z warsztata 
Tni —  2 mite., 8 ) Korespondencyjne w dziale budowlanym , drogowym 
o poziomie średnim. Kursy są połączono z zajęciami praktycznemi i 
dają słuchaczom wiedzę fachową w zakresie, potrzebnym do wykonywa 
nia fachu. Zajęcia na kursach, oprócz korespondencyjnych i samochodo 
wych, odbywają się w okresie zimowym, w godzinach wieczornych po 
czyilając od 2.5 października. Inforniacy.j udziela i podania przyjm uje 
kaneelapa kursów w godzinach od 17 do 19, W I110, Holendernia 12, 

ginach Państw Szkoły Technicznej.

C A  m n  D r iś  t W spsnialy film.
I Cudowna symfonja tańca, hanrru, pioserki i wystiwyrdlow ■ T»nca

Nad p r o g r a m : Świetny dodatek i najnowsze aktualia. 

KINO „MARS11 (SALA MIUSKA). Cstrobrrmska 5.
Ostatnia dwa d«f; 28 i 59 b *i pożegnalay w e.ki piograai

p. t. WESOŁE POŻEGNANIE w 2 cz 1 18 ob,
W p r o m n  e 

polska 
Ja»r.n«tta

M acdonalri ! V , M  i ■ w i h i e w  U  | % t .H  n  n u  cały i t i f o ł  artystów.
Początek o godz. 7.15 i 9.45; w niedzielę — o godz. 5-ej.

ty m  * v s  1 . 1  g  ś c  n e słynna gwiazda,

Toie Nankiewitzówns
P»l«kie
KINO rftHwituH otwarcie sezonn

lnvn  Hmem Dolskim

TY, CO W OSTREJ ŚWIECISZ BRAMIE
W rai c*ł>ł»*. i  k a n t io « [<  ► i ■ BOSO A, ŻELICHOWSKA. ju n t-

sza Stępowski, Cybulski, S t la A ik  , Kurnaanwicz I lani.
F ila  dla mtllaaów Film, klory por« ie wfiystkkb FI Iw wiary, aadilal, ■  lU icl

I p a iw la c e a i* .  Nad » r a » r - w ;  A K T U 3 L J A .

Teraz czas
sadzić truskawki i byliny zamawiać | 
drzewka ow ocow e. Poleca ogrodnictwo

W. W E L E R
Wilno, Sadowa 8, tel. 10-57.

Sz. KI zapraszamy odwiedzani nasze 
szkółki Cenniki wysyłamy bezpłatnie.

5 27

Prywatne Gimnazjum Koedukacyjne
im. Ks. P I OT RA SKARGI

WILNO Ludwisarska 4. Tel 23-<>8.
Z PRAWAMI GJMN PAŃSTWOWYCH

Przyjmuje wpisy do klas I, II III, oraz do ki. IV za zezwoleniem Kuratorium 
.Początek egzaminów dn. 3. IX b. r. Dla dorosłych od lat 18 do klas 1, II, 
) nowego typu oraz do klas VIII starego typu. Nauka popołudniu.

M U N D U R K I
uczniowskie

o  t <■ <
Pmski Dom Odzieżowy

W iln o , W ielk a  21, 
KO NIEKTtA  DAMSKA — MĘS«'A

JfoMP sprzedaż
SPRZEDAJE SIĘ DOM osobniak ( z  
dużym zadrzewionym p'acem ) bliska 
centrum , Popowska 26, Iwanowski.

L o k a l e

Starachowice 32 
Tendencja mocniejsza

P A P IE R Y  PROCENTOW E
Wewnętrzna, 56j/2 55 56 %
4 proc. inwest. 1 em, 68 serje nieno 

towane 2 om. 67 serje 82
4 proc. konsolidacyjna 5S%  58 %  

58 ÓS!/,' dwa ost. drobne
Konwersyjna 61,88 
8 proc. h sty ‘zast. ziem. serja 5 5 5 %
5 proc. listy żart: Warsz. 1933 r. 48
6 proc. oblig. M arsz. 1936 r. 6 em. 

b3%  .' * m

NOTATKI PADJ0WE.
/2

150 NA WIRAŻU.

Okręt „Ktistakis" w Hamburgu

Motoryzacja w Polsce nie przedsta- 
i wia się zbyt imponująco, widzimy o- 

heeme jednak pewien jej rozwój. Jeśli

I podejść do niej ze strony sportu, daje 
ona ogromnie wiele emocji, w zawod- 

\ niku wyrabia zaś tilęskawiczną orien­
tację. O tym właśnie,, dającym silne 
wrażenia, sporcie, mówić hędzie i. 
Jarosław Nieciecki w feljetonie p t. „Sto 
pięćdziesiąt na wirażu" w sobotę. 28 
sierpn a o godz. 15,00 w ramach cyklu 
radiowego ,Na zielone) arenie".

SOBÓTKA K. O. P.

Sobola, 28 sierpnia przyniesie nam 
pełną żołnierskiego humoru, a urozmai­
coną występem K.O.P. „Sobótkę kopi­
stów ‘. Nadana ona hędzie przez Wileń- 
1 Kie Radjo o godz 15,15.

jak słuchać progiamu radjowego i.t.d. 
Wśród publiczności, która zwiedza stoi­
sko radiowe rozdawane są specjalne 
ulotki

Nie mniejsze zainteresowanie budzi 
ekipa transmisyjna Polskiego Radia,i 
która wyjechała na Polesie, celem ptze-j 
prowadzenia szeregu reportaży z Pińsz i 
czyzny. Samochód zaopatrzony w urzą­
dzenia do nagrywania audycyj utrwa-' 
la ciekawsze momenty życia i Targów 
Poleskich, potzem przekazuje je dro­
gą telefoniczną na anleny radjostacji 
potskich. Reportaż.e te nadawane są 
kolejno w programach radiowych. j

„WESELE BORYNY"
Audi cja dla Pniaków zagranicą

ZADOWOLENIE I DOCHÓD DAJE 
OGRÓD OW OCOW Y 

założony za pośrednictwem

CENTRALI ZAOPATRZEŃ 
OGRODNICZYCH
w l J. i J. KRYWKO 
Wilno, Zawalna 28.

Porady fachowe bezpłatne.

F U T R A
Leon łopuszański

Z i m k i w -  4.
PŁASZCZE damskie modele.
W i*U I w y b ó r .  —  —  Camy a l fk le

2 FRONTOWE POKOJE bez mebli S 
z wygodami (salon i sypialny) wyodrębi 
nione z 6-pokojowego mieszkań.a. Ui< 
Słowackiego 16, obok Dyrekcji KoIejoU 
wej. Oglądać od 17-ej d 18 m 30. —a 
Wiadomość tel. 12-96 w godz. urzęa 
dowych. I

DWA POKOJE frontowe, słonecznej 
bez meb'i z wygodami do wynajęcia dlą 
pań ul. Mostowa N 7 m 5

| 2 POKOJE z telefonem, wygodami, mt»; 
blamj lub bez. LU. Tad. Kościuszki 14-# 
m. 6. Oglądać od godz. 12-ej do 18-e}i

DO WYNAJĘCIA dla matej rodziny ]  
pokoje bez mebli, słoneczne, suche, nią 
drogo, Mostowa 7 nr 8.

r C L ć j  umeblowany, ładr.y, spoaojnyj 
do wynajęcia dia samotnego. J Ja-ą 
sińskiego 16 m. 24. II p-ctro

i PRZYJMĘ uczenicę na mieszkanie z ca- 
‘ odziennem utrzymaniem. Solidna opie ■ 
ka zapewniona. Porozumieć się: KaW 
waryjska 10 m. 3 w godz. 3.3C - ł  
5 30

A S A Ż Y S T K A
M A R JA  JA N IC K AJednem z największych arcydzieł li-! 

teratury polskiej jest powieść Keymon- -^jkonuje paniom i panom wszelkie ma 
ta „ (  iłopi ‘ . Nasi rodacy z zagrań.cy gaźe ]eczn;cze SpCojalnie wyleczą reu- 
pewme z przyjemnością posłuchają zra- uL w j elka 3 n 8.
djofomzowariego fragmentu tej książki, 
tak dosKonale opisującej życie polskiej 
wsi Audycja sobotnia będzie tern
ciekawsza, że słuchowisko wykona t , 57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa,
młodzież ze wsi Lipce, tej właśnie wsi, 12i03 Dz ennik południowy. 12,15 Ak -
"dzie odgrywa się akc)a „Cłopów . tuaira pogaaanka rolnicza 12,25 „Me-
Poiskie Radjo zaprasza wszystk.ch fo -  Rjdie północy" —  w wyk. Ork pod dvr W  WAPSZAM4E do wspólnego d u ż »
daków na „W e=ele Boryny", w sobotę ^ Hermana. 13,00— i 5,45 Przerwa, go pokoju z ucz. 2-ej kl. ginu-*., pcw

15,45 Wiadomości gospodatcze. 16,00 szukuję panienkę (uczenicę lub stu*

2 UCZENICE przyjmę z dobrem utrzy 
ma ni cm 1 ople*"’ . Na miejscu e ',’eoftł. 
alna pom oc w j< tykach Fortepian, —* 
Śniadeckich 3 m. 7. Godz. 4— 5.30, J

PRZYJMĘ uczniów-ice tta mieozkamjk 
Caloczięrne utrzymanie, solidna opie* 
ka. Góra Boufałłowa 19— 7.

PRZYJMĘ uczn; z  catndzlennem utrzy* 
maniem. Solidna ooieka zapewm .na.—* 
Wielka, 7 m. 6.

dnia 28 s.erpnia o godz. 2U.00.

RADIO NA II TARGACH POLESKICH

Programy radiowa
WILNO.

Sobota dnia 28 sierpnia 1937 roku.

6.15 Pieśń poranna 6,18 Gimnasty­
ka. 6,38 Muzyka z płyt. 7,00 Dziennik

P.nsk żyje obecnie pod znakiem Tar 7' 10 z n/ yt' 8'° °
gów  —  i radja. j M p/- Przerwa■ n .57 Sygna, czasu i hej

Na terenie Targów Poleskich zhij-

„Uciekta m. piosenka" —  wesoła aud. 
dla dzieci. 16,30 Recital śpiewaczy Ja 
niny H.upertowej. 17,30 Audycja kon-

dentkę) dobrze ułożona, z cabHulert, 
nem utrzymaniem. Opieka pewra. Dtv 
wiedzieć się można listownie do dnia 1

kursowa. 17,50 Pizez lasy 1 góry Szwaj,’ września: Podkowa Leśna Glown#
carj! Kaszubskiej —  pogadanka'. 18,00 pod Warszawą —  maj. Borovin —* 
Nasz program. 18,10 Program na jutro, j Antonina Mackiewiczowa Od 2. IX. 
18 15 Albert Sandier w repertuarze o -! b. r. Warszawa, ul. Częstornowska 4f 
porowym, operetkowym i fulmowym m. 18 (przy PI. Narutowicza), 
(płyty). 18,50 Pogadanka aktualna.

Do jionn w Hamburgu przybył g reck i okręt „K tistakis‘ % który 7 b.m. 
od leg łcic ' 15 mi1 od Algieru został zbombardowany przez tajemniczy

molot.

dowano efektowne stoisko propagan­
dow e radiofonii polskiej, wokół które­
go skupiają się tłumy zwiedzających.
Wielkie powodzenie mają wydawnictwa 
Po'?kiego Radja, a miancwicie kwar­
talnik „Radjo na W si" oraz specjalne
broszury dla rolników, informujące jak lowarri” —  aud słowno - muz\czna z
zbudować samodzielnie odbiornik dełek udziałem orkiestry. K.O.P 15,45 Wia-
torowy, jak prawidłowo założyć radjo, domoścl gospodarcze. 16,0) „Uciekła

mi piosenka" —  wesoła audycja dla 
dzieci. 16,30 Recital śpiewaczy Janiny 
Hupertowej. 16,55 Polska Kapela Ludo­
wa Transm. z Nałęczowa 17.30 Audy­
cja konkursowa. 17,50 Przez lasy i gó­
ry Szwajcarji Kaszubskiej —  pogadan­
ka 18.00 Operetzi Jakóba Offenbacha.
18.40 Program na niedzielę. 18,45 W i­
leńskie wiadomości sportowe. 18 50 Po­
gadanka aktualna. 19,00 Recital forte­
pianowy Zbigniewa Drzewieckiego.
19.40 Pogadanka aktualna. 19,50 W ia­
domości sportowe. 20.00 Audycja dl.a 
Polaków zagranicą. 20,45 Dziennik wie­
czorny. 20,55 Przegląd prasy rolniczej. 
21,05 Arie operowe w wykonaniu Ire­
ny Gadcjskiej i Stefana Witasa. 21,45 
Nowości literackie 22,(W Muzyćta tane­
czna w wykonaniu orkiestry i duetu 
22,50 Ostatnie wiadomości i komunika­
ty 23,00 Kabaret z ptyl prowadzi Karo! 
Wyrwicz Wichrowski. 23,30 Zakończe­
nie programu

N a u k a19 00 Recital fortepianowy Zbigniewa 
Drzewickiego. 19.40 Pogadanka aktu-

nal. 12,03 Dziennik południowy. 12,15, a'% - W'an. mości sportowe. 20,00 ________________________
Mała skrzy,iccz<a listy dzieci om ó^ ł! Ąndjcja dla Polaków zagran.cą: W e- w y^ w B w czyttł
Ciocia Hala P 2 5  Melodie północ ‘ v sel,? B° r.vnv“  — fragm. z powieści R ty^  NAUCZYCIELKA - wychowawczym 
w °k Ork 13 0Ó- ” l4 UO Przwwa 14 00 i nlonta -Chiop/L 20.45 Dziennik w ie- ukończone g.mr^zium j senitiarjuni

■21.05 Arj. onerowe. 21,45 Nowości l1- nule referencje domow ziemianskteb. 
1 terackie. 22,00 Muzy-.ca tarerzna. 22,50 długoletnie świadectwa, szukn pciad^

od 1 września. Zgłoszenia Marja Br za. 
i K o m u n ik a t mete szkśewiczówna, Tamog ira dwór, po-

o-rolopiczny 23,00 —  1,00 Muzyka ta- 
neczna.

nie —  feljeton. 15,10 Życie kulturalne,
miasta i prowincji. 15,15 „Chłopcy ma-' w -aąom oid  dziennika wieczór

nego przegląd prasy j komunikat mete
czita Izbica n al V'ieprzem.

M7JSSOLINI Ł A C 2Y  PRZYJEM N E Z POŻYTECZNEM. Szef rządu w łoskiego, MusŁOlim, który, jak  wiadomo, 
bawi na manewrach na Sycylji, w o ln e  chwile spędza wraz członkami gabinetu na wybrzeżu morskiem

W ARSZAW A.

Sobota, dnia 28 sierpnia 1937 loku

6,15 Pieśń. 6,18 Gimnastyka. 6,38

Niedziela, dnia 29 sierpnia 1937 roku

8.00 Sygnał czasu i pieśń. 8,03 Dz. 
poranny. 8,15 Audyc|a dla wsi. 9,00 
Regionalna transmisja z 7aniemyśla.
11.00 —  11,05 Przerwa. 11,05 Koncert.
12.00 Przegląd kulturalny. 13.20 Pol- 
s.ca Kapela ! udowa —  transm. z Nałę­
czowa. 14,40 Wszystkiego po trochu—  
audycja dla dzieci. 15,00 Autdyoja dla 
wsi. 16.00 Zespół mandollnistów i chór 
„Kaskada". 16,30 Styl klasyczny w mu­
zyce nowoczesnej— płyty, i 7,00 Koncert 
rozrywkowy z Parku Paderewskiego w 
Warszawie. —  ok. 17 55 „W  ruinach z 
czasów Minosa" —  feljeton. 19.00 Pcw 
szechny Teatr Wyobraźni: słuchowisko 
„Pierwsza lepsza’ czyli , Nauka zbaw e- 
niaj —  komedia w 1 atccie. 19,30 Tr. z 
ulicy Lwowskiej z okazji Tyg. Ruchu

NAUCZYCIELKI - wychowawczyni z 
konwersacja fiancuską i muzyką na 
wieś poszukuję. Oferty sub- „Nauczv. 
cielna" proszę ztożyć w  Admimstrac) 
„Słowa” .

NAUCZYCIELKA wychowawczyni zna. 
ląca teoretycznie Sramcusk., niemiec­
ki, potrzebna do dwojga dzieci 6 j II 
lat na wies (kurs VI klasy szkoły 

powszechnej) od zaraz. Adres ta 
Adm, „Słow a” .

Poszukują pracy
WYCHOWAWCZYNI (freb.) poszuku. 
je posady w dom. prvw, Zajmie sił 
dziećmi od 2 do 7 lat, umi« szyć. — 
Poważne świad. i refer Ul. Tataisk*

Pieszego i Kołowego we LwowT.e. 20,00 12 — 12 (w  bramiel od 12 do 4 p. p.
Krnceri trzech solistów (płyty) 20,35  ______________
Program na jutro. 20,45 Przegląd poh ’ .
tvcznv. 20 50 Dziennuk wieczorny 21,00 j  V I
„Bakcyl H” —  audycja 21,40 W;ado-l V
mości sportowe ze wszystkich F izgł
P. R 22,00 Piet ’ i Schuberta w wy'... Lu UW AGA- 2000— 3000 zł.dam dc spotki
by Lewickiej. 22,25 Tańce różnych na- Przedsiębiorstwa chrześcijańskiego,

uzyka. 7,00 Ozionnik poranny. r7. 10 rooów. 22,30 Ostatnie wiadomości dzień P ropozycje . Biuro ogłoszeń S. Grabów
Muzyka a płyt. 8,00— 11,57 Przerwa n< 23,00 —  1.00 Muzyka taneczna. skiego, Garbarska 1.

X ydawca Stanisław c Kiewicz Dnik. „fcjF,OWO“  Wilno, Zamkowa 2
Reda.ktoi Zvnrm urt Anrlni<7iHeu,Jr*


